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Z  d y a r y u s z a  r ę k o p i ś m i e n n e g o  w y d a ł  

A l e x a n c l e r  T y i a u s h a r .

(Oitfg da lszyj.

2 0 /  7 - b r i s .  R a no  p o sy ła łe m  do -JR  f t rn f a  de D o lin a  p ie r ­

w sze g o  ■ p o sła  P ru s k ie g o  o n a zn a c ze n ie - g o d z in y , i o d z ie s ią te j ja -  

<■ 11ałojia do n ie g o , g d z ie  u k a re ty  t r z e d i  k a w a le ró w  mię? p r z y jm o ­

w a ło  i p ro w a d za li u a 'g ó rę , g ilz i.o »*sa m  f .  R .  D o lin a  n w sc h o d ó w  

pr/.\ jm o w a ł i  w  p o k o ju  k r z e s ło  dał n a  w y ż s z y m  m ie jsc a . P.o •od­

d a n y m  l iś f t ie  K r ó la  J ru .  i  u c z y n io r fy in  w za je m n y m  K o m p le m e n c ie , 

g d y  c o in m is s f l j  u s t n ie  o p o w ie d z ia łe m , w y sze d łe m  i  do w sć h o d ó w

.1. P .  P o s e ł  o d p ro w a d za ł. a c zte re c h  k a w a le ró w  aż n a  d ó ł, 'd o

k a re ty  p ro w a d za li i  c ze k a li aż s io  z  m io jsc a  m s z y łe m . P o  o b ie d z i.6 

b y łe m  na  k o n fe re n c ie y  u M o n s ig ® # ™  A lb n u ia g o  i  z  X d z e m  S-a- 

le n ie m .

, 1*1 . 7 - b r i s .  "Rano K ró le W iŚ  J m . ja c lia l w  p o le  k u  H a n a u ,

ja m  za s zo s ta ł s ię  d la  od d a n ia  w iz y t  je sz c z e  n ie d o k o ń c zo n y c h , 

u M i H o rd  f i P e te rb o ro u g a , p o sła  A n g ie ls k ie g o ,  k t ó r y  d la  u jS c ia  ce­

re m o n ia łó w  n ie  w z ią ł  tego c h a ra k te ru  ( ja k o  & i$  ju ż  pod data
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18. 7-bris). Królowie -Tm. powrócił wieczoren z polit, ubiwszy 
piąci u zajbcy. których ludzie z chrustu wygan.ali i sznźć kuro­
patw \* lot. Tegoż dnia przysyłał do mnie lo < tom to Schtinborm, 
brat Elektora din: Mogunekieg'0, chcue ini oddać wizyty, a.lc mnie 
umyślny, co przychodził z opow udaniem , nie zastał.

22. 7-bris. liano przysł.ił do mnie Monsoigneur \ lhani ka­
walera swego, prosząc, aby mógł być incognito u królówica .Im 
przed.'objadem, chcąc hyc pierwej u mnie. a. ódomnie iść. do Kró- 
Jewica, JiQ. gd\ ^prawi^rm, wiać' o dziewiątej rano kazał się przy­
nieść wgłektyce. przeciwk.- któremu wyszedłem, i wprowadziłem 
go do nidgjó pokęjii. potym gdy Km lewic ,lm. był obrany, prowa­
dziłem g<j do Królewica, który wyszedł przeciwko 'niemu do wscho­
dów i roku mu .dając et passom et titulnm Excolftiitia«, wprowa­
dził go do swego pokoju, gdzie było krzesło na wyższym miejscu 
postawione, ale usieśc nie c h c ia ł ; i tak stojąc nożyn ił komple­
ment, gdzie, i ja. z nim byłeln. i zabawiwszyBię blisko pół go­
dziny lytyrówał się, i Królewno ,)m. wyprowadzał go do wscho­
dów, czjuiąe minę. jakoby chi iał na dół ^ihodzid , alą go zatrzy­
m ał ; ale tfczajli Kawalerów Saskich, co lietenezas ich zwołano' 
i Mr. M.Orteis,ęn sprowadzili -sso na dół. -Tam -go chciał na dół 
sprowailzać es quo pierwej był u mnie, ale mi nie dopuścił. Te- 

•goż dni a M i 1 lord Paterboroug był u królowi aa dni. w kompaniej 
z A biegał om Ilollenderskim avec Mr. te Comte fle Hechtorn. Wy­
chodził przeciwko ni,ergu na dół Mi1. Mortoi^eń i także sprowa­
dzał go na dół. Praed w ieekorem był Królowie -Im. u Grafa dA 
I lanau ,‘«o yua 'Xżnie?kę Saską * de Weisseufeldt za soną. A\"ioozo- 
renf ja  sam byłem ha AsTemblóe u X/ncj de jS&ssau łlusip®, po- 
lyin na kolacją  jachałem  d o ' .T. I1. Barona clt^Krisen, .gdzie  już 
Królowi ca Im. zastałem. Późno w nocy powró&liśmy się do go­
spody. Tegoż dnia witali Królew iók, -Jm. Mr. lo Cćunle Kapen- 
lieim Dojeń de Majbftfei et Mr. ,U> Oom-te At -ildeck.

$3. 7-lnis. liano witali królewien .Im. Mr. Kreitl&ah. Majeur 
General Kżęcia de Darmstadt, Air. Jiaar kawaler de Hesse (Jassel, 
Mi. E r  IV syn Generała Erffa, co już był u hrólewica, Mr. Berlin-' 
ger Oapitai.nS des < ireliadiets et. Gentil lionune de .Chamlyre 
Ażęćia, Margrabi de Kar di tli. Po objedzie byłem u Grafa dó II a- 
uan, chcąc mu wizytę oddać, ale ilie1 zastałem. Posyłałem ta- 
kffic uhcąc być ' u .1. 1’. Meckeraf drogiego posła Palatihi Rheni 
i dy, JPl^Sękr&dera,. drugi ęgo, posła Eleklora, ■ Hannowtjrskiego. ale 
ofeadwaj cały dzień u siebie nie byli. A\ ieczórem byłem,-^.jh rólc- 
wriceni J iuM ia  assemblće u dej M. P. Grafowej m  Wartemberg.
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fegpż  (luia przed 'wieczorem przyjacliai’ do Frankfurtu Xże .)m. 
Phaltz.gr aft', to je s f  Elektor Palatinus K h e n i : ale nie czynił wja­
zdu solennego, tylko dwieście gwardioj konnej było z nim  w bar­
wie granatowej z galonami arebrnem!'. Stanął w palarń pewnym 
w ulnty Wielkiej, Ceileu nazwaną],

24. 7-bris.*«Pj»in:ieważ Mr. flg Conite de Hanau proponował 
Krolew ioowi Jjn. łowy 11 s i o ®  na jelefliid, ( g # « |  w t.ym czasie' 
zwyczajnie bywa rój ich), więc rano o szóstej przyjae.hał do Kró-

r-lewięa -Tm. zaraz Królewicz Jm. usiadł z nim do karetki, a ja 
z jj. Miltizeju i z p. Morteksenoin jaciiał&m w karetce Krófewica 
-Im. i jaciialiśrny trzy m iłśio tl Frankfoótu z drugiej strony Maonu. 
pr&ez most <to miasta nazwanego Bobeuhaus, należącego do (irafa 
Ilanan. gdzie jest zamek i rozy Ciency a tegoż Grafa. Tam za pół- 
trzeoiej godziny stanąwszy, zastaliśmy kompanja pa toż łowy za­
proszoną, jofit -dwóch Grafów de Wahlook, Gjjafa Szli wena 

‘ i Grafa Papenheima, co je^t Marefećhalous Haegeditarius Inifterii 
i kilku było Kawalerów z Dworu Grafa Hanau. Po wczesnym 
•objadzie jaehuliśmy pół linie od miasta w lą$yf gilzie parkany 
stawiono i otoczono knieję z kilkadziesiąt jeleniami, łaniami i sar­
nami. A -osobliwy plac był, gdzie mula w# sz-rzodku była zch ros tu  
zrębiona, tar< ieami kryta, W: której siedzieliśmy, mając strzelby, 
sztuk kilkadziesiąt. W knieję samą puszczono między parkanami 
ogary i ludzi było więcej niż trzysta, Którzy obławą ićttgl i koła­
cząc młotkami drewnianemi w deśż-czki, u g a n i a l i  zwięifea do 
placu, gdzieśmy w budzie siedzieli także parkanem i siejeją potę- 
żr,ią otoczonego. Tam tedy w tym placu zabiliśmy jeleni pięęiio 
ła ń  sześć i sarn młodych ze starenii | łedmnaście, co uczyni *  
wszystkiełn zwi< rzą sztuk 38. -lam sam zabił jeleni dwóch i łan 
tray.' A  ż,e a,ieczói nastąpił a zw idzą  jeszcze nie mało w kniei 
zostało, wiec zostawiono parkany i wart. przy nie.Ii uli noę a sami 
powrót ii; uny się nazafl do Zamku Hobipjliaus, gdzie przenooo- 
Atawszt

25. 7-bris. KanO na pól do. Czwarte] jachap Król.OAYic .im. 
’Z;grafnm Hanau, Pan Miitiz z nim i Mortei&eft. w inszą stronę 
do lasu na ryk jeleni, ale że czas był ciepły, nie Arief^ ieli sły- 

iejiać było i nie trafił sie żaden do strzelania. J a  zaś z Grafem 
dfe t \  aldeck i z Grafem Szliwenem j achałem do parkanów, gdzie 
psy i ludzi w luneję puszoimnó, .już do tfegpff plaóm, gdzie była 
luida nie naganiając. Aleśmy się rozstawili z ruszrfeami w kniei 
d() strzelania przed psami, gdzie ^iLiliśmy a trzech {żódzimndi 
jeleni trzech, łań i sarn siódm, wszystkich ^sztruk dziesięć- PiMiu
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zaś jeleni przepruwszy sztukę paikaim rogami, przebiło się i uszło. 
Jam togd 'dn i*  zabił jelenia i łanią, a druga łania z postrzałem 
uszła. Poty 111 t f t a d  południem powróciliśmy sie do liobenbaus, 
gdzie zjadszy objad wczesny, rozjacbal iśmy się. G raf Hanan z in- 
neini g a c ia m i  powrócił do Frankfort.u: a my z Krćdewi®em Jm. 
w Darmsztadzkie Xtwo na polowanie także na  jeleni, gdzie Mr.
I trot Grand Yeńour dii PrinCe łle-sse Darmstadt umyślnie był 
zjachał i w lasrtch do sljraelania budy przygotować kfczał. S tanę­
liśmy tedy o czwartej p'o południu w mie&ibt małym Eberst-adt 
do Darmstadt należącym, pięć inłl od Frankfortu. jcsstze mila za 
Darmstadt ku Bhenowi, tylko co stanęliśmy w gospodzie, zaraz 
zaprzężono kolasę pewną, połową, na której blisko dziesięciu ludzi 
wieźć się mogło, który pojaad i cug koni Xo;iu Landtgrafa dc 
llesse Darmstadt, • umyślnie na to sprowadzono, i kompan,j% pie­
choty dla warty z Darmstadtu Otonnnendant Generał Szrautenbaeh 
zesłał. .łachaliśmy zaraz w lasy bliskie tygo miasteczka. gdzie 
pyur la. cjni^se fo.g#e drogi różne krzyżowe po całym ł&sie pwftłl 
bieno, gdzieśmy chodzili piechotą do trzech bud, jedna jest mu­
rowana i gankiem do niej idzie się kopanym i podmurowanym 
między wzgórkami, «  dwie z chrustów były zrobione. Gdzie tylko 
łanie na placach przed budami, zast a lb u m , do których się nie 
strzajało dla tego, żeby jeleni nie płoszyć, których szukaliśmy. 
A,'le że wieczór nastąpił, powróciliśmy do Kberstadt. — Z tychże 
lasów i pól widać kraj z drugiej s trony lllićnu, do którego ztąd 
tylko trzy  godziny, i miasto Openheiin nazwane do Elektora 
1’haltz Grafa należące, na drugiej stronie .Rheuti lezące dobrze 
widzieć może. .Nad fymżą miasteczkiem Ebersteulem jest. na g:órxe 
wyępkiej zamek F rankenste in  zwany, na gprze sławnej Melio bo- 
cus w lus"toryach nazwanej, widzieć może Szpirę. miasto dziesięć 
mil z tego miejsca nad Khanem, gdzfe teraz Xż®*Eugi"eAiysz.' do 
Sabaudia z wojskami koligaekiemi pr^aciwko FrrfnCuzkim stojał. 
Ale że na tę górę wjazd bardzo przykry, nie wjeżdżaliśmy do tego 
..zamku, ale tylko mimo tej góry jadhaiiśmy.

7-bris. Kaim w pół do czwartej ,j achał Siny tymże Cd 
i wczoraj powozem p!q tagę łasa. gdzieśmy ryk różnych jeleni 
słyszeli i najpierwej budy nawiedzaliśmy, pótym .jeźdź.liśmy krą- 

■Są,c po lesie. Al5> że był popłoszony zwierz przed kilką niedziel 
polowaniem Elektora- Jm. forsującym na tymże ..miejscu i srodae 
był dziki, nie przyszło tylko raz do strzelania i to jeleń z po­
strzałem uszedł. Z tych kiiiei .jechaliśmy prosto do lu-iastećzka 
łt iero  mimó miasta Darmstadt ku Fra-ftkfortowi. gdzie inne są



P O B R Ó Z E  K ł S l E W I C Z A  F O B Ś S rE & Ó 3SH

knieje na jeleni. Tain zjadszy obiad. jaehaliśmy zaraz do lasu 
i na tymże powpzię zjeżdżając powoli jelfflii do trzech strzelił 
królewi, .Im., j odnogo, 'co największego zaraz na miejfeou zabił 
a drugie dwa uszły z postrzałem, których strzelcy nazajutrz szu­
kać mieli. Ztamtąd por, raealiśmy prośbo ku Frankfurtów., gdzie 
jadąc ją s7.oze pnzetf lasy Parm sładstk ie  pod sam wioczór dzika 
blisko drogi trafiliśmy, do którego strzelił królowie Jm.. ale 
z postrzałom na cli ramując uszedł w lasy. Pow róciliśm y do F.rank- 
fortu na pól do dziewiątej w wieczór, gdzie bram a była zatrzy 
mana z rozkazu Praozydaiita, do którego się prosząc o to p'oł 
s\ lało.

27, S-bris. Rano witał k rz e w ie ń  Jm. 3fr. Sznniterdiach, 
syn Generała ('onamondanta z Darmstadt. Po objed^je przed wie­
czorem byłam na (łonferencjej u Monsajgimnra Albaiiiego. i z ■). 
\d zem  Salorn.un.

ł \

JSlektorowie i ministr.owie. — ■izba doktorska. —. Jióźne wizyty. — 
■Obromoni a dworska i r .stołu. — Przysiąg  Magistratu, komendanta woj­
ska i mieszc-zau nu rynku. — !Kxtrauei. — J:)bjinariie Szpiega fran-

cuski&go.

28. 7-bris. Rano o dziewiątej jftcliałom prz^ćl Eelnęr dla 
'widzenia zjazdu Elektorów i Ministrów a osobliwie EhjctOris Pa- 
latini Rheni. który pierwszy raz na sfessyjuj achał. Szło tedy naj- 
piferwej gwardioy pieszo t>0 w m odrych sukniach z galonami 
srebrne ni i. potym kawalerów $zło (i(l i oprócz tego kawalerów 
'Magui ordinis na wstędze czerwonej 1 >yloi Za tymi kawalerami
szło hajduk,iw z węgierska 10 pod piórami, potym lokajów 
Za lokajami dopiero,4!/,l'a kareta więflca bogata pozłocista wewnątrz 
na awamicie k»rni|zynowym haftowaną' i sarn Inrperiat spodom 
i z wierzchu haftowany, sz&Śftią końmi, w której sam Elektor 
Jm. siedział i przy karecie. Szwajcarów z wielkiemi brojłami, bo­
gato przvlirąhych szło 12-. Za karetą, szło pflicorów w modrych 
sukuiSe.łi z ga lonam i złotąmi (i. Za. ofti cerami trobaezów 6. Za 
trębaczami gwardioy szło 100- W z,y,scy lokaje., woźnicy trębacze 
yt iil^ne.? modrej z galonami spehrnemi s.uto szamarowanej. Tvlko 
sami Kawalerowie byli jctózęeę w czerni dla,.żałobą publicznej. 
Togoż dnia byłem stioz JMr. Melloled.ę Envojó de Sawoyę z wi-
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zjtĄ, także bytem q' jMillorda P-eterboruga, który natenczas cłtjM 
tował. Takśp byłem u Ci rafa Szliweoa. Po obiadzie posyłałem. 
Sekretarza- niego chez Mr. Diamentsztein, co .jest wielkim Podko­
morzym u EM jłora  fon. Pa la t in i  Rfcaai prosząc o 1 audyeneyą 
i naznaczenie godziny u Elektora .Jfn. vle że tego dnia blisko 
trząciej z południa v. szli z konfęrenoiey z liemer, niżeli się- objnd 
skończył, a potym Elektor Im. Meguncki był z wizytą solenną 
u ,E lek to ra  Klieni i skoro ta wizyta skończyła Kię, zaraz miał Kró­
lowie tam jachać z wizytą, więc lubobym mógł’ mieć audyeneyą 
po Królewicp Jiu., ab że już późny czas w noc n&stępowal', o.ćll.u  ̂
żyłem te audye.ncyę do dnia jutrzejszego. Tegoż-wj,ęc2ora Królowie 
J 111. był mi kolacioy u JP . Barona FrfSa. f l j a  bylwn 11 dl*. Ba­
rona de li agon i wćześnie nazad powróciłem, a Królewic .Im. pó­
źno w nocy. Tegoż dnia, (jukom już nadmienił) był Królewic .Im 
apnd Elektorem Paltitinmn, zaraz po wyjoździe ztmntąd .Elektora 
•Im. Mogunckiego. -luk Krótewic Im . przyj aehał i wszedł ną„^6rg, 
w pierwszym pokoju przed anty kamorą przyjmował go Mr Pia- 
mautszteiii (Srand Chambellan F!leki oni .Im i prosto wprowadził 
go do Elektor;!, k tó iy  do próg.u wyszedł j jak Ki ólewie Jm. wszedł 
do pokoju, drzwi? zamknięto, u Mr. Miltiz z innonii «oątał w auty- 
kamerze. Tymże sposobem Królewii dni., gdy odchodził zabawi­
wszy się blisko (|uadransa, Elektor .Im. odprowadzał go do progu, 
a Mr. Je  łClrand ( hambellan do drugiego pokoju. N a  do-l Rjęlit 
nie sprowadzał, dam nie był z Królewiecm Jm

29. 7-bris. Posyłałam rano mego Sekretarzu do dP. Dia- 
mantsztebna, '"imlkiego Podkomorzego Elektora Jm. progźąe 
a  audyeneyą i godziny naznaczenie, który te rano ii® jedynfcstą 
naznaczył. Wiec n a  godzinę naznaczoną jadia-lem i zaraz Air. 
DiartuintsztęOi, kl.iiry był w antykamerz-e, uprowadził'mię- do Ele- 
ktęrą dni. PlialtzgTnfa. który do progu samego wychodził, po 
o8zyjiiony.nl komplemencie i d iskursie1 blisko pół godziny, ta  już 
dochodziła dwunasta, a jeszcze nu- był w kościele Elektor dni. 
odłożyłem commisja publick' do, insąego czasuŁ*£cę mi na wołę 
dał Elektor Jm., abym ]»rzyjachał ki^lybym clnliał). rotn .•owiyłem 
sU| i do prOgu mię także odprowadzał E lektor dm. a Mr. Dia- 
mantsźtein p.Jżez Anlykamwjg. Potym jad ia łcm  dp kościoła ( ’a- 
thedralnego, -gilzie l5ył na  mszy Elektor dm. fes <|uo było' święto 
S -0 Miehałaj dla 'słuchania muzyki wyśmienitej ospbbwio Wło- 
Tjjliów, śpiewaków Elektórft dni. WiMBoletti byłem z kr-filewicem 
dm. na assemblue u ( traf  a do Ilanan. gdzie wszystka kompanjh 
była zgromadzona.
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! ’£Q. 7-brC*. Eaflo witali Królewien. .Im. _\fr. le Oomte de 
Hroek.lorff. Mjr. Zoni Ooloaet eto Saxe (Sotta. Mr. Kokon do Ma- 
jence. Mr. Otulam, co był ( ieneralnm w Hollandiey. Jachałem 
z Kr&tewuMjin Jm. na  m d  do JP .  (i rafa de Hanau. u sto iii sie^j 
działo osób IX. to jś s t  Kitdowic .lin. \ ż n a  Grafowa i sam G raf 
do H&nnu. Kina do Ilesste Hombourgr, Ażna Grafowa do W Jd eek ,  
Xiażaiczkn Saska. Weissonfeldt, \ż in$!ka Saska do Salfeldt. siostra 
X/.noj Grafowej de IImiau. Xżmczka de Hosso Hombourg, Grafo- 
WTia do \\ 'aldoek Abbatjssa do (zakon w Wastplialmy, , Grafów s, 
do Wal deck duu-ga. .Madame de Flanau. siostra Grafa de' Hanau 
Madiuaa Gieiling', której mąż je^t, (Joti&eiller tln Dijc de V, irtem- 
berg. -li- Mr. Miltiz. Mr. JVI.ort.e-i sen. jkwiHh Grafów de W aldcftk 
i Mr. le Baron cle "Einliausen. Po objedzie ja r  baliśmy, z tą oafą 
kompanją na pi.Omenadą zwfezAjną nial Maenem, _po której znowu 
powróciliśmy sio do Grafa. IImaii na A ^ainb lee  i tam w kompa­
ni ey a późno w nopy bawiliśmy s'ip. 'I egoż dnia Alphonse, (Ja­
ni or i er Króla. -Im. ponrócił  z Pemsranioy od Króla -Jm., którego 

sgt.iid S2 . August! expediowaliśmy z listami pilnemi.

0 c t o b e r.

1 . S-bris. Ponieważ byt dzień urodzenia króla Karola Hi­
szpańskiego, więc u Elektorów Jm. |Y e w ,i r s i® #  jako brata cio-< 
tocznego rodzonego i Tłartzgrtufa jako wuja rodzonego, był dzień 
ton do Galla, to jest że wszystek 1 1\\,*r w sukniach jasnych i bo­
gatych byl’ przybrany. W ięc rano posila łem  Sekretarza mego do 
1 Paiija Dimnpńtszteina. najwyższego Podkomorzego Electoris Pala- 
t i ni I> 11 oni. prosząc o andyeneyę. także do J. Pana Plankenhoima 
n,i.jwyższego Podkomorzego samej Elsktorowcj Jm . PlinltzgrafOwoj, 
prosząc, o osobliwą audyencyę, kt.ÓTą. na godzinę, pierwszą py po- 
■M i dii i n naznaczyła. a. Elektor .Im. szóste,ku wieczorów I. Jachalcm  
tedy przybrawszy sio w sukni® .jasne. flo Elcdctofowej Jm., z domu 
Sjfeki Vżęcia Florenckiego: gdym przychodź:!' do \ntykamory 
przyjął <rii# JP an  PhuikenliGini, X aj pi er wszy jej Podkomorzy, który 
skoro opowiedział Elokt-orowęj Jm. zaraź drzwi otwo.rzyć kazida 
i wszedłem według zwyczaju, tuzy'1 czyniąc ukłony, pókim się do 
nrej n k  przybliżył, która stała pod hahlachinem przy stolo; a la 
Grando ( m urernante  stała, zdało,ka przy drzwiach pev n'f«h pobo.- 
cznyc.b po prawej- ręce. w tynra^ppłrfljn. Po uczynionym komple­
mencie pytała  się nio mało o dispozicyach Króla Jm.; respektom
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królewien Jin. i o innvcli naszych polskich transakc jach . Po (li- 
ikursio bliskoj godzinnym retyrowałem sic tyłu samym sposobom 
i z takiemi ukłonami jako gdym przychodził ; i Mr. PUnkenltajm 
] irzcz Anlyszamhrc fiu-n i o odprowadzał. Tegoż dnia na naznaczoną 
•godzino szóstą uieczorem jaohałem do samego Elektora Jin. cPft- 
latinmn lUumi, do którego, gdy mię prpjsto Mr. Piamentązt.e.jn 
wprowadził, gdy drzwi otwarto, w progu samym stanął E lektor 
•Tm. przyjmując mię, któremu gdy komplement uczyniłem wzglę- 
dem dnia toga* potym pommissa puhlica od Krój a Im. i łłzpltoj 
ustnie opowiedziałem co wzięło Czasu blisko godziny, ljotym re- 
tyro wałem się., uczyniwszy znajomość w Antykame-rze z Xżęóiem 
młodym do. Sultzbaeli^fiji je s t  Uaoros praesum ptn us Elektora Tm. 
bezdzietnego. \\  yprowadzał mię przez antykamerę Mr. Diarnent- 
stein. Wieczorem parnym j achał Królowie Im. do samej Elekt.o- 
rowoj Im., gdzie był cercie des Dames i Sfime tylko dumy wcho­
dziły do pokoju; E lektof Tm. Tkrewirski w karty grał i kilka in ­
nych Dani z Elektorowi^ .Im. Tam. gdy się Królov:i#\Jm. opowie­
dział przoz Im. Pana Planbenheim. poszczono samego tylko 
Królew ica i skoyó wszedł, wstała z i f i M a  swego E lektoroua 
Tm. i E lek tor Trewirski i prosili z so.bą do gry Królewien Tm. 
Ah-r że gry nie njniał, oxkuzow<.ł się i z innęmi damami bawił 
się. ( hciJuio Królewien przytrzymać na kolaćyą u stołu u którego 
sam tylko BJoktOr Paltz j i rn f  z Eloktorową, Tin. i Elektor Tre- 
w i i l f i  siedzieć m id i .  Ale gdy się Mr Miliiz spytał, .jako k ró le ­
wien .Tfń. iraklowRĆ aheiano? i jeżoli Grafowie Icnperii siadają 
n fB tu  E le k to ra ; odpowiedziano. ż& gó traktować cbcii li jako 
Królewien i że grafowie do stoliu Elektora nigdy n i4 siadają.. W ię e  

nie zdało się. aby Królewic Tin. został. b(» gdyby go jako k ró le ­
wien traktowano 11,1 tak publicznym miejscu, iużhy przestał b y ć  

ińaogniio ; H J jb y  zaś jako Grrafą posadzi^ ohcifuhy toby Elekto­
rom krzesła, .a jemu stołek bąz f ski p ów dauo, coby nie zdobiło. 
A  zatym uchodząc htrinmj. inconceniens raczej zalało się, aby na 
kołat ioy nie u s ta w a ł :  i tak Królowie przcstrztiżoiiy. cicho w yszedł 
7, pokoju, nie kłaniając się nikomu bez ofereinoniay.

?i. S-bfis. Była wolna. dek.errioirja przysięgi Magistratu. mie­
szczan wszystkich i garnizonu. Gorgm Eloctorihą. 1 u: t.sr g3*‘ I • Aerf 1 
pr#sfcdptu«iin bulla inuwi. Więc jacbaliśmy z królewioeni .Jm. w r,y- 
nek do pewnej kamieiji#\' naprzeciwko ratusza Romer Aęizwauego, 
gdziejiessye bywają. NąjfiierwSj M.agistrat zgromadził się na sale 
ratuszną. w Reiner, potym Mioszezanic z chorągwiami przychodzili, 
przed którCrni przodowała kupitidcaf Chorągiew, pierwsi kupSy jal
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offieerowią szli w płaszczach szkarłatnych preod chorągw i} za 
niemi czterech doboszów w suknio fiolei-owe ż galonam i srobrnemi 
przybranych, ale bez bębnów, a za doboszami kupcy gżli parami 
<j»ła kompauja. Za kupcami szły nifte chorągwią imiy< ii mife-zSztui. 
In  summa było chorągwi 14. bo miasto jest ro|jlzie,lone ńa  ipi.i- 
tOGÓw 14. Każda chorągiew miała, swoich pierw&zyrh ludzi mia­
sta. ofiicerów i daterech doboszów w kolorach rozmaitych. jakoto 
jodni byli w ,czerwony! li. drudzy ziplonycb. żółtych, szarych etc. 
etc. i wszystkie chorągwie stawały w rynku jedna przy drugiej 
przeciwko Romer. In  summa* w tych czternastu kompanjach było 
ludzi blisko jiiącjiu tysięcy . oprócz pospólstwa po st.rohach. z kt/i- 
re.oi posjiólstw eni na dziesięć tysięcy ludzi rachować się mogło. 
wszySóy zaś mieszczanie w płaszczach, ale bez chorągwi, baz bę­
bnów i ljoz broni żadnej. Około dziewiątej godziny z rana naj­
pierw7 ej przyj achał le ( 'i in te Mr. Papenhoim, Marszałek dziedzi­

c z n i  Imperij. a Suhalternus kH|ktora Saskiego (jako faŁę go i urząd 
jego wyżej suh data opisałtA, ja.-liat w karecie parą
końmi i dwóch Szwajcarów z halabardami szli przy karecie f t t  
znak jurisdykeyi jego. którzy Szwajcarowie e-odziennie przy jego 
karacie chodzą, ile razy na Rofrier zjeżdżają się. O11 zaś uajpicT- 
wej powinien zawsze przyiażijeać. ho tenetur wszystkich Elekto­
rów i Posłów' u drzwi przyjmować 1 na góro ad stubam jjpaejora- 
lein w prowadzać. Po tycli wszyscy Elektorowie i Posłowie absCn- 
tium z ćsrmnonją assisteneyami zwyczajnymi zjaehali się. co 
trwało blisko jedenastej. Jak  sio wszyscy zjechali. po krótkiej 
między sobą konfemiftlej ox stuba JSlectorali s»)i na salę w ielka,, 
która jest zaraz ha górę wssedszy ćlo Ratusza, .gdzie są różni Oe- 
sarze malowani. Tam rozbito baldauhin czarny aksamitny długi, 
pod którym suknem czarnym byty ]śp'słane dwa stopnie z desek 
robione, na których krzesła gzarno akRcnitne były siedm rzędem 
postawioflą* wszystkie jednakowo dla Elektorów przjłohinyoh 
i j.ioiwszycli Posłów AbSefitinm. Przy b.ddaehinie z obu Stron 
były obrazy (cesarzy, z prawej strony obj-.az oąsarza Leopolda 
;a z lewqj cesarza 9ózefa. w ramach drewniannych rżniętych, zło­
cistych. Po lewej ręce przy ścianie poboczną) wystawiono także 
I  dwóch stopniach .niewielkie i limu rum Suknem czarnym posłane, 
a I o bez hałdach i nu i bez krzeseł. t \ ik o  stołki były dla żon Po­
słów . jeżeliby się tej Ceremoniey ghciały przypatrować, a osobli­
wie w ścianie wykonano ja k  drzw i suknem albo zasłoną czarna, 
zasłoniono. gdzie łłlektorowa .Im. Phaltz-drafow a krzesło miała 
i ztamtąd tej ceremoniey przypatrowała się. Jak  E h  ktorowie za­
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siedli, Magistrat mia^inAm stanął przed niemy ‘ do, których uczy­
ni! prnppzyoję pe niemiecku Mr. F^assąr. \'i<-e Charttelier de M v  
.pffice, e\pliknjąc im. ze przysięgę wykonać powinni na m iorność 
podczas Elakpiey pnj securifcite Elęctornm. że tumultów żadnych 
wszązynać nie powinni ani dopuszczać, a in (|uantum byłby jaki 
tumult, że przy Elektorach s taw ać . ' ich bronić, i im posłuszni być, 
powinni, sub psenis rogorosis * t  ■amissinuo pricilegiorum etc. Po- 
typii im formy albo rotę przysięgi przeczytano, i gdy się pyta! 
tónżfe Pice Cancollanus, jeżeli przysjądz chcjt  jak wszyscy odpo- 
wdejkipli: Ja ;  dopiero im dwa palce do miry wszystkim podnieść, 
kazano i za czytającym głośno wszyscy przysięgę czynili stojąc. 
Po- ki,órej skońęzonej Elektor Jm. Moguricki wstał z krzesła, 
a wszystek Magistrat, począwszy od Burmistrza, szli kolejno z u! .jo­
nami i rękę biorąc Elektora Jm. in signum obedifentiao całowali.

szyscy z Magistratu byli w płaszczach czarnych materjalnycli 
krótkicn, z kołnićHami -miasto krawatów Jak sdę to skończyło 
Magistrąt ustąpił, a Cornmendant, wszyscy Officerowie z garn i­
zonu tymże sposołiein przysięgli. Dopiero Elektorowie Jm. -szli do 
okien na tejże sali lo  sir na rynek, a w oknach były wezgłowia 
czarno aksamit!n% dla n ich położone .stanęli w oknach.

A na dole pod Ratuszem albo pod Romer było theatrnin 
W quadrat wystawione z poręczami, suknem js*'iru} m do kolą' 
obite, na którym stali posłow ie soćimdi St tortu ord mis, tym 
porządki. 111. jako idzie na boku numorus. Nr. 1. Uraf Stadion, 
ł-i rand Mą i tn? de Majemio, przy nim Mr. l.assęr Mice Cliaiyealier 
de Majenóe, który wszystkie p ro p o z jo y ^ 'dzyni imionitfil. swągo 
Rryncypała i na  konfemicyaeli. N;rł Ju Lo Baron Sollern Chan- 

i^oilier de Tręysfi. N ;1 21 Mr. konsptug,. ostatni Poseł Czeski. 
Nr. 4. Mr. MiJtflC, ostatni Posad Electóris Palatini. Mr. r$. Mr. 
Ms Baron IIagon,, ostatni Poseł Saski Nr. (i. Mr. Mordofeplt, 
ostatni poęeł Rruski. ' Nr. 7. Mr. Szrader. ostatni Poseł Danin 1- 
werski. Za t©mi ostatniemi posłami stali Ministri socumli o rd in is ; 
a ż« Ministri nltimi in? ordine stali iiWYonte a za niemi <51. k tć j 
rzy procedere powinjii spcnndi ordinis. ta jest raeya, że nltimi in 
ordine śą Votantes, bo primi Ministri et s.ocumrti ji.s$.istiijg- tylko, 
znoszą, się ,ad m ycom , ale nltimi perorują, i dla tego in sjjuba 
Elaetorali, ostatni posłowie, to jest otantos przy stoie siedzą. ex 
opposito Elektorów, a secundi ordinis posłowie siedzą za ostatniemu. 
■Tak stanęli swym porządkiem Elekfpfowde w oknach, et Ministri 
SJNJHndi ot tent i.i ordinis"na dole theatrum  dopioro Mr. IJfcppSt Mice 
CliailCellier de Mąjerięe uczynił propiąyyoyą do pospólstwa albo raczej



PODPĆÓŻE KRÓLEWICZA POIffiKlfcw).

mifsztszan cboYaswiami zgromadzonych. explikują« im sSB«nm K  
cbligationem przysięgi. tak jako wyżej przed Magistratem, i drugi 
Seeretarius MoguiAinus czytał im w głos rotam jnramenti. po 
której przeczytaniu. ViM  Oaneellarins ąjfyt-ał’ łdę .  czy'olio^ przy- 
siądz, gdy^odpowiedzieli jadnymwgłosem: Ja, kazał im ręct i dwa 
pałMl podnieść do góry. i za ózytająeym sekretarzem wszyscy wraz 
przysięgę m ów ili : po której skoAczońej. zaraz kom paijam i tak 
jak  dyli przygeli. poczęli^się rozchodzić /nwszę.zanie. i skoro jsie 
rozeszli, zaraz garnizon porządnie. z 'ćhorągwiarni, bębnami i mu­
zyk,,. to jest faiframi następowa]', tysiąc ludzi pieśzjf&h, przód 
k torami Gommpridant. j achał na kotwu. -lak się uszykowali w rynku, 
przybliżyli się do theatruin wystawionego. z którego Mr. Lasser 
tenże V icy  Cancillarius uczynił im propozycyą tak jak do m ie-  
izozan i po przeczytanej przysiędz-8' prz£fe?Ś&kr<?tarza, spytał k ła  
cay eljćą przySiądz, gdy odpowiefdziel’ : Jo , czytano im przysięgę, 
ale miasto rąk i palców podniesienia, iriilszkiety trzymali pr&ed sobą 
B k  jako i fli prezentować zwykli. ( ’o gdy się skończyło, BSnęli się na 
środek rynku i stali, aż ss.ie wszyffey -Elektorowie fis MMiistri rozjfnlhali 
swym porządkiem'l gdy Elęktorowię jao-haU. Komendant z szpadą do- 
l>ytą’stat na konin przed-gSmizonam. Major pik. przed nim skłaniał, 
w bębny jojto, f i jf |pw i^S »-» li  i żołnierze muszkiety prezentowali. 
•Tak zaś Poiłowie .jaehali. lubo im inne honory garnizon czynił 
alg Major umknął się z piką i fajfrowie n ie  grali. Jak  się wszy­
scy rozjaehnli, pbtym garnizon swym porządkiem zszedł z p laeu ; 
która ceńontonja wzięła -tzasu od dziewiątej z rana aż do trzeciej 

"z. południa, Tegoż dnia, ż& Mgr. Albani. Auntius Extfaor.(lhmrii 
i synowie# Ojca S-o fflemeAtis XI. dał m i' znać prsez kawalera 
swego, że- nafzajntaz- miał z miasta wyj achać ex cpto wszyscy Mi- 
liistri Es trane i  przgd terminem elekęfej jnxta bull.un-anreinn ustę­
pować. powinni. Wi$g Królewiec .Tin. disposui, aby mu przed od­
jazdom oddał wzajemną wizytę, ponieważ Mgr. Alban przed kilką 
dniami był u Królewiśa Jm. Wj czyni gdy była ditfitultas. bo mi 
opponował Mr. Aliltiz. że Królowie -żadnemu Posłowi wizyty nie 

■oddał i tylko u tych byt którzy go na objad lub kotaęyą dp sie­
bie zaprosili; «jo jeżeliby; .Jm. \ .  Xunciusz 'chcia ł  iSczynić, nię b y ­
łoby żadnej trudności. O dyby zaś miał być u niego. rewizytnjąę 
go Pide alia forfnalitai>e, toby Milord Pbtorboroug. M inister"Xn- 
gielsci, Mr. Bet-hteren H otkndersk i  praetendowali tegoż honoru 
ffx -quq »byli u Królewioa. W esym a p l ik o w a łe m  wielką diffeysn- 
cyą charakteru Kuntij Extraordina.rii et, Xepoiis, do- tych Mini­
strów, potym gdyby tyle czasu były,*toby się mogło hoe medium
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podać. nlty zaprosił Królewien: ale ż® nazajutrz wyjeżdża i podo­
bno non sedilurus, g<J\by m i  się tego honoru wzajemnie nie wy­
świadczyło. eohy Rzym rzekł i Król .Tm., jakohy to approbo.rah 
iloE? Kró lewic jest  $ub titulo Comitis Knsatiae, i że Xuiuńush 
był u niego ?7-wizytą. Allegini i to g,o p r i i ie  sam widziałem, że 
\ ż e  młody da Sultzbach Haeres praesumptirns Eleiłtoris Palatmi 
Ulieni by! z wizjttą u łNuncinsza, nie b§'dfę wprzód* Wizytowani 
od niegic  a że tu Nuneyusz wizytował Królewien, tym większa 
obligarya atc. etc. landem  effecŁre conchisum być wieczorom 
u -Im. Xdza Kunęyueza, o godzinie siódmej. do którego zaraz po­
słałem. dając znać o kej rezolucioy. Więc na godzinę umówioną 
jae.łiał Ki ulewie Jm. do \dz j ł  Xun<-ynsza i ja  z nim jachafem. 
cjcyuiąe dystynkcją  i lion^r osobliwy tomu Prałatowi, bom z Kró- 
lewiogm .Jm. nu jeździł, Jggfy samych Elektorów wizytował* z ra ­
c j i  wyżej wyrażanych : - gdy kareta królom ica w jachała w kam ie­
nicę. sam -IX. '.uńcyusz aż na dół zszedł i n karety jirzyjmował 
Królewien, paziów ośiinu szfo przodem z pochodniami na górę, 
u f i f górze zai od wschodów począwszy uszykowani stali pazie 
i lokaje Xuiieioszow8oy z pochodniami, gdyśmy na górę wtssdi do 
pokojów pod baJdacbińem lnyekla dla nas postawiono, aleśmy 
nie usiedli tylko się eoremonją uczynioną kontantując. Zaba­
wiwszy ęio biisjto pół godziny, tymże sposobpm wyszliśmy i -IX. 
Xuncyusz aż na dół sprowadzał, czekając .aż się Królowie Jm. 
z miejsca ruszył. 'Ztamtąd jachaliśmy na Assernblee do -JPani 
( iratfpw.-j Warte nibeikoway i późno aż w nory powróciliśmy <lo 
gospody.

3. (S-liris. Elektor Jm. Trewirski przysłał rano kawalera 
swego zapraszając z Sobą Królewien Jm. na..strzelanie Zajęcy i ku- 
ropatw o mdi1 od Frankfonu  dans la ( omtó de Haman. Więc 
Królowie Jm. jac-hał n*» objad ranny do Elektora. Jm. i ztanit.ul 
jachali w «oJk  ja zaś zostałem* się ex*(|uo na dzień .dzisiejszy 
miałem sobie naznaczoną, audyonoyą. u Elektora Jm. Mogimekiego. 
o którą przez J P .  Grafa ' '.z&tnhorna. Marszalka W - o  Mogufmkiego 
prosiłem. Pfaefl samym południem przyj achał do mnie z wizytą 
M i. le (łomie Douha. pierwszy Poseł .Królu Jm. Pruskiego. Zaba­
rw wszy różnym diskursetm publicznym blisko 'godziny, prosił mię 
do jiebie na objad i zaraz z nim jachałem i\o jiegp s-tam-iey, tani 
się przez objad i po objedzie aż do piątej zali uwiłem, zkąd pro­
sto na audyonc-TUj. do Elektora Jm. Mogunekiego, ponieważ go­
dzina naznaczona następowała, jaclialńłn ! bytem przyjęty moro 
solitą tak jako i na piorw&zyeh audymicyach (jako się sub data



PODRÓŻE KRÓLEWICZA POLSKIKfSO 397

24. Augusti opisało). Na tyj audyencioy rekominendowatom intc- 
rossa publiczne sobig-zlecone, tym  goręcej im “bliaej elekcya do 
koifcća swegQ pBiierzata. Zabawiwszy t i ę  u Elektora  Jm. ezas n ią  
maJy rekapitulując wszystkie interessa, a jy u f  ztamtąd tymże spo­
sobom jako i pierwej fetyrowa-ł się. J tćhało in  do JPafta r'(5rafa 
iitadiona kirami ł i a i t r a  cle 3Iajen.ee. i w kurnego reku i dispozy- 
ciey są wszystkie iuteriiStssI Director.j Moguntiui et ursi w Bro- 
pozyerach zleconych Elektora Jm. i jeijo samego asśistentiam. 
/ .tamtąd jachalotn do ( irata ófettornielia, d rn g N A  in prclipe posła 
prusk iogą toinu sirniliter też zlecone interesu* ospostii. Od llioeo 
jachałem do JP ana  Marddłgldta tif l& ęJB  jftMIa Pruskiego i do 
JP a n a  Szradem, drugiego posła Hantiowerskiego, 3 których anto- 
cedente jószcze nie byłem i wszystkim toż samo expo$ui. et ad 
seriam ot promptain resolutiąmun, zagazowałem. Tandem nltimario 
późno1 w nocy byłem na konferencyi u .Tm. J&osjlow Saskich, któ­
rym iiicmnbit interesaa Pański o na komeikncyach ot iii Stuba 
Ele^toruli utriypiować. Iirólewic Jm. powrcje.ił w ie®arem z ło­
wów, go/ie z Elektorem .Im. Trewirskini ubili zaj|'oj5 19 i parę 
kuropatw

1 ęOiąg dalszy nastąpi). _
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w latach 1399 — 1404.

i

S tudyum  historyczne.

dalsZyj.

To jest. ogólna tr&Jió ty-óh wszystkich skarg, które sIwust- 
dzaja. że stanowisko Krzyżaków wob.ee sprawy dpbrżniskiej .jest 
takie saino jak wtedy, gdy rokowania w tej kwestyi prowadziła 
królów'a Jadwig* tj. że oddadzą ziemie za zwrotem p ieniędzy; W| 
8 . M^wystopująr przeciw W itoldowi. występują i przeciw Jagielle, 
do t-ego nie n a tę ż y  jednak przywiązywać wielkiej wagi. ho głó- 
wiiym powodem Syta tu unią wileńska: ■>. że tę unię uważają »  
niebezpieczną dla. Sieli* i swoich intoyesów i w niej poniekąd 
upatrują przyczynę wszystkiego. Z prZądstawienia rzOczy. jakie 
czytamy u Possilgego. wynika, że. o jej zawatciu dowiedzieli się. 
późno, pierwej bowiem opowńada kronikarz o Jmiie-ia** Żmuclzi- 
ftów. Zdaje mi sio, żtWerzyżaoy widzieli wj tej unii nie tyle- u re ­
gulowanie stosunku prawnego Litwy do e,orO ny le raczej taje-

' •*’) Ob. moją rozprawę w „Przeglądzie historycznym* p. t.: „Sprawa 
zastawu zięmi dobrzyński^’ llrzez Władysława Opolczyka i pierwszą 
lata sporu.u
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inny związek przooiw nim: według ic.h opinii Litwa i Korona 
były to dwa odrębne całkiem organizmy państw oue  pod iifićzgl- 
neni zwierzchnictwem jednego t n o n « » y ,  ale które nie musiały 
koniecznie Jiawzdjem sio wspierać i ■inieć identyczne interbsa, na­
wet w te.j samej sprawie. Ciekawym także, pomnikiem i dodatkiem 
do tycli skarg jest fragment i  „pamiętnika11 krzyżackiego ’) i lfSjt 
■do urzędników krzyżackich (gebie tigcr)  w Niemczech.2)

Powstały te skargi w maju. a list wspomniany jest nawet 
o jeden dzień wcześniejszy od najwcześniejszej ze skarg, a m ia­
nowicie skargi do komturów krajowych z 17. maja. F ragm ent 
z „pamiętnika" Zakonu, jak go ‘wy dawca nazywa, jest właściwie 
relaeyą. a raczej jej konceptem (51 układów prowadzonych z W i­
toldom przez Krzyżaków za pośrednictwem wzajemny* li pełnomo­
cników przez dłuższy czas w sprawie zbiegów. Z obu tych źródeł 
tj. z „pamiętnika0 i listu do urzędników krzyżnckicdi w Miemczech 
wynikać się zdaje, .ż-e t a ' sprawa o zbiegów byka pobzJiłkiym spo­
rów i zerwania, że lu^yżaey wysyłali do Witolda pofiHstwa i li­
sty, wzywając Bp do zaprzestania podburzania Żmudzinów i przyj­
mowania zbiegów. Że t„k być mogło, dowodzi wzmianka w ,s k a r ­
dze Wifolda o uciekaj icyeli pod jego ‘Opiekę z pód ucisku krzy­
żackiego ŻmiidzMiach: nstów bowiem owych krzrżaekich nie
posiadamy i tern sarileju ńie motżfimy tego sprawdzić. Zr.eąztą 
skarga Witolda poetiodzi z 2,0. manta, a u Possilgego czytamy 
o p.ropozycyi zjazdu Witolda z W . mistrzem na 2 . lutego, „bun­
towanie11 zaś Żmudzinów miało miójsce w zimie tj. zburzenie 
przez nich nowo wystawionych zamków kizyżackich Widoczna 
więc z tego wszystkiego, że musiały być jakieś próby porozumie­
nia. że v prawdzie V itold i mistrz osobiście się ni o zjechali, ale. 
obsyłali wzajemnie poselstwami. Proponowany zaś zjazd popostajc 
zapewne w związku z t*uii poselstw ami i jego przedmiotem rqieli 
liyć zbiegów i o. Widoczna takży. że Witold jeszcze przed zawar­
ciem miii już o zerwaniu z żakonem myślał i na żmudzi czynił 
zabiegi, bo jak w i omy, unia zawarto 18..',stycznia, zjazd propondc 
w ano nn % lutego, a zburząjiie zamków odbyło się po lik mjjfcna:3)

:i.) dodt‘x Y ito ld i ,  Tir. 2 4 1 .
-^'Yoigt Oodox Al. nr. 112.

^'ospilge ja M l .  „.'.mul czogin (sdl. Żimidzini) n a «.k mi 
łiPsjLTi yor (lic' cżwe Imser...11 Według chronologii średniowiecznej 
wytaźMii.e . ..umfastojr oznaozS 'czwartą niedzielę postu, a ta w tym 
roku wypadała ira marca ((Sroteftnul: ..ZeikecJnmng1-).
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krótki witje tt&rdsę czas 'dzieli m  wszystki* wypadki. Nic przesą­
dza to jednak wcale, jak Sądzę, by unia wileńska ifie miała na 
fu zerwanie żadnego wpływu, bo choć o niem Wifcilil myślał 
wcześniej. to przęci-eż musiał' wiedzieć- pierwej, że ona będzie za­
li artif. pM właśnie równoczosno^ć prawie omawianych wypadków 
musiała wyrobić w Krzyżakach przekonanie, że ta unia wileńska, 
to nic innego, jjtli tylko tajemny przeciwko nim związek. „Pa­
miętnik" wspomniany ma tein \vi« ksze jeszcabi znaczenie, że daje 
pewne wskazówki n sjdadzife społeczeństwa na Żmudzi, widzimy 
tu lai^fionrieje niewolnyih. ohłopów (Oebuwer/ i bojarów i do 
tych jakoby trzech .stanów, jeżcdmsię.‘tak wolno wyrazić, adnoszlt 
się nieporozumieniu W układach i odnotóie do tych „stanów", 
różne '-są  warunki, pod jakimi wolno WijJlflowi przyjmować ich 
lub wydawać jako zlnigów. D Dodać- wreszcie n-ależy, ątf Witold 
w układa,cli zajął dość stanowcze i i twardo- stanowisko i cała kwe- 
stya nie doprowadziła teraz do rezultatu — odroczono ją  na 
później.

„Me- nie na samych skargncli skończyły się kroki krzyżackie,, 
Zbroił się Zakon u siebie, obwarowywał zamki, a zwłaszcza Mal­
bo rg, ! ) a ponadto ó g h d a l  za sprzymierzeńcami. f pozyska! ich, 
nie tyle sprzymierzeńców. iV  raczej wojska zaeiężnc: przyrzekli 
mu mianowicie służyć za ztipłatą żołdu ry$otfź&. pofhorscy, jak 
ALalzke J-torke i W ilk i  „Mnntiiflbl^j lTenig z W edelu.D .Jerzy 
i ( lorliard Z Dewis.,r) Wszyscy jirzyrzekają dostawie Krzyżakom 
oddział zbrojny i służyć przez fiat dzidsisć j>od pewnymi, oznaczo­
nymi warunkami, a przadewszystkie-iri przeciw PolSjce. 1 to stwier­
dza także wielką ni«ób$6£krzyżaków do króla półski&gę. A i to 
nie jeśt pewnie bez znlczenia. ze Wacław czeski daje 11). sier- 
pniaJfeatwioe prawie lwncił&eśnie z zawieraniem w spom nianich 
t r a k t a tó w p o r n o r s k i e in  ryaerst-wefo. Z,>ginuntowi luksnmb. z&zwo- 
łenie lis sprgyda/. Nowej „Mańcliii Krzyżakom, Wie'my bowiem, 
że Zygmunt niejednokrotnie, ale bezskutecznie stawiał W. mi

D Li-St do litzydifików k rz y ża ck ic h  w N iem cze lh  zawiera, to samo, 
co s k a r g i . *

'-) Yoigt, „Geąćhichte P re u s s e n s  I..1 p. 81)4, u w ag a*  3. | TresjSler- 
uch p. 01 — 62).

I D \ ftist* Godef. V. nr. ISO.
D CodeK,. n r .  11 a| (- ?

i |jj Ib idem , n r .  J c i i .
6)  Y p i g i  O o f i s .  V. Regtsfca.
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strzowi„ propozyeyo zakupna M aiqkii; wieniy^takśe, że właśnie 
w tymże roku, 1401. Zygrnunt został uwięziony 31,. kwietnia przez 
Węgrów, a poselstwo węgierskie . ofiarowało koronę Jagielle, r ) 
ton jednak odmówił, owszem nawet* za jego pośrednictwem imał’ 
Zygmunt odzyskać wolnośfcB) Stosunki óweżesn-e'1 i interesa zmu­
szały więc Zyg#nunta dó utrzymania pokoju z Eolską ;'1 być tedy 
może, że krzyżacy, abyige odciągnąć od przyjaźni z Eolską, znowu 
rozpoczęli układy o zakupno Nowej Marchii. Podobnie interpretuje 
zezwolenie Wacława, i Yoigji.s)

Mimo jednak tak naprężonych stosunków nie przyszło do 
or§żnago starcia między Witoldem la Krzyżakami. Wprawdzie W i­
told we wrz&śhi.i z jakimś oddziałem wojska stał pod Kownem 
w eęlu wyciągnięcia Krzyżaków do walki, jak mówi kronikarz* 
a marszałek Zakonu, W erner \t>n J}ettifi’gan pod Memłem, by 
obserwować iyiehy W jtolda i ubezpieczyć Gotteswerder..4') wsze­
lako w 1401 r. dp starc ia  nie przueŁłp. Kowno tylko p,adto ofiarą 
pożaru 21. września, bo Kiejstutowie kazał zamek .. pęirzyne 
obrócić za ukazaniem się nieprzyjaciela, ogołociwszy wprzód i za­
mek i miasty z jniesekcijipów: .kronikarz pruski (krzyżacki) oburza 
się niezmiernie na to ,,barbarzyństwo." g) Długosz • opowiada 
wprawd.zje o wyprawie Witolda na Inflanty w tymże ro k u ,6) ale 
kronikarze pruscy n i l  o ten: nie wiedzą; owszem z porównania 
1 tłuepsza z nimi. a zwłaszcza z PossiJ^em wynika, że tę, wyprawę 
Witolda na Inflanty, a raczej pościg należy odnit^ć do r. 1403. 
Tylko załoga z Gotteswerder urządziła jakąś małóznaczną rajzę. 
W roku więc 1401 do walki nie przyszło, stosunki jednak mię­
dzy Krzyżakami a Witoldem były m#ęno napręźęjjie i zapowiadają 
stan woj.enń$ w tych, że sie tak wyrazimy, |obserwacyjnych wjf- 
prawaSh księoia i marszałka. W płynęły  na to niewątpliwie* wy­
padki na Wschodzie.

Zaznaczam. /W stosunki nąprężcum istnieją między Wrroldem 
a Krzyżakami. Jagiełło  bowiem, jak mi się. wydajfe, nie cheiał

r ) P o r .  rossilge 1. c. , T p jg t  flodex T I .  nr. 1 1 0 ,  EotjBŁik miel
ohowaki w  ..Monumentach'' Bielowsfi%&j II.. Długosz, t. III. p. 544.

-) Długosz, p. 545— 546, 54S jte .  X.
•! i „(jffsthiclitó ^Pfeussenskj VI. p. 204.

JO Eossilge, p. 2-47: Yoigt, ftefcehiette .Pren^gns VI p. 205.
( lYassićf-Bucih p. 6 6 ).

5) PasMlge, p. §47.
6) Historia ITT. p. 546 — 547 lib. X.

36
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wcale zerw im a, tak jak to zrobił "Wielki książę, tylko Krzyżacy 
okazywali królowi nieprzyjaźń. przypusafezająoj że on aprobuje po­
stępowanie Witolda i nawet do niego przykłada rękę. W spomnia­
łem już, że Krzyżacy, gdy do j\l.ilbdrga przyszła wiadomość o za­
warciu unii wileńskiej, wysłali posłów z zapytaniem o unie do 
Kraków a. lakoż około 1(5. października, nie wuado(nt) zrosżtą na- 

ypewno czy z tego powodu przybyli do Malborga Ziemowit, ks. 
mazowiecki i biSknp kuj a ws Ki ("później arcybiskup gnieźnieński) 
Mikołaj Kurowski, jako posłowi* Jagiełły  z a p o w i e d z i ą  na za­
pytanie Krzyżaków: V.'. mrstrz przyjął if-ft jednak niechętnie i nie 
bardzo ufał zapewnieni oto posłów o przyjaźni k ró la .1) -JSst to 
wyraźnym dowodem, że król nie chciał zarwania z Zakonem, 
a zarazem świadczy o niechęci i podejrzliwości Krzyżaków’ ty na- 
-Stępnym roku podobnie znalazł się W . ntisirz wobec posłów 
polskich. - )

W róómy j id n a k  do Witolda. Powiedzieliśmy, że nie przy­
szło jeszdze do orężnego starcia i wypadki na Wschodzie miały 
tu swój wpływ, i a mpż.ę nawet przyczyniły się do wyprawienia 
poselstwa przez Jagiełłę. b\ rpadki te mają ważne znaczenie dla 
naszej sprawy i odgrywają w niej rąlóyniefnałą.

Je s t  to bunt Świdrygięłły od 1401 — 1404 r.
Najmłodszy z braci Jagiełło wy cli znany 'jest. ■ dobrze.' wi dzie­

jach jako bezustanny wichrzyciel i malkontent, zagrażający nieje­
dnokrotnie i tnieniu unii polsko-litewskiej. Nie będziemy tu wcho­
d z ę  ani ’ w powody tej jego opozyeyi, ani kiedy i jak się ta 
opozycja objawiała. Pisał p.uż o tem obszernie A. Lewicki 
w dziele p .i-.A.fjęwstafti6 ’B wi drygieł*y“ w którem rozdział czwarty 
poświęca zmarły uczony zRj&owi działalności tego 'najmłodszego 
(»gierdo\vićz» przed wybuchem dfetatniego. na jróżn ie jsz^go  po­
wstania w ostatnich latach Jagiełły  ( l i n l j . 3) Tu przypominam 
tylkp, że w knowaniach Zakonu przac-iw Witoldowi przodi t rak ta ­
tem salbiskim brał Nwidrygielło żywy udział. Oli arak terysty- 
oznym także rysem dla Swidrygiełły (nad Worsklą walczył także) 
jes t  opowieść 'Possilgggo- o jogo udziale w zawarciu unii wileń­
skiej : mówi mianowicie kronikarz. £o gdy -okoliczti^śeiami M E

*) Pessilpe, p. 348.
2) Ibidem, p. 2-i)6.
3)  Na tym rozdziale opieyani ąrą i ja także, o ile bunt 'Swidry- 

giełły łączy t'ią z wypadkami. a zwłaszcza w Smoleńsku.
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zmuszony*do wzięcia udziału w aktach miii, przywiesił podstępnie 
fałszywą piapzęć, byle eo prędzej wyrwać się z rąk Witolda . 1)

JPrżyczyn* niniejszego buntu miało być, według Lewickiego, 
ujtjanowieiiie przez Jag ie łłę  starostów' na Podolu Posiadał je 1%' 
wiem, jak wiadomo, w jednej części1'Spytek z Melsztyjia na pra- 
wie lennem (slużskiom 2) — ten sam, który zginał nad Worsklą), 
część zaś północno -wschodnia nadał' ktfSl Swńdrygielle w r. '1398. *) 
Otóż w jesieni 1401 r. podniesiono sztandar Imntu równocześnie 
na Podolu i w Smoleńsku. Witold wyprawił się pod Smoleńsk, 
gdzie mieszkańcy obalili rządy urzędników W itoldowych i Obwo­
ła li  księciem Jurja  Swiatosławieza, oblegałhgkid przez cztery ty­
godnie , jalo zdobyć go nie zdo ła ł.4) Jurjowi dopomagał' wr obronie 
imaefca-^log rjazański. Ta to wojna smoleńska, niepomyślna dla 
Kiejętutowiea, była zap‘ewne puwrodmjn, ?Ą z Zakonem do rozprawy 
teraz nie przyszło. O rożne’ było położenie Witolda na Wschodzie, 
ale miało przybrać w krótce jeszcze groźniejsze* rozmiary.

W Igpiksce zaś przygotowywano się tymczasem do uroczystego 
ślubu Jagiełły  z ‘A nną pylejskjcł) b a  tych krakowskich godach

(j 1’ossilgrą, ,pi 244.
2) Projfóiskg, „Lenna i maństwa na Rusi i IPoclołićL
3) Possilge j. w. i Lewicki, „Powstanie; Swidrygiełły*1, rozdział 

W-, uwaga 1Q.
Ibuiiłowiez, „Skarbiec dyplomatów11 I. nr. & króniki hi- 

patiowsldej): Possilgft pisfe Jakże o t p  wyprawie na Smoleńsk p. 350. 
:ale błędnie kiWfije ją ńa Wielki £fyj>w<ftr6d.

5)'(jo dft daty tycli•zaślubin panuje niezgodność w- naszych kro-1'
nikarskifili świadectwach. Annalista tmuńsM (p. SSw* oznacza je na
29. stycznia 1403 r.; Possilgjł, mówi « tam na i  zawody . raz pod.80. 
stycznia 1401 r.. drugi t t  pod 1402 r. tegó .sarnegp dnia (241), Sflbj.
Długosz wreszcie kań* król. Annie odbyć1 'ślub w 1401 r., nie oznacza­

jąc  daty bliżej, korońacyą. zaś 5. M i S  1403 ft. III. 543, 547). Po­
nieważ jednak dwa współczAśńb, źródła tj.Possilge i Annalista zgadzają
się oo 'do dnia (różnica wynosi tylko jeden dzień). wzmianka zaś dwu­
krotna Possilgego jąko identyczna co do dnia jest jak mi się zdaje, tylko 
'frazesem i nie ma faktycznego znaczenia, dalej okoliczność,. że tenże 
kronikarz pijze o przybyciu Swidrygiełły <a| M&Tbgjw, właśnie JocjBzSs 
tych urtćzysto&j weselnych i właśnie w 1402- a z tegoż roku istnieje 
•dokument fiokoju -zawartego przez * Swidrygiełjję z Zakonem, o, czem 
kronikarz wie dobrztg że w.ręszcie Długaśfe mówi o obecności Witolda 
\\s Krakowie na tym ślubie, mo i u Possilgeso. znajdujemy), tylko T)l'u- 
,goaz odnosi to do 1401 r., a Possilge do .1402" r. i cmiii mr słuazmo, 
wobec ionriein zimowych wypadków w 1401 r. (bunt/ha ZJimlzi, unia 
wileńska, hołdy dzicdfueowyeh książąt) nietylko Witold, ale tfawet ,Ja-

38*
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weselnych miał by<* obecny i Kwidrłgiełło. Gdy się jednak do­
wiedział, że, będzie i Witold, wysiał do Krakowa tylko swoich 
„vorh"otC|ji“ , a sam pokry.jomij, w przebraniu kupieckiefn. samo- 
tifei*. przekradał sję do pruskiej granicy, dał się naprzód poznać 
wj Toruniu i BT styiSnia r. stanął w Malb.orgu. .ggteie gp
bardzo radośnie- powitał W. mistrz Konrad Jungingen. W Matu­
ralnie, że celem Kwidrygiełły nie- mogło być nic innego, jak  tylko 
pozyskanie Krzyżaków dla swoich planów, zaatakowanie Witolda 
od zachodu tak, .jak to zrob i na Kusi. W tein wciągnięciu Krzy­
żaków, a oprócz tęga i Ziemowita mazowieckiego leży niebezpie­
czeństwo buntu Kwidrygiełły. Z tamouit maz,owiecki już J& lutego 
1401 r. stawał ł  ze Świdrygifefłą przymierze^zauzepno-odpofne I m R  
6 w wszystkim, wyjąwszy Jagiełły.*2)' To wyróżni enió króla po­
zwala przypuszczać, że ca%  akcya skierowana była* przeciw Wi­
toldowi: istotnie on najwięcej na. tyiri* bumrie ucierpiał. Ziemo­
wita mazowieckiego widzimy' także w wielkiej przyjaźni z Krzy­
żakami. podobnie jak i .jego brata, Tana. świadczą, o tern listy, 
k o r jp o n d e n c y a  między Zakonem a Ziemowitem, który prawie 
równocześnie z przybyciem iSwidrygiełły do Walbongu, bo 2 ‘T. 
stycznia !l40*2 r.. wykupił od Krzyżaków sj  Wiznę. horespondeitcya 
ta, pełna poufnych wiadomości,4) okazuję,z drugiej strony v .ule 
niepizyjaźni i niech^pi do \\  i tp lda .5) V. ten wiec sposób tworzy 

Kię .jakby liga. skierowana głównej Jprzeciw L itw ie*  liga groźni, 
a. z której ty lko KlRjyżaey pdcraiii. wyciągnąć korzyści tylko 
względom nich Witold poniósł s traty (na zjeźdżłe racią-skiml. 
Wiadomą jest rźeyząę>óe Krzyżacy wspiąrali Kwi Iryg ie^ę  tylko 
w widokach własnych, że, najmłodszy Olgierdowie* b y ł 'd la  nich 
bardzo wygodpem narzędziem, ile razy z W ijdldem były naprę­
żone stosunki lub na nim chcieli <̂ >ś wymódz • a gdy swego do­
pięli, ‘Swidrygiełłę opus&csyili. Tak było przed traktatem Baliń­
skim. tak jest. i teraz.

Skutki tej ligi okazały się zaraz. Dzięki nieobecności Witolda 
na Litwfs -(bawił bowiem na,uślubi«j Jagiełły), marszałek Zakonu

giełło nie mógł wtedy bawióuw Krakowie — musimy się oświadczyć 
za Pdśsilgęm i prąyjąj. rok 14-0*3.

9) "Possilge, p. *15».
2) Lewicki, Powstanie Swidiygiiełly11 rozdz. IV. mr. 18.
3) Toigt Qodsx, V. md 14® Tl. nr. ISO.
4) d‘odex Yitoldi, nr. . 260.
6) Ibitfem, nr. Łftj., Volgt Godev VI. nr. 1S6;^1)37.
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oko-lo 18, lutego pustosz /ł  przaz -trzy flri w okolicach Grodnu: 
Świdry gięli o chdiał wziąć udział w tej rejzie, ale przybył za,późno, 
gdy  już marsz-alek z łupami powracał. r ) Slńdział więc w gościnie 
u 4 \ . mistrzu a; do pi&rwszyoh dni m arca ,2) przyjmowany'§ ( 4  

,/śeiimie i obdarzany licznymi zasiłkami p ien iężnym i.3)  Wpierw 
jeęlnnk. nim dp Jnflant wyjechał. *) przyjaźń swoją *Z Zakonem za­
twierdził dokumentem. W du. 8 . marca 1402 r. wydal mianowicie 
Swidrygiełlo kilka aktów, którymi zawiera z Krzyżakami wieczy­
sty pokój, na łych samych warunkach oparty, cjo traktat, sa liński/’) 
a więc, z durowizifti Żmudzi Ponadto jednak przyrzeka, żc  będzie 
uznawał zwierzchność papieża i cesarza rzymskiego-(jia co Witold 
.zgodzić się nie chciał I. rozs&erz*ł wiarę katolicką w swoich po­
siadłościach. a Psków, w jakikolwiek sposób i prźez kogokolwiek 
zdobyty, należał będzęe do Z akonu .")

Xa ten związek Swidrygiełh z Krzyżakami i niniejszy bunt 
rzucają sporo światła rachunki Zakoju. 71 Widzimy, z nich, że, 
Krzyżacy przez cały rok 1,40$ i następny wspomą|fili Świdry­
gi ełłk pieniejżjlie. żę wyprawiali posłów do zbuntowanego Smo­
leńska, na Mazowsze i Podola, że Sw idrygłM o jeździł ckągłe to 
do Smoleńska, to u»a Mazowsze, to do Ind ant, podsycając i utrzy­
mując zarzewie buntu. Na wschodnio-pólnocnej Kusi trwał on też 
długo. W 14"Q8 r. udało się wprawdzie Witoldowi. a raCzCj wy­
sianym pi:zezeń Aleksandrowi Patrykiewiozowi ij' Lingwenowi od­
nieść zwycięstwo pod Lubnckiem nad Kosławemć .Ołaggwieem k a ­
zańskim, którego ojciec zostawał v przymierzę.*'zbJerzym (.lurjein) 
Światospiwiczom smoleńskim: w następnym roku Lingwen zdobył

’) Possijge. p. -2 5 o.
2j ibidem.
3j JPrussler-BuclP* p. 76 w „Codex Yitoldi1' App. nr. 3. p.

963 — 4. takźfe Danilowie*, „$karlfflc“ I. nr. Ć56, zawierający list
Jana Keldego, pełnomocnika, Zakonu w lizyniie. a donoszący 5. sierpnia
1402 r. Jm^iłigenąwi. że zą bulle na rzecz ŚWidyygielły ' otrzymane
od papieża, zapłacił 60 dukatów. Wiadomość ta Biaj.&uje potwierdzeni^ 
w „Tręssler-Buóh".

4) Possilge. p. «856.'
") \ oigt Oodex. V. nr. 124. 125.*'^cde.\ Yitoldi nr. 249.
'0 Bunge, ,.) rkundeiilmidi11 T\. nr. l,§i)4 Napiersky, „Tnde.\ eor- 

poris“ I. nr. 547. Ta rtjza i traktaty pokoju Świdrygiełły, potwierdzają 
chyba wyraźnie, że ślub .Jagiełły z Anną odbył się w- 1408 r., a nic 
w 1401 r., skoro to wszystko zostaje w związku.

7) „Tresślcr-Buch" j. w.
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Wiazmę i pojmał jej kęięcia -Tana Nwiatosławiea, ') a nawet Só-go 
listopada J 402 r. Bazyli, Its. moskiewski, zawierając sojusz z Te­
odorem Olgowifem, wyraża sje. że nie miałby njc przeciw temu, 
gdyby i Witold do jtego sojuszu przystąpił,2) —mimo (o wszystko 
Smoleńsk, kilkakrotnie ob legany3) uległ Kiejst,utowicowi dopitym 
w c z y h ąn 1404 r., L a więc po zjaździe raeinskim.

W cAc.ftjąo do Swidrygiełły zaznaczyć należy, że' po zawarciu 
togo przymierza w dn. 2 . marca, Q1gier(lo„i© udał się wkrótce do 
Inflant i tu zapewne 1 spowodował wyprawę na Litwo.€)

^W idzim y więc z tego wszystkiego, że pierwotnie nieprzyjazne 
stosunki między Witoldem, a Zakonem doszły teraz dzięki Swidry- 
giblle do stanu wojennego, który wypełnia cały rok 1402. Bo ani 
Krzyżacy niiLjwbrttgfcldi na wyżej wspomnianej ,.rejzie“, ani W i­
told nie poyosta! im dłużnym. J e l c z e  w lipftn wyruszyły dwa 
wielkie oddziały krzyżackie pod ogólnem dowództwem W ilhelma 
von llelfensteiu, wielkiego koujtur*, a w których znajdował się 
i Swidiwgiełło. Tfeji, jak sądzić można z opowiadani*, pruskiego 
kronikarza, podburzał do zdrady mieszczan wileńskich, •sześciu 
z nich bowiem kazał później .ściąć V itold. Wypftiwa tli, skiero­
wana głównie n,ft W iino, nie przyniosła spodziewanych rezultatów, 
W .tolel bowiem umiał brófiić sWJicy; ograniczono ,,ię tęż na spu- 
■śtcezaniu V'ojewództwa trockiego i w ileńsk iego0) i zabraniu wiel­
kich łu p ó w .7) Witold zaś ze swej strony, a pierwej jeszeżę Zmii- 
dzini w lutym, znisżćzył i spalił 1\ i aj pode?) (Memel), a około 
Bp^egfcłiN.arodz.enili —  Iiagnatą. <*)

Tym krokom wojennym towarzyszyła skarga, Krzyżaków na 
W itolda z z. k-wytnia do nieznanego nam księcia — dok-niftent,

]) Lewicki, „Powstanie Świilrygjełły* rozd. I>.
3) L e w ic k i, IndcA’ ac tó rm n , n r. i iS l .

1 *nJMia-uowicię w 1401 przez Witolda., w 1403 przez Lingwena 
i znowu przez Witolda w 1404 r. i wtedy go zdtdwT. Par. Daniło- 
wicz : Skarbiec dyplomatów,. 1. nr. ( Kjróuika 'liipatiuwska w Polu. 
Sobr. II.) i Lewicki, Powstanie Swidiygiełły.

' *t5Lewie'ki, Powstanie... i Pessjilge. p. 271, który mówi, że na­
wet Sa.ni pogodzohy .już kSwidrygłełłi) dobywał Smilońska, a potefti 
z ©dsieoją nadciasruąl Witold.

1|) P o asifee , ąę. Stfit’ .
*) 1 żywani" tu hhzw według późniejszego © 1 ziała administracyj­

nego po unji lribólskiej w 1569.
X) PosSilge, p. 2 ę 8 —25®,- A n n a liś ta  to ru ń sk i, p. —^58.

■d) - Ib id em , p. Ssi*?.
9) rbidom, p.
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bowiem w tytrilatnrze. jak ir  ogóle zresztą cały. silnie jest uszko­
dzony, data jednak zachowała sife,— skarga  opowiadająca zdarze­
nia roku przeszłego, 14U1.. tej samej treści co poprzednie .1) (,'ha- 
rakterysłyfiznem jest jednak, ż®’ Jnngingen żali się tu tylko na 
Witolda, a o Jagiejle wzmianki nie robi żadnej", Ćzego właśnje 
nie by*ii> w poprzednic-h skargach, i  powtóre. żo piSzo tr lkc to  wy­
padkach z roku 1401., a nic znowu o przymierzu ze bw n lryg ie l łą : 
jest to bądź co bądź dziwne.

Mimo tego ^tąnn wojenn.ego' i częstych na Litwę „rejz“ , 
Konrad Jnng ingen , znany w dziejach ze swego pokojowego nspo- 
SobiOnja, prowadzi dłuższe rokowania z Kiejstutowiefiin w sprawie 
wymiany jeńcęw. Bozpoczęte 1 li. stycznia*2) po dłuższmi czas if  
i kilkakrótnyi h p róbach .1) doprowadzują dopiero z końcem września 
do wymian} jeńców na iJnbissio.4') Nię trzeba jj&dnnk temu przy­
pisywać .\i lkiego znacze/na wnieskowaćjŁża Witold i Krzvżaey 
ptic.ZMiąją się ku sobie znowu zbliżać, bo naprzód sarn przedmiot 
per trak tacji  jest  małoznaeząey. a powtóre W. nńgtrz ruin np. 
ośtre wymówki .łanowy k.s. niazowieckionm, że. przechowuje szpie­
gów litewskich i nie przeszkadza swoim poddanym, zwłaszcza 
z zamku wiźniemkiego, nieść czynną pomoc Witoldowi i niepo-- 
koń. ziemie zakonne.5) Mię dowodzi to chyba wcale, by jakieś 
zbliżenie miało nastąpić między wrogiefni stronami, tenibardziej, 
że ostatni w tej sprawie list nosi datę l!t. liątopada, a wiec już 
po w iln ianie  jeńców. W ijesW I i list Jimgingena do papieża, by 
odebrał Janowi Krppł(ilo, ks. bp.Olskiemu. zarząd dwetsazyi cheł­
mińskiej. jako świeże mianowanemu biskupem kujawskim,") n a ­
dał go kandydatowi przaa niego (mistrza) proponowanemu, jako 
oddzielnemu biskupowi, bo łan Kropidło ślubował wiernofić Ko­
ronie poi dmę (oczy wiśnie, j a k o  biskup ku jaw sk i^  a wobec' obecnego 
pnstopowiini!! W i to J da.,. ..mieniącego się księciem litewskim", hi- 

kupstwo ^ ‘ (chelmińskią.) może doznać wielkich i niepowetowa­
nych szkód 1jk\ — i huft list nie świadczy chyba wcale o jakiejś

'a
’ ) Yoigt, Oodox. 4 1. nr. l£v5.
2) Ibidem, nr. 120. 

i b i d e m ,  t ir .  1 $ 2 ; ( V ln x  \  iiS>l<łi, ur .  3 5 3 .  3 5 ' ł ,  3t>Sł.
4) Possilge, j>. 262.
r’) \ oitn Obd6x, 41 . nr. 126, 1ST,' Codex Yitoldi, nr. 261.

) Lewicki, Incl*ag, ni'. 363.
T) Ibidem, iii-. 3Ć5, Daniłowącz, Skarbiec, I. nr. 747. Lewicki 

oznacza ten iisj, podany przez IlaJiiluwdóza bez daJĄ, na 17. marca, do­
dając jnzytmii pytajnik.
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zmianienjfc lepsze w s tebnikach litewsko-krzyżackieh. Zakon łsd y  
w i'. 1402 stoi wobec W itolda na nieprzyjaznem stonowisku.

Jsieoto inaczej było względem Jagiełły . Zaznaczaliśmy już 
niechęć Jungingena do króla polskiego,, a z drugiej Mroiiy usiło­
wania teggż. by nie zerwać zawiązanych w r. 1400. rokowali. 
Ostatnim tego dowodem jest  4akt przysłania poselstwa przez J a ­
giełło do Malborga w 1402 r.. po odjaździe Swidrygiełły, a więc 
gdzieś w marcu, z którem jednak Krzyżacy nie chcieli jeszcze, 
wchodzić wr bliższe u k ład y .1) Ale już najbliższy potdm list, z 10. 
kwietnia, w którym mistrz zgadza się na .swobodny liaudel kup­
ców z Brześcia kujawskiego z kupcami krzyżackimi. 3 ) za co król 
zp swej strony pozwolił 27 kwietnia na swobodny ruch handlowy 
miedzy Kujawami «, Toruniem . 3J świadczyć może. że iiąstąpiło 
jakieś złagodzenie końhikiu. Zaznaczyliśmy, że w owej skardze.' z 2. 
kwietni ii, nię ma ąłowa o Jagielle, uo także potwierdzać może po­
wyższy wniosek. Wreszcie w liście z U . npca W. mistrz zape­
wnia Jagiełłę  o swojej p rzy jaźn i.4) W ogóle w korespoiulencyi W. 
mistrza do Jag ie łły  v 140'Ż r. widoczna je^t dążność do zgody.
Co . na to wpłynęło ? Zdaje Jmi się. że sprawa Nowej "M trcliii
i I lrezdepka., ■a

W dii. 14. lutego pełnomocnik Zygmunta lukię.mb., woje­
woda Seibor ze Ściborzyc prowadził w imieniu swągo pana układy 
z J a g ie ł łą . o zastaw Nowej 31 areliii zff 10 tysięcy grzywien. , kład
przyszedł do skutku w tynjfsamym dniu, a wypłata sumy zasta­
wnej i wydanie Nowej 'Marchii miała n a s t ą p i k w i e t n i a .  5) Co 
prawda Zygmunt później od tej myśli odstąpił i 10. sierpnia za­
stawi! Marchię Krzyżakom.*} po dłuższych rokow aniach .7) To 
jedno.

W Raciążu 25. maja Ulryk, h rab J if ł  właściciel Drezdenka 
złozył Jagielle i Koroni-e polskifj hołd ze wszystkich swoich po­
siadłości 1 uznał się dziedzicznym wasalem Kocony, po śmierci

A Possilge, p. 256.
-) \,roigt •ófpMś, VI. nr. 124.
3) T*ęwTic'ki, Inde*, nr. ,370.
*) tfćodpx Y ito ld i ,  nr.  2 5 8 .
5) ,T)ogiel,, -&odćx diplom. t. I. pars 1, nr. 4, p. 596.
“jj Voigt' bod5x, \ . nr. 129.
7) Ibidem, YT. nr. 13&, Daniłowieił, 1. nr. 755.
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zaś je£o bezpotomnej jego posiadłości mają wieczyście do Polski 
należeć. J>

Być więa może. że Krzyżacy ckyfl-li solnie z fjóijj przyjaźnie 
usposobić .lagieile, albo, też lękali si’$ ,go> wobec przyjaźni z 'Zy­
gm untem i ewentualnego nabycia Nowej Marcliii — sami bowiem 
znacznie później weszli w jej posiadanie. J)r. teof.harrowski po­
wiada. 7Ą Krzyżacy przyjaźniąc się z Jagięłhfc dhcfel’ w tern spo­
sób poróżnić 'go z Witoldem i że Witold sam poniekąd by! tego 
sprawcą. -) M amy wpraw dzie ślady i krążyły wieści, jakoby Zakón 
przez Markwarda, kofńtura Bagnety, podburzał Widolda przeciw 
k ró low i,s ) -że dalej, dawniej jeszOze* miał się , układać z Kiejstu- 
towioem o podział Wizny na ąizkodę książąt mazowieckich, gdy 
by ła  jeszaze w zastawie :*) Arzyżjfcy jednak energicznie zaprze? 
czają tym wieściom, a nawet mówią, że to Witold źle;się wyrażał 
o królu polskim. 5 w .Być tedy może. że, p. Kochanowski ma .słu­
szność, ale brak mu na ti> silniejszych dowodów^ ja już w szcze­
gólności na to. by Witold sam był tego 'Sprawcą. Jakkolwiekbądź, 
miino tycli drobnych nieporozumień, skonstatować musimy, że sto­
sunk i między Jag ie łłą  a Zakgnem 'łagodniejszy przybrały charakter.

To jest obraz wzajemnych stosunków w roku 1402.. który 
w następnym ulegnie zmianie.

Wszelako nie w pierwszej połowie 1403 roku. bo ta nie 
przedstawia żadnej. Działania wojenne nie ustają wcale, a towa­
rzyszą. im nowe skargi krzyżackie. Marszałek zakonny. W erner 
\ o n  Tettingeni z licznym orszakiem zagranicznych gości nisźązy 
okolice Miarifcza i Trok . mistrz inflancki Koni ad von Witinglioy® 
atakuje współcześnie Litwę .od północy, a nąw et komtur Kagnetr 
lir. F ry d e n k  vójn Zollern, następca Markwrarda Salzbaclia, n i  S i  
swoje siły przeciw Żmudzinoin, na wieść jednak o. ich  gotowości 
od zamiaru wyprawy odstępuje. Napastnicy zabrać mieli. Według 
kronjkarza, ogromną ilość jeiicbw. a między tymi 176 bojarów 
({.obydwa razem tj. marszałek i mistrz infl.j. a tylko odcięcie fu- 
r&ÓW przeż wojska, Witoldowe zmusiło marszałka po J^-dnioweni

U Łdfcel j- w. nr. 1), ]). b595.
2) „Witold, wielki k s i ą ż ę . . p .  117.
3)  G odd? Y ito ld i .  nr. 2 5 8 , * "
D Yoigt, Codex. YT. nr. 131.
5) Jbidam.
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]>ustosz«‘nin, cofnąć się ptfzez Kowno kn Memlowi. Tu oczekiwali 
K rzyżacy dyw ersji i zemsty A\ itolda.  ̂i

/ a  ten najazd odpłacił Witold Krzyżakom (lywersyą, ude­
rzając w połowie, kwietnia, po Wielkanaey na Inflanty, zdobył

*) Possilge, <«■'. On .j&den wie tylko o tej wyprawie
marszałka i mistrza-,ind. i szeroko opisuje: Ainmlista toruński za l 
mówi tylko o zemście Witolda. Nie s(§dzę jednak, ,by świadectwo l’os- 
silgygo podlegało tbtSJj jakiejś wątpliwości: sposób, w jaki opowiada 
te wyprawy i maluje obawy Zakonu przed dywersją Witolda, pozwala 
się domyślać, ż<r to pisał świadek dobrze powiadomiony, jeżeli nawet 
nie naoczny, Lwie tylko rzeczy budzą pewne podejrzenie: mianowicie 
bralc dokładniejszego oznaczenia opasu tych wypraw i znaczną, ilość
jeńców (blisko 4 tysiące), jaką mieli Krzyżacy uprowadzić, a zwłaszcza 
owych 176 bojarów. Oo -dd pierwszege, to ta niedokładność oznaczenia 
nie wydaje ml’ się znowu rze&zs tak bardzo' ‘obciążająeu wiarygodność 
źródła, bo u kfrouiknTzj ignorowanie dat lub fałszywe ich oznaczani?, 
to źjnwisko wcale częste. V Pos.silgą pUzeoiw ternu naw£t nie bardzo 
grzeszy, na obronę zaś jege możTnaby i to j*szt}pe doitać., że rok 1403 
zaczyna właśnie od przybycia gp»«i zagranicznych i wyprawy marszałka, 
a 'po ^pisanin tyoh wszystkich rej z, mówi o dywersji Witolda w kwie­
tnia (wie o mej i AnnaliśtuJ i bliżej określa czas słowami „nocli 
ostem". Powtóre opowiada o przybyciu goźjj zagranicznych i dwóch 
z nich pg'imieniu wymienia,, a.' łaśrijc z 11. stycznia pochodzi instru­
kcja W. mistrza, do marszałka, jak i 4  bronić Zakonu przed gośćfńi 
( Yoigt Codox, VI. Jlr. 140j.p .A więc wiadomość Possilgćgo musi być 
prawdziwą, jak również, .i to. że te wyprawy odbyły ąię z końcom sty­
cznia, luli początkiem lutego, czyli zresztą w porze, w której zwykle, 
KrzyźjttrW wyprawiali się, na*Bitwę. Wie i iiłdgosz o tych wypadkach
(t,. 111. p. 553J. 1 Opowiada’1 pod łokięm prfcwdziwyui i kierunek wy­
prawy oznacza zgodnie O  Possilgein. Wie tylko tyle więcej, że Witold 
mając słabsze siły, uje ohcialłą otwartej walki i bronił .'jedynie stolicyr 
Ala fea to .każe nasz histofyJc i Świdrygielle w tej „tej/itU brać udział 
Że jednak PossiigJSnic o tem nie wie,’a jest świadectwem współczesnem 
i bliższym, a (Długoszowi z drugiej strony nią .je t̂ znaną wyprawa 
z 140*3 i'., więc można przypilszczać. że to dwie wyprawy zlał \* jedną 
i zgodzić się, źfc Swidrygfełło w ostatniej nie był czynny. Wprawdzie 
po owej wyprawie z 14(12 r. SwidryjNeiLło otrzymał od Krzyżaków za­
meczek BaisaŁanken. niedaleko-trranie późniejszej Warmii, by mógł się 
utrzymać i Litwę niepokoić LPossiMe p.„ Se9). a w rachunkach pod­
skarbiego Zakonu czytamy cz&stb o pobyaio kwidrygiełły w tym za­
meczku (Tnfcslar-Bnch p. 80-?84  w ..Codę* Yitoldi J>. 9(44 i Yoigt 
„"Gesch. Preussijęna.i VI. p. 395. uw. S,)t, ale pozrtywncgi*dowodu, że 
brał udział w wyprawie z m ijp  r. v rachunkach tych nie możemy 
znaleźć, choć na .ioh podstawie pobyt Swidrygiełly w państwie zak.ofi- 
nfejn w początkach tego roku jęyt bardzo prawdopodobny, a, jego udział 
w wyprawie nie niemóJiKwym, -'tylko milezęnip' Pbseilgego byłoby w ta­
kim razie bardzo dziwiae. -



i spalił Jjynaburg, a potom .1 urgangńtfg. Pierwej jesztze Żmudzini 
spustoszyli Kurlandyę. r ) Ba dywąrsya. jest ostatnim krokiem wo­
jennym  piiźe,d zjazdem rnciąskim, zarówno sM strony Kioj-stutowica, 
jak i krzyżaków..

Tym krokom wojennym towarzysza ciągłe skargi krzyżackie 
do pmnijąeycli europejskich. Sn. one jakby dywersyL znowu ze 
strony takonp, jakby odpowiedzią na ' skargę Jag ie łły  i A itplyla, 
zaniesioną przed króla rzymskiego Kiiprechta prawdopodobnie 
z koDŁińtt 14G2. luli początkiem 14-03 roku .2) lironi. się więc 
Zakon naprzpd 11. stycznia przed ks. lignickim, 3j 2-;. kwietnia 
wysyła skargę do króla framuiskiogo i elektorów niemieckich.4) 
S ;d- uiaja do papieża i innych książąt. r,j  W <y wszystkich tyoh trzech 
obronach o zupełnie podobnej .treści, jak owo z r. 1.4fll . Jodno- 
śnie do Witolda: „zdrada -1 na Żmudzi — odnfisuie do Jag ie ł ły :  
dostarczanie pumpęy \\ doldowi i sprawa dobrzyńska, co’ do któ­
rej miipo śrniąuri oprdczyka. która jego stanowisko utrudniała*1 
na niezmiennym stoi Stanowisku, uważając <)polczyka za zupeł- 
nągo papa tej ziemi i tom razem powołując się na jego spadko- 
bieroów z powodu śmierci księcia), jest wzmianka o zjeźdżie 
Konrada JuiAginge.na z Jagiełłą, wzmianka żałobna, że mimo ujp- 
łofl ii Zakonu utrzymania z Polską pikojn, król polski tak nigt 
słusznie iwo oskarża. Niw wiadnfnp .o jakim tu zjeździo mowa: czy 
o owym z maja. 14® r.. czy też jaki tu innym. Anna li sta toruński 
każe się wprawdzie zjeżdżać W. mistrzowi i Jagielle z końomfi 
maja 1403 r.. Sr ale zuowu nie wje nic o tein Posśilge, ani też 
w nnłtęiyale dyplomatycznym żadnych nie spotykamy śladów. Jak  
więe t o ' poginlzić ? Otóż 'sądzę, że mimo, iż skargi mówią o zja­
ździe, to takiego zjazdu w 1402 r. nie było, bo wyrażepia nie­
mieckie, jakie w skargach spotykamy: ..fruntlicho te dińefe'1
luli .,fnuitlid ie  t»ge“ (co- już trudnie j i mniej słusznie), a ła ­
cińskie ,„trac,tatus“, nie koniecznie muszą oznaczać zjazd oso­
bisty. ale wogóle rokowania, pertrak tacje  — a te, jak wiemy, 
w r. 140‘3s isW nie  miały miejsce. Ze te skargi krzyżackie są od- 
] > < i a . iedzia na skargę Jagiełły, dowód widzę w braku takich skarg

___________ W Z A JE M X K  S T O S U N K I  P O LS K I,  L I T W Y I Z A K O X P ________ 4 U

’ ) Possilge, p. 265— 266 i Annal. tor. p. 266.
3) Oodex Yitoldi, nr. §-£2 . 
s) Vo?gt Oodex; V. nr. 1$4. 
f i  Ibidem, nr. 1.35.
") Ilńdem, t. VI, nr. J46.
M 1. c. p. 257.
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krzyżackich w 1402 r., a o ile \viado.mo, Zak»n rozsyła tylko 
wtedy skargi, jeżeli sarn w podoimy sposób zoą&ujfe zaatakowany, 
blatego siiflzg, że skarga ł poLka pochodzi z koiica 1402 r. lub 
z poęząlku 1403 r. L

'Owe krzyżackie odpowiedzi są bardz^’ ciekawym i charakte­
rystycznym pomnikiem swego czasd i obłudy Zakonu pod tym 
mianowicie względem, jak Zakon przedstawiał na Litwie .ehrze- 
ściaustwo i sfiąu kulturalny i tycli, którzy byli tego sprawcami 
tj. Jag ie ł łę  i Witolda przed opinią .JSuropy.2) Obok tego 'kuli u- 
ralęągo znaczenia (jako pomniki współczesne o stosunkach na 
Wschodzie), mają te skargi jeszczę.tę wagę, że. bvłv one w óv -  
czeąnej polityce i stosownie $p ówczesujgb pojęć prawnoLpubli- 
cznych jednym ze środków dyplomatycanyeh, mającym nakłonić 
przeciwnika oskarżonego do jakiego^Łustępisfwa. Bo za tern nie 
należy im przypisywać wielkiego znaczenia, chyba że jeszcz# do­
damy. iż świadectwt.nii naprężonych stosunków sąsiedzku h 
danej chwili. Zwłaszcza dla Krzyżaków i przeciw uijii był 4o dość 
dobry środek, ho oni zawsze zasłaniali się papieżem i cesarzem, 
a nasępinie  Europy, prz .najm nie j pozoriiię, bardzo uważali. W ni 
niejszyeli skargach czy obronach piszą wyraźnie Krzyżaefj, a S  
traktat Kaliński zawarli z Witoldem z powodu jego i Jagiełły  
skarg przed Zac-bydom. Wiadomo dobrze, że tak nie było i za- 
pe.wnienioin tym nie tna <50 vi;try dawać, ale dla nieznająeej 
Stosunków na Wschodzie ludów zachodniej Europy, zapewnienie 
takie i wogble wszelki^ informaeye przez Krzy żaków przysłana, 
wystarczały w zupełności, a Krzyżacy też z tego wielce wygo­

’ ) Podnuszę tę kwesiyę, lloi prof. Lewicki oskafyegie to oznacza­
jąc n j  rok 1403, dodaje pytajnik (lndex, m'. 403).

*j Np. „anróditer busehuldiguflge czitiet her uns, wie wir (Krzy­
żacy) die houptkirchen und ander kifćhwi vn sy.nen lauden Littowen 
und Kussen tyldon, wfnjsterben und lieeren, die her gębuwet Kat und 
whdirbmrt mit gnisen kosten, Ton keynen kośrtlichiu kirchen uh? "hiolit 
wissdn-tlieh ist, Ap sią do synt so ich do oh offenbar, das sie gleicher 
sjen ayine armen wonhuse, denne eyner kirchen und vil ungleiclier, 
der Rustsun kirchen kostlićhir synt wen i& rJn jf t i i ,  und oucli so ich 
es^uheyn und oft^nbar, das wir und unser orden, ais heschutzer und 
vorwechtSr syn ffijjsacżt an den ort dęy gemaynen cristenheit wedir 
die unglontógen..." etc.: a nieco dalej: „dfcs synt die cristen grueam- 
lichin loten, AB kirchen der orisłenen lestern, die hilde der tfeilgen 

fjSzuhonwAn uhd offhengeu, den geloubten frede (5zubrechen...“ iętc. (Voigt 
Codex, TI. nr. 146).
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dne,go-i łatwego środka często korzystali. Dlaczego |sk aB S %  teraz 
w roku 1403. Zakon, Jagiełło i W itold? Zdaje mi się, że król 
w tym ieln, by doprowadzić do energiczniejszego i poważnioj- 
jr&H traktowania sprawy dobrzyńskiej, Witold zaś i kroi razem, 
by rozerwać zwiajek Zakonu z.e Swidrjgąełłą, odzyskać .swobodne 
ręce do uśmierzenia buntu,mu-ągle jesżcze na.,Kusi trwającego.

D r . M a r y a n  CJo y s k i .

(D okończen ie  nastąpi.)



ANDRZEJ RADWAN ZEBRZYDOWSKI
B I S K U P  K R A K O W S K I

( j  1 3 6 0 ^ !

M O N O G R A F IA  H IST O R Y C Z N A .

f a m b  v .

fpiągs iluIszy'),

Jeśliby kto innego radził użyć sposobu ostrzegał Zebrzy­
dowski króla, aby nim nie wywołał burzy i nie -za/repokoił całoj 
Rzptfej. Co się tyczy jego same&o. to oh jak dotychczas nie od­
mawiał de-sygnat.owi kuj nyskiemu jak najlepszego świadectwa 
w B zym i.. tak i teraz nie BCbnóni mu go. .Jeśli tego zajdzie po- 
tgzeba,Łza/świadczy'"ligtnie wobec papieża o jego szlachetnym spo­
sobie myślenia, o jego prawości i prawdziwej świątobliwości... ’ I 
Zdaje sio. podał Zetttezydowski tę &»itui radę złożenia wyznania 
wiary również l  chańslieinu. gdyż tenże jakby idąc za nią. przA* 
słał do ltzymn w tym C-zasie na ręOO kuryi papiezkiej jakąś obronę 
dotyóhm spuegjp  postępowania swego i dążności sw oich .2)

Ale do burzy przeczuwanej lub pożądanej przez sepatornw 
jesz^w nie przyszło w tym roku. Król bowiem idąc za gfosem

’) ICor. Zdb. nfu S j3 .
?j A ierżbOwsli, #"Eiehańsciaiift, V. 152, przyp. 1 .
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senatorów duchownych, nie \yprowa®-i, .jak zamierzał, nominate 
(twego w fizyczne posiadanie • biskupstwa. Z decyzy%‘ cfiCapMną 
■wstrzymał się do wyniku iioffioey*ftyj, jakie mieli podjąć witzyinie 
Krasiński i 2fozyu»j.

1 >, mezasem zawisła mul hościoł&rp polskim ciężka; duszna 
.atmosfera, która napawała wszystkich umysły dziwną trwogą 
i niepokojem o niepewno, nieznane juHo. Gryzu sytuacyi podnosił 
zamierzony wy.ją-zd z kraju jedynego rzeralHMlfc obrońcy katolicy­
zmu — Hiozyusza. Wprawdzie wyjazd jego miał być poniekąd 
zaszczytom dla Polski, miał wziąć 'bowiem na życzenie papieża 
udział w pracach przygotowawęzyćli do sob.oYu powszechnego i re ­
formy Kościoła, mógł śfcłć' Się orędownikiem spraw polskich w sa­
mem sercu chrześciaństwa, .jednak z odjazdem jogy tracił episko­
pat polski jedyną poważną siłę, k tórą  się mógł zasłaniać i wy­
sługiwać w walcie o prawa swoje i katplioyzmu. tracił przewodnika 
moralnego, leniejącego karcić- i nawoływać do pracy, będą&ęgo 
sumińnieni całego kleru po lskiego.1) E-ównież ziszczała się, w pra­
wdzie teraz owa^szumna zapowiedź, nndeśjła  z Ezyinu przed dwoma 
laty na n||j!e Kippofnana. ż(t biskupi polscy hęilą niebawoni we­
zwani „do zagojenia rarr Kościoła i własnej Ojczyzny".2) ale 
obecne wezwanie samego tylko iłozyusza ^,’wyraźnem pominig«*em 
biskupów właściwej prow iiuryi gnieźnieńskiej, było dla nich ąji- 
my, h zamiast zaszczytem raczej moralnym policzkiem, jaki wy­
mierzył im papież, m e 1 mający do ,ioh prawowieniOtści katolickiej 
żadnego zaufania. A właśnie zatmsiło się. w Rzymie na rząozt 
niezwykłe, udział jednego z biskupów wła“'ci1\oj Polski w mają­
cych rozpocząć, się pracach, był bardzo wskazany dla. dolna, kleru 
i interesów katolickich polskich. Papież bowiem ukończył już 
wojnę hiszpdńskit, na która, zużywał dotychczas w porywającym

*) Ilos. Ep. nr. 1 Ojh. W dalszym ciągu listu swego do kardy­
nała Ottona Truchsessa, '{%. stycznia b. r. 1,55$, pisał tak o sobie Ho- 
zyuS?: Pftsso ąuidpąi sedulo •iitiijna. mgeo apud eos, in cpiibus aliąuod 
ęsse tuendae reli^ioiiis jiraesidiinn opportebat. —  t. j. u biskupów, pra­
łatów i u króla — sed iripi en-dunt conatus mai propemodum omnes; 
pną fcx jv ąuantuńi doloriś capiam, ipae.łprojfua pnulentia ft. et IM. 
Dtio V. (yjnioeęa potest. Z jiowodu daremnych usiłowań swoich i Ho­
ży ute popadał w zwątpienie; ąuani ob-rem cum, apud nas nihil prg|h 
-sidii vidtem, yiio eonfiigiani filio, ąrurm ad eos, ąui stint e«,rdiin-s or­
bis tptios christiaiii. inier Cjuus principom locum obtiriete yiflao. R. et 
IM. Dneili V. ?...

2j  Kelacye N u n c .  Ap. T. I. s. 31.
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JM szule wojennym wszystkie siły h'QŚ«ioła i swego państwa, za- 
wartąay pokój z krółein F ilipem we wrześniu ubiegłego 15157 y . 1) 
Ukończył wojnę, siejącą, nienawiści rasowe i piętnującą znamie­
niem hańby unie ehraeścian&kie, l)o prowadzoną przeciw areyka- 
tolickiemu królowi hiszpańskiemu przez głów ę Phrz&ściaństwa 
w interesie samolubnej polityki włas-nej, w przymierzu z 's j i ł tanem  
pogańskiej Turcyi, na czele wojsk arcychrześciańskiego monarchy 
francuskiego i £ j t  najemnych, złśzofljch z protestantów niemieR1 
ckich i szwajcarskich w) Dotychczasowe. próby reformy, podejmo­
wane przez niego, zagłuszane tą  wojną, chybiał, celu. Nikt ij,ie 
słuchał głosu reformatora, który brodzyl w kałużach krwi clrrze- 
śeiańskiej, popełniał i tolerował zbrodnie w samem .spren katoli-

U Hus. Ep. nr. 1568, (ptom Sam sona a Worda do łtozyusza 
z Rzymu, dn. 8. marca lu o p l  Inoredibile nnm<ipe dieto, quantopere 
viri animus belli iiuremiiis K u m m e  uovandarum eupiditatjn ardaat: 
nil nisi belliun somniat, omnescpie faewltates jPceLlmkodn jpilites ąrogat... 
B | | .  Ep. nr. t 8~6, list Porębskiego z 6. listopada dań1?,: Rumoye 
certo/ allatum eśt ad nos, summuni Pontificem cum PlnlippcrKPgae An- 
ghae pac^gi condijgiones iusjsse, quod utinam cum bono reipublicae 
phristiamjg pangoht (id (jiiod factiun ust J 4. sepłomJwis 1©S7).

2) Hos. Ep. nr. 1727., list Mik. Kromera z Bononii, dn. 19. 
marca 1557. (łopian Cłallorum, cpias Pontifcx sibi in auxilium a«’eivit, 
p a m s  itineribus in Apnliani tendunt. Classis qnoque Turcaruin ab 
rodem in sufyśidinm yoćata iam advejotare dicńur. Tmporatori mili- 
jtys nec nawes do^mt," cpiibus et terrąsjri et navali protdio par hosti 
sir. Keginam nostram (królowa Bona) magnam vim peeuruąd ift <sxpe- 
ditioiiem huiias*feelli Tmperatori (Filipowi) dodisąe certuni ust... (sumy 
neapolitańskitf). U najthnuyfli wojskach pfotoej&aekieli, v. Bftnke, Hist. 
papieży i papiestwa tł, Pr z ybfiro wskićgo <*®» Uf. s. 59. Piotr Caraffa 
'synowiec papiezki. zawarł przymiar!®' z jSsi^cie.m Albrechtem, znanym 
poplecznikiem protestantyzmu. Hos. jEp. nr. 1786, list Piotra W r a i w  
Ipękiego, z 1. VII. T5J>7 r.: \Jfeliit liio Tjędanmn ex Rema Inlius, filius 
\lexandn Sculteti, ąuondam Oanonici' YaTmi&nsis, qni nil ni in cl narrąt, 

tantum bcllum flftcffiftfe inter Oacsarem (Karolem V .. ojcum Filipa U. I 
et Regem Unmciae (Ifejjłykienr II.) , $3 summnm Pontiticiun: o t , Tu ren 
•śfimmum Pontilioem et Regem Fran.ojąe iuvnt. Iiegnum Nenpolita.mun 
mado q4>ygnatur. Paweł IV., nienawidził cesarzy Karola i jego syna 
Filipa. Jak mówi Rankę, obok gorliwości reformatorskiej, jedyną jego 
liionawiśiiflt była, j ta nienawiść... wNPB), pocieszał s.iję wiertłami, że 
zjadliwe węże deptać a na yśpjomnym smoku judzić będzie, że nad­
szedł czas, wT którym ceswz Karol i jego syn za grzechy swoje otrzy­

mają karę, żS, uwolni od nieb Włochy (s. 54) i „od tyranii Hi,szpa­
nów1' ; „tych sebizmatyków i kfć,erz|w, wyklętych od Boga, nasienia 
Żydów i Maurów, motłoohu świata" (sf»54).
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cyzinii.^rOdęHiiwal' to pajtia-ż, dlatego surowo zakazywał pisać o tom, 
■co się działo podczas wojny we Włoszech i w Rzymie.

Aliści obecnie rozpętane mjeiwą geką jego żywioły n iena­
wiści rasowych i zawiści politydźiiyel). miały m s z y ć  się, wszyesy 
mieli wspólnonii siłami jąć się dzieła popraw}’ podupadłego Ko­
ścioła. Mógł więc cięszyć się ;HozyuSz ~ wiadomością. że dawny 
,;'Teatyn“ przestał g rać .ro lę  ,.żołiir«i:żat:. s) że przestał „yzaleć'1 
i „ttjzkoszowaó się chrzęstem machin spiżowych", mógł sig spo­
dziewać Przerębski. że może teraz .jakaś1* „p o f ru ń  z Rzymu n a ­
dejdzie. s k o p  „M ars1- M niego u s tą p i ł .1) mogli przypuszczać lu­
dki e dcjaręj woli, że. zabłyśnie jutrzenka lepszej przyszłości, 'gdy. 
Ziuniast ..szczeku broni, haseł wojennych, linku machin oblężni- 
ezych, świstu pocisków, wrzasków żołnierzy i bioifi w bębny" ?) — 
rozlegać się będą, po-stglicy jlhrześciańetwa radosne' Jjłosy rtąformy. 
Wstępem do niej miały być konferencje, jttkie papisżizaiiTieftsał 
odbyć w’ Rzymie z wybitniejszymi hi kupapii katolickimi. Idąc*za 
rad# Lippoinana. przeznaczył' na uczestnika tych konftreneyj 
z grona biskupów Rzptej Hozyusza, jako-człow ieka eejjnj, niesło- 
ninsgo katoliku i gorliwego pasterza. Xa wybór osoby jego1 był 
zdecydowani}7 już we wrześniu, bre"Ve powołujący g,o do Rzymu 
podp isa ł dn. 23.- p ^ d z ie rn ik a  t. r.,fi ewrócił się również z prośbą, 
do króla o pozwolenie dla niego na wyjazd a ąarazern wystosował 
do niego samego jesEoze dwa listy z datą 18. g iadnia  t. r. i 8. 
ttiaroa 1558 r - naglij#-1 gjł w nich do pospiechu w podróży*6) Ró- 
wnotteośaię naglił go do niej je # i  protektor Ijipporna.no.7) <(.

Rankę, .jak wyżej, s. ńli — 60. >
*) IlRs. Bp. nr. 1-770, list 'i Rzymu, dn. 5. <;«erwca 1*Ś57 od 

Jak. Tynimermana, kan. wami. do H.: tlę statu Tłrbis totiuyrpue Italiać 
licet pluriiua scribenda e.sseiitiedwto tamąn et mandaito' Erindipis non 
Jfeat: publico euMk pEaecone ante tridmim cautnm %3't iftib poena grayts- 
sima. im Cptis dj rebus bellicis allis#e U-rbig; totiu&ąue Italiae ooMieio- 
liibul (piidpia*A scgiptis manclet. sito ijuotidianoncnlloipiio alteri eom- 
inuijjoet.

3) Wyrażenia 'Hozyusza. v. Sos. Ep. nr. 15611
4) Wyrażenia Rrzerębskićsro, v. FRa. Pip. nr. 1848.
5) Wyrażenia Samsona a Worem. v. H<*. E f .  nr. 18ł?8.,
1) Roś. Ep. App. nr. -8'2; IIosYEp. nr. 1894. 192aJ| V. Ret. 

Nunei Ap. T. I . % 6 8 —-€9.
i 7) Hofe. Ep. nr. 1837, list z & .  wrżeśnia 1567: nr. 1865. list 

z 29. października 15^7; nr. ^897, lfet z t&3. grudnia -Tfjlft ; nr. 1926, 
Jist z 9. marca 1558.
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lirere papiezkie u ra z  z itow arzyszącymi mu listami otrzymał 
llozyusz niebawem po#zjeździe wolborśkim, podjął też zaraz usilne 
starania u dworu o kunsęns królewski na wyjazd z g ra n ie  Pzpto j.1) 
A nie pySiuclal sl^iz radości, miał jechać do Iizytnu. I dniem 
i nocą o liiezwh innem nie, myślą, jak tylko go Rzyrnis, pisał prze- 
.j«|ty doniosłością swej misy i do dworu. S] Wszył się z wekończe-' 
nroui nowej pr»CT treści religijnej pod tyt.: lh> espresso Pe.iAerbo, 
pisanej w formie listu do Kygmuifyi August,a, którą wLiśhłio w tym 
roku v .< dać zam ierzał .2) Zdawały się odurzać go wesoło nowin \
() mającej rozpocząć się reformie^ przesłano mu przez papieża 
w słowach • łuż  nieraz próbowaliśmy wziąć się do poprawy oby­
czajów i restauracji podupadłej dysc\p liny  kościelnej, w tym celu 
codziennie ^niemal ogłaszaliśmy jakieś do.kreta. Ponieważ zaś teraz 
pragniemy złożyć koncyiyum generalne celom uporządkowania 
Kofc:ioła i wyplenienia z n ie g y  l io m y i .  zdało się nam rzebzą Sto­
sowną powołai- do siebie ty ih  i owye.h z każdej narodowości, aby 
nam swych rad udzielili, jak mamy tę. rzecz pożytey-znie i dobrze 
załatw ić. ' A żg wiemy, jaką korzyścią bodzmAdla nas Twoja .oso­
bista usługa, z powodu twej ag©' niepoapomego wykształcania. two­
jej prawości i znajotności spraw królestwa pyjskiegp... jako. też 
pojmmemy, że powinniśmy jednego z biskupów togo królestwa do 
rafly tylu mężów powołat, napoiniitafny w imię Ępga A . \\ , 
abyś... zwinąwszy zarząd twego Kościoła, zniósłszy się z naszym 
najdroższym w Chrystusie synem Zygmuntem Augustem, królem 
polskim.) dó którego także piszemy, i wyłożywszy mu w naszem 
imierfui powody twojego \ yjazdu pngoil się jak najprędzej w drogę 
i podjął się Chętnie trudów dln>, dobra togo królestwa i całej 
llzptej Cbrzeżćiauskiej...‘: 3j Tem więcej cjZułlSe dum u;, tn z ttzna- 
nia i zaszczytu, którym go papież z pośród biskupów Połski wy­

' |  Hos. Ep. nr. 1931, tekst i przypis 2.
-) Tatftżfe i przy pis’6 . Wyszło to dzieło .tego reku w .TfelinWajj 

Przesłał je także w odpisie do Yv i Ina jcdsez* przed wyjazdem z Polski. 
(Jzytał je lćsól, podkanclerzy, teologowie RotmidiŁs' i Pi karski, wszyscy 

je  podziwiali t:  Tło*. Bp. nr. 19^5, v. także, nr. 1948, 10f>m, .Tan 
łJISki na to dziełko w rok ptr^nit/j laó.9 odpowiedział dziełkiem 3D e 
opjarsśt&A tarias uuuhl expr«s$o Tertio Dei"‘, drtikowanem w Pińczowie
i '.djedykowanem 1. Tnrnowskhunu, v. bibliografia 1 list. TAI. nr. 1502P
( Uusponsio ad articuljSs, .Hęsii, Pińożów 1558. 1.559?) i Da oppMsso 
yerbo JDei (E. IX. b. r.j.

3) Catęp.y z listów papieskich. oyt. wyżej.
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różnił, że równocześnie spadały nań cierpkie jak^eSś wyrzuty ,ze 
strony dworu wileńskiego, .jakoby zanadto na złe czasy narzekał. 
Odpowiadał bowiem na nie gryzącą ironia, skierowaną przeciw" 
członkom dworu i wszystkim biskupom, którzy ponosili wspólnie 
z 11.mi winę za upadek Kościoła. Ja zaiste nidkżalg gig, — pisał' 
do Klimkowski ago — lecz dzięki skład mu że mię od swych 
narad  wytyczacie. (Jóż mi do JBaptej, cóż mi do religii, gdy 
w brzuchu mi dobrze?! V\ spoiny łączy mię los z innymi bi­
skupami, pisze W. W , przynajmniej takiego, losu żjtezą sobie 
inni, boć jesaeze za mdło zebrali pieniędzy, którymiby się wy­
kupić mogli oćl obowiązków senatorskich i biskupich (!). Wdzię­
czny jestem, że mię od nich zwalniacie za darmo. Skorzystam 
z dobrodziejstwa waszego i będę ty lko o własną skórę się tro­
szczył. Wszak to większa połowa szczęścia, zdała od wszelkich 
trosk, jodynie jeść i pić. Niech ginie, kto się trosżózy o jutro. 
A ie  oto gdy to jusze, zazdpifSci mi t-egę-.• śzęesęśźia lps, chcę, abym 
był biskupem, abym się n i^ troszczyk^a  przykładem innych o wła­
sną tylko skórę, do czego i wy zdajecie sie mię ża-chocać, lecz 
abym pełnił swój urząd. Wezwany" jestem do .Rzymu przez Ojca 
św.. który tam refyrmaey.ę prowadzić zamierza. "Rfoez. polecona 
mi, trudna jest i niebezpieczna. Lecz cóż pocznę? Wola ten. któ­
rego nie słuchać znaczy odstąpić. Tynu:zaS(Ai wy zupełnie nie 
macie ze mnre pożytku. macią? lliotwiem wojewodów, wileńskiego 
i malboisk.egę — Mik. Radziwiłła i Aehacyusza (Izeme. dodam 
i pomorskiego — .Fabiana Czerną. Zupełnie teraz waru nic trzeba 
rady ’nnvch, wystarczą oni sami do informowania yism o wszyst- 
kiem. Pragnę przyspieszyć mój wyjazd. eńedałbym puścić się 
w di'9gę w miesiącu maju... ^

Ale Zygmunt August nie bardzo by 1 rad z powołania Ho- 
zyusza do Rzymu. Zrazu nawet zupełnie sprzęcie ił sio wyjazdowi 
jego; nie clnifcc"tracić takiego c.złowigka w tak niepewnych i cięż­
kich czasach. Pozwolił unii na  wyjazd dopiero na skutek porswazvi 
Jan a  PrzarOt/sltibgo i dr. -Łukasza \qn il ina ,  widząjp-iJh w jiowo- 
■lafiiu Hozyusza do stpliey ohrześciadstwa wiolką korzyść i niemały 
zasże&yt dla ‘Eolski. *) Jednakże dając mu pazwoleuiąj. nakładał 
nau  trudny obowiązek przekonania, papieża, że powiijjfU zatwiej?-

’) Hos. S i .  nr. |L931, list do Karnkowski^Ś0 z końca marca 
J -557 r.

2) IRiJ Bp- nr. K984. 1
2*1-
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dzić trasłacyę lehaiisk iego , jeśli nie ciiae zmusić go do użycia 
ś rodków '!k tó ro  wywołają w królestwie .jaszcze większy zamęt 
i bunt j ra fc iw  religii, polecał mu również, aby starał się w Jfczy- 
mieł o przyspieszanie tego soboru powsze.e-bnt(go, pa którym ma 
sio dokonać tak pożądana refoyma obyczajów i inst.ytmhsj kośeiel- 
n j s h . ’) iW o b n ie ,  jak król, przyjął równie/, prymas z wielkim 
smutkiem wiadomość o powołaniu Hozynsza do Rzymu. Widział 
wprawdzie, w n iu n  tak samo, jak 1 ’rzOrąbski lub Atjnilinus wielki 
zaszczyt dla osoby Hozynsz* i dla narodu polskiego, ale zarazem 
bolał nad tern że Rośeiół polski traci go \, tak niezmiernie k ry­
tycznej dla siebie (Awili.2) Tak samo,- ftięgzył sie i bolał Dąbro­
wski, kanclprz prymusa. Zdawało mu. .się, ż& zaszczyt, który go 
spotyka, nie wynagrodzi straty, jaką p,oniesig. ldąr polski z po­
wodu j-egu nidobeciłiaźci. Kt.oż bowiem, jeśli nie Uożynsz by t  dla 
niego w tych bnrzlhtycli czas*cdi radą i pgąigelią? M idocznio 
nań gniewa sie Bóg, skoro pozbawia go teraz takiego, jak on 
tąigyagp człowieka.. :i) .Niejaki Sebastyan. kustosz kurnioki, również 
ucieszony i ąasinueony wieścią o zaszczycie Hozyuszru ito».l do 
niego: „D zięku jąca  to Panu Bogu, iż rac&y pobuclzafc serca prze­
łożonych naszych —  scl. papieży — gby się o ta  stiuatli, jakoby 
ohłąclzone owce jego i rozprószone do owczarnie jego zegnali, 
a tf ,  które się jes-zc‘ze trzymają, aby zatrzymali i żeby się nie 
,r&7.praszali. Rozumiem ternu iż bedzie nie mało tych, którzy „ojicą 
Kościół święty rozerwać — scl w Polsae, — którzy się będą 
cieszyli tym ,.iż  V . M. nas na. flzas opuśęjć będzie raczył, a my 
sie z tągo .będziemy sfliąGić: ale mamy ta nadziejo, iż smutek

A) Hos. Bp. nr. 1932. 1948, listy króla z 16. kwietnia i 5. maja 
1558 r. Dodatkowo porucąył mu także, le g n c y ę  do króla rzym. FPrrly- 
l iando .  Miity mu Hpzyus-z z okazjn wyboTti jego na cesarza, dokonanego 
dnia 8. marca l.£>S& Jr., w .jego imieniu i w imikunu Katarzyny złożyć 
g ra tu la n y e  v Eos. Ep. nr. 1938, list króla z 86. kwietnia t. r. Mu­
siał więc pftdróż swoją skierowaó w tvni celu na Wiedeń. Miał' tam 
'równiąż poruszyć sprawę spadku *tó> niafoe królewskiej Bonie, zmarłej 
§0. lift^pftda 1567 r. chodziło, o wydebyaje Snin z rąk Filipti II., 
'które od niej pożyczgł był na wojnę z pąpieiem. W te.jfskrawie bawił 
iv tym cfrąsiP we Wiedniu w charakterze posła królewskiego dr. .Mar­
cin Jvrenifer, miał tedy UozyliSz działać z nim Ogólnie, v. ljos. J łp .  
nr. 1911, 1968, także Frzeździecki, Jagiellonki polskie, T. n i .  p. 291 
Ita samijgo'kroili Filipa miał jachiić w ąprawiią, s f ik ą ^ i  barskiej Woje.. 
K r y s k i ,  podkomorzy płdaki. v. l?.os. Rp. nr. 1989.

2) Hfc*. Ep. nr. 1949.
SJ H os.  E p .  nr.  1 9 5 0 .
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nnsz niedługo obróci się w wesele a przeciwnicy nasi a n ieprzy­
jaciele Boży rozprószą się a slfomae będą; o co ja  z kapłan.y 
swoimi Pana Boga prosił '  będziemy i inszy wierni, którzy Pana 
Boga i chwalę jego m iłu ją "1) Słowa te mogą być wyrazem opinii 
szerszyeli kół kleru katolickiego, żegnającego z żalem szczerego 
obrońcę praw Kościoła. 5), Ze strony biskupów koronnych, jeden 
tylko Andrzej Noskowski, biskup płocki, przesłał mu na drogę 
•gratulacje i życzenia. — ..aby wszystkie sprawy z pożytkiem' dla 
wiary katolickiej załatwił, rj później szczęśliwie do Polski powró­
cił." Ż( gnany i żałowany, oddawszy administraCYę swej djetfązyi 
kapitule war 111 ijskiej, 3) opuścił ĘozyusP w połowie czerwca b. r. 
.granice, Rzptej. spiesząc drogą na Wiedeń do Bzyinu.4)

Nie wiadomo, o ile- Zebrzydowski b a n  udział w radości 
i smutku kleru polskiego z powodu wyjazdu Ifozyusza. Wiadomy1! 
natomiast, #0  Stosunek jego (jo Rzymu, cl o którego tenże w tak 
■zaszczytnej niisyi został Łowołany, nie był zadowalniający a, na­
wet poniekąd nagany godny w tym fcfeąłsio. P rz®  Jana  W ' koc­
kiego, posła królewskiego, zanosił właśnie jakieś prośby do kuryi 
rzymskiej na r j | e  zuprzyjaźiiioiifiga z sobą Jakuba Puteusa, wice- 
protektóra Polski, mające za przedmiot nie interdśą religijpfr 
i kościelne, lesz spraw y Czysto sUpobr&fce. darowiznę niiesieoy apo­
stolskich lub widoki jego klientów i - hępotów, ścielących sobię 
łflroBę do Rzymu protekcyą. . mocnego biskupa i wpływowego kar­
dynała. O miesiące apostolskie walczył w tym czasie z energią 
godną, lepszej sprawy. Międzywżarządzaniami które porobił Paweł 
IV w pi er wszy cli dniach swego pontyfikatu, było’takie- zniesienie 
zwyczaju obdarowywania tymi miesiącami, przysługującymi papie­
żowi, biskupów lub prałatów kościelnych. Zebrzydowski tracił 
wskutek tog® koncąsyę. którą sobie w I j j jS  r. z takim 1 rudom 
wywalczył, tiniewało go to i oburzało. Kie trafiała mu do prze­
konania perswazya kardynała Puteusa., że powinien znieść spokój-

]) Iiaś. Ep. nr. 10415.
■ ^ H | .  Ep. nr 1030, 1047, 105fi. 1053. Żegnał go Karnko- 

wski, arcłiid. *J. Głogowski, kan. pł. B. Pod oski, kan. wami. Fabian 
Emerioli.— Lisi biskupa, Noskowskiegp z 30. I \ . 1558: Hos. Ep. nr. 
.1042. — Posiadamy takżtj liijt pożegnalny jeditójpi ‘z biskupów pru­
skich, Jana Lubodzitókiogo’, biskupa chełmińskiego; Bos«*Ej. nr. 1W5().

3) Hos. Ep. .\pp. nr. SS. Lojnitio Bpiscopatus Y&rmiejTsisuj 1 55S,
ZMai 1 1. IKalspergae.

t j  Porównaj Bukowski. T. II, s. 503, Wiaribowski,.''JkcJiniipiana 
‘T. \ .  s. B il ,
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nie oios, któty, wymierzył papież wszystkim zarówno. I ł ,  skoro 
■fco nie spotkało? nie wyjątkowego. 1110 powinien 011 być jakimś 
w yją tk iem .1) Udzie bowiem szło o joga ,.własną skorą11, byl głucliy 
podobnie jak inni biskupi na wszidkie moralne refleksje, nie 
n  li  ii a l  wznjpść się na wyższy poziom dobra publicznego. ]iył ta­
kim, jfifitn n ie  liył i itffyłdici-aj być Ilozynsz. Ponieważ rafo m y  
papiezkie szkodziły jemu. tern samem w mniemaniu jęjg(^ były 
ogoleni' złe.- Ilezwątpionia także zapatrywał się z samego początku 
na te, reformy sceptycznie. Zamieszkawszy u schyłku r. jakiś
czas w swojej rezydencji krakowskiej, miał sposobność ntrwajie 
się w tein przekonaniu, i e  R a ź n e  dekrety i szumne zapowiedzi 
reform kościelni .di, wyehodząfle z Rzymu, nie zapewnią nigdy 
pokoju Kościołowi, uarażaiiamu na ataki innowierców, nie uzna­
jących powagi1 i woli papieża, tem baiuziej. że również i w Kra- ' 
kotwie tak samo jak w całej Polsce nó?. dawano tvm reformom 
posłuchu i wiary, wiedząc JoIJmb o ta n ,  co się równocześnie 
działo, w’ samym Rzymie^, przyczyny i za sprawą papieża. Zresztą 
reforma saraogo Kościoła i kleru jago, zdawała mu się właściwie 
zbyteczna. Wszak o cs.oUie zawale był .jak najlepiej przekonany. 
Naszej wierzył w potrzabę walki z wronami swym i Kościoła 
.jako .jedynego lekarstw a na. rany jego. Walki tej tom goręcej M-s 
żądał im wifee.j czul się skrępowanym wii-zaini edyktu warszaw­
skiego. W yglądał tedy in terw encji  króla, poparcia władzy świe­
ckiej, z» pśm ‘®o&i której lhożeby pózbyl się jakim doraźnym środ- 
,iein w rog-ów swoicli, zakłócających mn spokój, poniżających .jogo 
powago biskupią i wydzierających mu z ust smaczne kąski chicha 
duchownego, (Jtlczuwał z tego powodu bardzo nieobecność króla 
w Koronie.2! Próbował wprawdzie ukrócić samowolę .lana Bonara, 
który mu się najwięcej dawał we znaki, naraził się jednak na 
smutne vężczarowanie, Bofiar urągając jego władzy biskupiej, do­
puścił się ' w tym w laśni^ czasie, kiedy on zdawał się o.&obiści.e' 
intetesować sprawami swej d y i jŁ y i ,  takiego samego gwałtu i i i  
kościołach w Książu jakiego niegdyś dopuścił się w Pińczowie 

iSTlnśnicki. Sposobność do tego wyszukał sobie podczas pogrzebu 
teściowej swojej Węć^yńąftiej, wojewodziny.'sandomierskiej a rodzo­
nej się^try P.askiftgo. zmarłej v lutym 1558 r. w Książu. Uhocmiś

T) Kor. Zeb. nr.’ 8f>9, 8 ,71. liyt.y J a k .  P utó i isa  do Żebrzydo-  
w skiitgó .

d) Kpi'. Zeb. nr. 8 7 % - 8 7 2 ,  l i s t y  Z e b r z y d o w sk ie g o  do Z y g m u n ta  
A u g u sta .
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Toczyńska życzyły sola je. 'być pochowaną po katolicku, jednak on 
razem z Łaskim wyprawił jej pogrzeb ewangelicki, po pogrzebie 
zgromadził na tfatnku p ło d n ie jszy ch  mieszczan i wygłosił Ifflmcb 
mowę | |  nowyifk obrzednc.li, o zepsuciu .prawdziwej wiary i rńlioji 
\\)iibrzydj'yin Babilonie papieskim, zajętteśjąc im słuchać słowa 
Bożego. głosjonego przez Łaskiego, Lutomirskiego lub Krowickiego, 
a w końcu oświadczył obęyuym księżo.$i k a to l ic k im ,ż e  pod tym 
tylko w irunkiein mvgą zostać nadal przy Kościele, jeśli porzucą 
p ap ieży , i mszę katolicką. Kiedy jednak księża zgorszeni tern 
okwia-dczeniem wśród płaczu i narzekań — „starłszy proch z obu­
wia swatejp" — opuścili tisia&Eo, wówczas wprowadził ną, ich miej- 
sĄg tak do kościoła’ jak do klasztoru kslążskiego ministrów kal­
wińskich. Wiadomość o tym  gwałcie oburzyła t t  żywegb"naszego 
biskupa. Żalił się na Bńtiara przed Tarnowskim, Ucięskim i T ę -  
czyńskim, oskarżał go 'do króla, ale król. do którego taktę Bon ar 
apelował, całą sprawę, odłożył dofcejinu. aby snadź nie narazić 
się wpływowemu a możnemu poplecznikowi licznych dysydentów.1) 
Strapiony biskup takim ohgotem m^Jfay, chciał sam poszukać so­
bie na nim. ęprawkSdliwo^ś-i, wystawił się jednak na pastwę. ironii 
i szyderstw rozzuchwalonego wroga. Donosił o tom w przededniu 
zjazdu wolliorskiego w pełnych gfuonu i goryczy słowach kró­
lowi,, żalił się. źe z powodu ciężkiej a jBzjkrgj rctzprawwfcSBona- 
reni, nie miał paru godzin swobodnych do wypoczynku i wy­
tchnienia, że jest nią zupełnie wyRfij-pany, narzekał' w ko ń eg : 
„Dożyliśmy takich czasów, takich ludzi, że ustawicznie alba ńier- 
pięfe* albo skarżyć się alho płakać musimy. Nieraz ubolewamy 
i płaczemy nad niedol;i_i nędzą ludzi; których nieprzyjaciel opla-! 
nował, lecz nie niniejszą zaiste jest niedola nasza która nas eo- 
dziennje. nęka. sprowadzona nieokiełznaną swywMą niektórych, <co 
chociaż wyznają^fi'ę katolikami, bynajmniej nimi ni* sąj bo sa­
mych barbarzyńców i scytów złośliwością swoją i nieludzkagci.ą 
już dawAo przewyższę li, którzy ds-edziotwo Chrystusa zagarnęli,

D De vioIato atęme eve*sojin Ęsictesia Ksyążmiusi anticpio rei i - 
giwais cultu : de£(ue »’raoovienste Episoopi im co reparando • cara <'t 
sjudie. Alberti Ńinincii ad liapliaslwn OeleStinum, Epistoła,. Vąnno Do­
mini 1553 podany przez Łukaszewicza w Dziejach kośo. wyzii. hclw. 
w Małomftfw# s. 17— 18 w przypisie 1. —  Bukowe! i. U. s. 407-, 
przytaczh jeszozd list1'Łaćkiego do Kalwina z i>.sioŁpuiiti 1 ńń&^w któ­
rym donosi tetófe, Kalwinowi, że- Bonar powyrź'fiba.1 umióbów i bałwany 
w pewnein mieśaie swojejn i zreformował tam, kościół, żo Zebrzydowski 
zrobił mu za 'ip tragŁdyę, v. <0fp. Bfcf; XVII. nr. 298).
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którzy wszelki kult JGgo o 1:>nli 1 i. którzy nadużyli dobrotliwości
klóla... Ale tt> wszysl.lto lepiej strawie w milczeniu. niż ból przy­
pominaniem odnawiać..." \)  |

ÓV Rowach powyższych odzwierciedla się t„n, apafya duchowa, 
ta gorycz i niemoc, jakie opanowały biskupów pruskich po sejmie 
warszawskim. .Potęgowała je obaw«i. podsycana coraz gom ou ii  
wieściami z obozu innow ioroów. że sejm następny joąztSzft sroższy 
zgotuje im los. Dręczeni tą obawą. jak z jedii*ąj s trony  chcieli 
widzieć króla w Poljcafj,- Jitfzą* ua- to. że obecność jego może być' 
sama przez się obroną zagrożonego katolicyzmu. tak z drug'.ie-j 
strony wpięliby byli. aby król zupełnie nie zwoływał sejmu
a przynajmniej zwołał go w jakim dalekirti terminie. Ale samo­
lubna życzeń, a ' i c h  mijały się z potrzebą, cliw.li. .luż bowiem po 
wyprawie inflanckiej wyłoniła się kwest.ya, przyszłego sejmu, która 
z dniem każdym stawała się coraz bardziej żywotną i bliską speł­
nienia. Pozelmdziło sio ty Iko o w yM r miojścd. i o charakter
sejmu.

Król, j.ak zwykle, ani nie, myślał spieszyć się z powrotem 
do Polski te‘m mniej narażać się id a nową kampanię z szlaJitą  
polskgi. która go zawszę kosztowała, tyli' zdrowia, sił i cierpliwości. 
Ale, do powo.lu do Polski i do ponownego zblizfinin się do szla­
chty skłaniały gif',penowtie potrzeby, któi och bez jej póma«y za­
spokoić nic mógł. w rasy wsciiodgłe. ustaw,oznie narażone n i  gra­
niczne spory z Tatarami, były z&grożo&e więcej, niż kiodykolw iek 
przedtem wojną z ich opiekunką Turcy;}, która od jakiegoś tgj&u 
szukała, okazyi do zerwania przymierza, łączącego ją.yz Polską. 
\\ ysł.my w 1S6-6 r. podług uchwały"sSnafco^ów na październików 
wym -zjeździli warszawskim Andrzej Bzieki. kaSz$eian chełmski, 
w charakterze posła do' Bołimaua ćele.111 powinszowania mu sz<jz$-' 
sliwego powrotu z wyprawy perskiej i poj#conia jego względom 
królowej Izabelli i jej syna Jana  Zy gmunta Zapały i . ‘b  przywiózł 
właśnie z Turowi niewesołe » icśei. jakoby groźny sułtan, zrażony 
do 1 'oKk:. tek z p.owodu kwestyi siedmiogrodzkiej, jak ęwyćh 
sporów granicznych, myślał o zaborze jej ehfijby na rzecz ęwmgo 
lennika. .Jana Zygmunta, tem bardziej, że,słyszał, jakoby Zygmunt 
August nie miał żadnej nadziei potomstwa*?) Tak z powodu owych

1J Kor. Zcb. ot. S7‘$. list z JUeclmwa de IBjóla. in . 7. marca 
15©# r.

2) Hos. E p . nr. 1 6 7 4 .
3) flijją. Ep. 1111. 1 8 m  bali Jana Oijieskiogcl, z 3. listopada '1557.
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wierci z Turcy!, jak z powodu jn-ożącago niebezpieczeństw a. od 
pobliskich Tatarów. trzeba było 'mieć się na- b.acznóśei i przyspo­
sobić s ię  d<j iobrqnv granic i ealojci. państwa, „wołania- sejmu 
w ty-rn celu by-lo konicezno. Król myślał1 nifwęrt o pospolitem ru- 
szeniuv..fsbci«ł zgromadzić Polaków i T itwhiów w miejscu .-otwar- 

'iem w pobliżu granie wschodnich, gdzie by mógł rozwinąć lepi. j 
swoje siły zbrojna. Decydował ęję wreszcie na sejm do Karczowa, 
kżmeego w wojcwódzlwie hibelskiem. k tó ry  zwołać zamiorzał 
z wiosną r. a. na który zapnjęićEłJeiał ] i o cł pretekstem unii 
Litwinów.-1) Zebrzydowski, zapytywany razmn z innymi senato­
rami w tej matoryi o zdaniu  n ie 'b r a ł  rzeczy tak gorąco, jak król. 
W liście swoim z 26. grudnia t. r. Ió5~. starał się przekonać 
m o n a rS ę .  że nie ma obawy wojny z Tnreyą. bo sułtan bezwąt- 
pionia dochowa przymierza z Kolską. Kadził tedy w sprawie no­
wych sporfwr granicznych, dla. załatwiania których miał sułtan 
przysłać na granice komisarzy swoich, wyprawie do nich komisję, 
z pewnym tylko pocztom dworzan bez asyst,aneyi 'zaciężnego woj­
ska. i załatwić z nimi całą s p r a w p o k o jo w o  i rzetelnie, zaś koszta 
'tej kof.iisyi pokryć pieiiiądzmi pozostałymi z funduszów uchwalo­
nych przęz seiin warszawski na wyprawę iiifłajicką.2) Radą ta 
chciał wsunąć Zebrzydowski potrzebę zwol\ wania sejmu. Ale po­
trzeba ta z dniońi każdym wzrastała. Kanclerz Ocieski i woje­
woda Tącżyiiski.. cliwilowo bawiący w Wilnie, usilnie namawiali 
króla tło ^ w o ła n ia  sejmu, elmciaż wiedzieli, żo pojawić się na. 
nim mają nawet-teologowie zagraniczni, aby czuwać nad przebie­
giem debaty religijnej, mającej być według reaes.ii warszawskiego 
i piotrkowskiego, jednym z pierwszych punktów programu sejmo­
w eg o .3) Decydował się też król kififo Zielonych Świąt 1558 roku 
wróęj, do Po lsk i ,4) ale wahal^tńę nieustannie w wyborne niSHea 
dla sejmu i w oznaczeniu jogo i-liarakteni. Wyraz tego wahania 
swągo złożył w okólniku z daty 18. lutego t. r.. klórym ]>ytał 
o zdanie senatorów, czyliy nie można sejmu złożyć na wiosnę

’ ) Tamże.
■ -J Kor. -Źeb. nr. 87%. list z Bężącdna. Porównaj list Uchańskiego

w tej sprawie z dnia 17. grudnia 1-557, v. UuhańsćiHiia I,..£j |b§,
nr. 11. Uchański radził także wysłać komisarzy ufi grauiof do układu 
z Turkami.

p n H t t .  Bp. lir. 1869, 18#B, 1 DOG.
4) IFos. Bp. nr. lS7*ł, 1930.
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ją3.vixie j <11 a załatwiania kwestyi obrony państwa z pominięciem 
kwesty i Jfeligii i,'agzekueyi. r ) Jednak takiego sejmu nie pochwa­
lali senatorowie. Zdaniem icli, mógł by î zwołany tylko tak, któ­
ryby móg-l wedigg .reeosilw poprzednich sejmów zająć się ogzokn- 
cyą praw.

D r . T a d e u s z  T r o s k o l a ń s k i .

(DiiUzj nastąpi^ ,

lJj  Zakrzewski, 1’owskiiie i wzrost w przypisach VII. s. 
z Metr. Itor. ks. BU. f. 124, U4haJiscta.iixr.tTT- ,197.



Pamiętnik jNapoleona Sierawskiego,
oficera konnego pułku (juarOyi za czasów  k s. K onstantego.

Z drugił-j jednak sf.ro.ay, moralne położenie sprawy pogpr- 
szało się: prawda na wierzch wychodziła... Dowiedziała ,si,o War- 
s-zawa..ze stosunków' mieszkańców z obozom, że bitwa Ostrołęcka 
była . is totną klęską: dowiedziała się o wielkich Mfelacli g>krzy,- 
neckjego w [powadzeniu wyprawy na gwardye i o tein. że Gieł­
gud mógł być ściągnięty z pod Łomży i zrobić potężną dyw ersją  
w? czasjo/sifinoj bitwy, lub po jej ukończeniu: ww|jżtto. że istotnie 
by 1 o tli iety.

W następstwie czego; „Skrzynecki’ ' strach ufność w sie­
bie i w sprawę, wzajemnie u narodu ją postradał" i II islorya).

1’ruSy i Austrya p r /y p ły  wprawdzio wyrzeczoną pr?ez JYan.- 
eyę i Anglię sjasadę meińtenwencyi, dziwnie jednak i jednostron­
nie) jfc sob.fe iłómacząc. Zamknęły szczelnie - granicę od Krótesłwa,. 
rozciągnęły, i Ordony s wąf cl i wojńk pod pozerem cholery. W Księ­
stwie jkizii^jAkiem zaprowadzono i ta n  oblężenia. Pruggey przej­
mowali nasze listy. - raportu, naszych agentów <lypjomatyćznycli, 
schwytali 16.000 karabinów, jaki o paryska nasza agenc ja  tajemnie 
powstaniu ptżę^lńła : j  *eafcralj idący transport ryżu dla wojska 
z Hamburga, wagi miliona funtów; knryerowia'roSsyj«cy bez kwa­
ran tanny puszczani byli przez ióli .grąniiki, dla Bfcśsyan było 
wSzyostkp: zapasy żywności, furażów w Prusach się zakładały,
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wpędzone; wojska russjjsk ie  inną drogą <1(5 swoich wi%eaJ} : nasze 
przeciwnie rozbrajano natychmiast i internowano.

•Thszcze -giorzej -.szło w Sojlilio, w umyśle i sumieniu Skrzy­
neckiego. Choć współczesny, ale nie świadek wynikłych niesnasek, 
aby prawdziwy ich obraz przedstaw ić. wól o dosłownie przepisać 
M ierny ich opis ,j  dzioła Moraw. ski^gp, nadmieniając, ża podobne 
echa do naszego obazu dochodziły.

,.Upoważniony uahwa.-1'ą sejmową. z dnia 24. stycznia do ukła­
dów o zawieszenie l iron i. gon grał Skrzynecki, rozszerzając nad 
miarą prawo i rozumienie tej uchwały, wssfedł był nieszczęśliwie 
od oliwili objęcia buławy na te same drogi, kt.<fo'Oiwiodły Oliło- 
picktf-go. Gdy go wbiły w dumę odniesiono zwycięstwa, ni o po- 
przesta t . rozmowie parlamentarnej z Ilybicfcem w miesiącu 
marcu, otwę>rzvl na swoją rękę sam o.wolny z. gfiiwnaj kwatery 
w Jędrzejowie koyespoiidaneyę dyplomatyczną na wszo stroiły. 
Wpłynęło t©- niepomnłn na ówczesną jego bezczynność, a takie 
wdzieranie się w prawa Rządu, sprowadzić musiało prędzej czy 
później, szkodliwe $ tym Rządem starcie. Już takowe objawiła 
odezwa, kd.órapodebrał w Jędrzejowie- Iro klęsce Ostrołęckiej 
zwiększyć, się oczywiście musiało. Z Jędrzejowa, okryty blaskiem 
zwycięstw, mógł i odpowiedział z przekąsem: teraz Godniejszą 
miał sprawę. 'Otóż, aby sobie uprzątnąć drogi i wolniejsze mieć 
ręce do układów, w których tein bardziej teraz upatrywał zbawie­
nie. zapragnął generał Skrzynecki zupełnej odmiany w Rządzie. 
Dawało mu otuchę, przychylne widokom jego stronnictwo konser­
wacyjne, o kt-órem wspomnieliśmy. Ośmielało wyniesienie na mi­
nistra  spgaw zagranicznych Horotlysłi«go. którego już niegdyś 
jak^ .re fe ren ta  przy baku księcia Poniatowskiego, sam Rządowi 
W azasio wszg.<ilnrme\ tw o je j  nie bez przyczyny naznaczył; ośmie-< 
lito- go też pod nafeskieoi tegoż stróuorielwa. usunięcie ministra 
skarbu Biernackiego, którego zastąpił kasztelan Leon Dembowski.

„Myśl swoją, wyraziło oskarżenie Rządu objawu1 gpupral' 
Skrzynecki •dcpufcaeyi sśrjitłowej, która go powitała na .Pradze, 
prawiąc jej o różności zdań w Rządze i jogo składzie, •'ilazwa-1 
takowe syśteltiefn anarcłiit*znym. Wystawiał, .jaka ztąd wyniknąć 
musiała niem.Oó w d/.iałaninch : winom Rządu, niby niedostatkowi 
żywności, przy musowi do nieszftfęśliwej wą ] trawy, nie wahał-się 
iWiwet przypisywać ostatniej kioski. I!)c wytoczenia wuir^ku wy­
brał posła jędrzejowskiego. .Jana Ledoohowskiego, p-opulaniągo 
detronizacją Mikołaja, a powiązanego owego czasu z str.ęnniclt.we-in 
koftserwacyjneni. Wzmiankował, że —  jak na painiętnom posio-



dzeniu Sejmu — Ledochowski wwtoćżyl spraw« 1. ezerwca, opa­
trzony w dokument;i dyploftiatyczite,' w świadectwa ageuoyj dyplo­
matycznych znuTinńczuyf.li, jakoby obfcfe męearstwa w Rządzie 
pięciu w ulziały dawnd nierządnictwo polskie i dlatego traktować 
z 'n im  nie e h c i a h ... Uderzająca była sprzeczność,, w trg\unenta- 
cyaęh jego. Wniosek, rzetelnie podawanymi piiząZ niego powodami 
wywołany, o b j ą ł  by koniecznie rozwiązanie, albo przynajmniej 

^droczenie  Sojmu. Co zatem z w a ł^ p n e ra ł  Skrzynecki syslematy- 
cfanym anarchizmem. daleko łatwiej -zastosować by sio dało do 
S e j m u  nieustającego, wszeąhiftoonegp. w którym rozwaga' śmielej 
n if lew nie  dojrzeć by mogła podobiaustwa d l  dawnego morządni- 
ctwa. O rozwiązania zaś czy odroczeniu -Sejmu, bynajmniej mowy 
wre by,to i ow szem ; sam autor wniosku oświadczył wyraźnie, że 
nie wie do czego by sic posunął, gdyby kto .ć.hciał nićardyś fran­
cuski liiumaire (rozńgnanie Izb) naśladować!

..Rząd pięciu, każdy o tern dobrze-, wiedział, że był czaso­
wym. wypływ ał tylko z bieżących potrzeb. Po ( •hłopiekiui nie 
było nikogo, coby przedstawiał konieczne do d y k l f tn r j  warunki, 
o.oby mógł ją wziąć, uw citnknjtie. aż mu daną będzie1. Złożono 
więc Rząd najodpowiedniejszy okolicznościom. A le 'na ród ,  nzna- 
jrązy raz głośno i jednoizgótlnie .monarchię konstytucyjną1, . jako 
jedynie odpowiadająca potrzebom swoim. wcale.*o.d togo postano­
wienia nie odstępował. I siinń starania Rządu o kandydata do 
korony, nie były tajne Europie; widzieliśmy,- juk j!| nadstawiał 
domow.i apstryackieiun. AC tej nawet oliwili, rozbierając nasunięta 
kwestyc. mówił Niomojowski Wincenty na narad aeh Rządu : ,.nio 
mam jż .Iftgiołlona?"

v „Jagiellonowie, odpowiedział prezes Rządu. Czartoryski (do 
kiijregił tji było powiedziane) oddali już wszystko ( tjozyźnio. <So 
mieli — ud Habsburgów mięci moglibyśmy poparcie. którego nam 
potm baA . Europa więc mogła bjeć zupeł'ń»*spokgjną. co do spo­
dziewanej formy,rządu w Rblgte" etc.

A d a le j :

„Stolo się gorzej jaszcze. Powaśnieny z Rządom i Sejmem 
generał Skrzynwski nie był w dobrem ijmrozuinieniu z podwła­

d n y m i  swymi, nie umiał sobie zjednae^miRriśeię jaką szczycił sic 
ksjąże .Jozef Poniatowski. -$>tars.i generałowie niechętnie mu ule­
gali. Szetnl)(‘k porzucił #z> mną. służbę, zaraz jfo -.bit.wil5“ (tT0chow- 
.skiąj. Kruków iecki nie wstrzymał się, od nieprzyzwoitego listu po 
klęgce Ostrołęckiej i oddalony zastał, l in ii isk ienm , któremu do­

JA'Ml ETNIE NAPO.LEONA gEE&AWSKlEOO____________ 439



$ 0  PlteKWO.DNIk inA U i u iW i i L IiPR .IC E I

piero co .Wdawał pochwały za najmężniejszy opór, jaki tenże 
ęławił porl Jędrzejowem. odmówił zasłnż.ariyoli nagród dla najwa­
leczniejszych, a nawet za nieco żywe upomnienie się o takowe. 
odebrał1 dowództwo, podsuwaiąc tak i na niego podejrzerfie o winy 
klęsk ostatnich. aby takowe, od siebie odsunąć! Ż młodszych ge­
nerałowo Chrzanowski porzucił sztab gfiiwny pe tołótni. którą sto­
cz \ ł  przv naleganiu o wydanie walnej bitwy pod lluflewem (35. 
iW ia tn ia j : z Prądzyńskim zapaliht się straszna niechęć w Tro- 
szczynie. Jak  w Sejmie, tak tworzyć się poo&ęły stronnictwa 
w obozie. Prądzyński odpychają! otl siebie winę klęski Ostro­
łęckiej, zagniewam o udaremnienie pomysłów i zabiegów swoich 
w dwóch już wielkich wyprawach, rozpaczą uniesiony, zgłosił sio 
Ki. fzerwca do prezesa Rządu i marszałka Izby posąlsl i ej, 
z usprawiedliwieniom swojoim a właściwie z w j a w i e n i e m  błę- 
dów generała Skfayn&ckiego. "Wyrzucał mu marnowanie Czasu, 
opieszałość w pogoni po zwycięstw ie, odprawianie wojny w  po­
jaździe nie na konin i za tom poszło zaniedbanie korzys.-i 
z położenia i postrachu nieprzyjaciół pode-zas wyprawy kw.titnio- 
wej. M vrzucał mu kilkutygodniową bezczynność ("pod Boimemj, 
zabawę z malarzami portroiu swego w Jędrzejowie, pomimo co­
dziennych nalegali prezesa Bządn. kiedy można bvło — dodawał 
Pripdz.yński — przenieść w ojnę aż nad Berezynę. W yrzm*al m u 
wreszcie odwłoku wyprawę na gwardye, zmarnowanie czasu pod 
Śniadowem i w końcu bh dy bitw y Ostrołet kiej. \VÓdz — mówił 
Prądzyński —• urodzić się musi wodzom: SkrzyneckiNig nim ąiie 
urodziP'.

Zastanawiający się czytelnik powvższ\ch nst.ępó'w lustoryi 
zaerięgo Morawskiego, zadziw icie ,  zapewim wraz ze inną, nad 
słabością liządu narodowego i ówczasowego Sejmu. Składał się 
on z tyc.t samych w większoJSi członków jakimi byli w trlaeli 
poprzóduieli Sejmach i nie wahali sie wonczas występować z mnie 
stosowną opozycją; przeciwko wnioskom Pudy stanu, przez cesarza 
i króla wpierw rozpoznawanym, aczkolwiek za legalnego króla g£> 
uważali: nie wahali się 'wśród Sojmii rewolucyjnego. jawnie w y­
głosić detronizację t o g a  monarchy, a na tak jawno, dowody nio-' 
dołę.ztwa genera ja  Skrzyneckiego. jego samowoli w traktowaniu 
z nieprzyjacielem i z zagranicą, jakiejś dumy niozrozpmiałej, jaką 
przybierał w stosunkach , £W > cli z Ilządeńi; dlaczegóż nie zld&yli 
go natychmiast z dowództwa?.... w

•'Następne wypadki prz( konały, że jeszcze czas byl po ternu 
w ojna mogła się była przafeitwgnąć. czsgw. pozorniąpyjzy gzezerzo



gabinety Francyi i Ąnglii sio domagał)’ i korzystniejszy przybrać 
obrót. Rząd narodowy przekonał sio 9 niezdolnóś* generała, 
podnieisiori»gx> na ęąj wyższy stopień hierarchii wojskowej: wojsko 
s t r a c i ł o  pokładana w nim zaufanie, patrzyło Ma jawne jegryblody. 
tyle trudów i Krwi je k o l h y ą t e ,  na jego opieszałość; generałowie 
Rrądzyński, Chrzanowski, nakojii.ec ów dumny, ambitny i oótry 
iorukowieeki. skrycie ubiegający się o naczelna dowództwo, mo­
gliby go Wstąpić. W saysef wymienieni byli ludźmi czyim, posia­
dali ohergię. a — jak tw i-erdzić się poważam — równo lub wię­
ksze zdolności, a głównie wiarę w siebie i p o w o d ze n i e  wojny.

Czemuż'?!... Czemuż?!... do-- głównego sztabu Rząd narodowy 
nie wysiał komisarz* wojennego, któryby dęzieral czynności na­
czelnego wodza, kontrasyguowat jego 1 rfiporta i korespdśidencyo 
i zdawał Bządowi bezpośrednie raporta, jak to czyniła konwencja-, 
w Wirdkiej rewolucyi francuskiej*?...

Tu było miejsce dla Lelewela.

w u f t  dalsze wyjątki 7. dzieła Morawskiego:

„Skazą zapewne była dla Rządu prezydenoya Lelewela w Kl u ­
bie patryotycznym (a był W in k ie m  Rządu)', który mial ten Rząd 
wywrócić. Wszakże prezesi. Klubu, usłuży} tylko za św i.idka jirzo- 
ciwko pospolitym podejr/ynioyn. Obecność jego w Rządzie, nie 
pociągała zą sobą najmniejszego niebezpieczeństwa. Prezesostwo 
klubu odejmowało 11111 owszem wpływ, który inaczej byłby nie­
wątpliwie osiągnął. I ązestnict-wo rażeni w Rządzie i w Klubie, 
przynosząc ugnę osobistemu charakterów i LeleweFa. przydać mu 
znaczenia ńie'ni(%ło. Takie było w ów (łzie usposobienie, m ająca 
w najwyższein obrzydzen.n sposoby rewolucji francuskiej, (srdy.bj 
wó$z muj^elny nie przyjmował adresu klubu. Hmhy tenże zwy- 
cięzt.w mu w insżowal, gdyby obywatel Skrzynecki nie był p p y j-  
uiował |,in iłem sercem 11 oby w atelskieh. utfzue i życzeń, jakich o.r- 
ganem u zn aw a ł . Towarzystwo patryoty«żne, maiło ktoby wiedział 
o istnieniu tego klubu. a&ztłdłby oii do takiego liicestwa, iż sam 
już widział, iż mu rozwiązać się trzeba było (2 . ozerwoa). Galwa­
nizowała go tylko Lolowela próżność.“

U pis ten, tale prawdziwy i smutny, rzuca cień na ówczesne 
usposobienie Skrzyneckiego niektórych eżłeńków Se-jmu gd popie­
rających i tego nieszczęsnego - k lubu patryotycznągp. Ą.cz mało 
o t-em wszystkiem wiedzieliśmy, pamiętam, Ęl to, co nas z tych 
wiadomości dochodziło, było dostatecznym .by zwątpić o powo­
dzeniu powstania. ] ’isTn|.;peryodyezne, przedstawiające tyle różnych
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. ‘p in i j ,  j e d n o  d ru g im  p ra o c iw u y e h ,  .1 w s a Ł f f i io  d a le k ie '  od ro z s ą ­
d n e g o  z a p a t r y w a n ia  s in  n a  s p r a w ę  n a r o d o w ą  z g n i e w e m  1 w z g a rd ą  
r z u c a l iś m y  w jy jfa^oW e o gn isk a .

M ię ,d o s y ć  je szcze  b y ło  tye l i  n ie p o w o d z e ń  na- polac.li b i t e w  
i Wjwsn' s t r o n n ic t w  g ła w g  p o d n o sz ą c y c h  — n o w a  k ie s k a  l ę - s tn u -  
tna, ep ok ę  i^yJowiui n a ro d u  od zn a czy ła .

I? o o Iiód g e n e ra łó w  G ie łg u d a ,  C h ła p o w s k ie g o  i D e m b iń s k ie g o  
n u  L itwę, p rz e w a ż n e  operacye. ich w o jsk  P a  ty ł a c h  n ie p rz y ja c ie la ,  
s k ło n i ły  E o s s y a n  do z u ae zp eg o  ę s ł a b io n ia  ic h  a rm ii  n a d w i ś l a ń ­
skiej i w y s ła n i a  p o m o cy  s ła b y m  s i lo m  p a d  X i« tn n e m  d z ia ła jący m  
Z g ra n ic z n e g o  też W o ły n ia  i K B f l ł t  d o c h o d z i ły  w iado tn ośc i .  że 
w ta in ty c l i  s t r o n a c h  p o w s ta n i e  g p to w e  sic  ruszyć, b y le  j a k a k o l ­
w iek  p o m p c  n a d e sz ła .

/t S kczyn eek i  p o s t a n o w i ł  w y s ła ć  g e n e r a ł a  Oli rżan o  w sk io g ę ,  
s to jącego  p od  Z am ośc iem , z w o jsk ie m  n a  W o ły ń .  P rz e szk o d ą  te m u  
g r u n t o w n i e  o b m y ś la n e ń m  p la n o w i ,  b y ł  m a r s a  gftn(n a ła  P u d ig e r a  
'M dw nnasto tys i^ tf /u iym  k o rp u s o m ,  k tó r y  w p ę d z iw sz y  D w e rn ic k ie g o  
do ( ia l icy i ,  ' ś z a d ł  p o łą c z y ć  s ię  z g łó w n ą  a rm ią  i już  b y ł  w  L u b e l ­
s k i e m :  p ro w a d z i !  zaś «L0Q0 kon i ro m o m o w y o h  i o g ro m n e
p oc iąg i  a m u n ic y jn e .

Z n ią ść  Si-idigera, z ab rać  m u  wszystko',  łci> z so b ą  prow adza ł,  
otworzyćj j d r h j ę  O h iizanow sk ie inu  n a  W o ły ń ,  podmieść, zm iw  c h w a łę  
n a szeg o  o r ę l ą . i  sp ra w y ,  b i l o  ł a t w w n  do w y k o n a n ia  ]>rzy n i e r u ­
ch o m o śc i  w o jsk  ro s s y j s k ie h ,  s to ją c y c h  p od  P u ł tu s k i e m ,  a w y c z e ­
k u ją c y c h  n o w e g o  n a c z e ln e g o  dow ódzcy .

Była to dotykalna konieczność.
I czemuż. S k rz y n e c k i  tej sp o sp b u o śc i  n ie  u c h w y c i ł? !  D la ­

czegóż osobiścifr*nie  i>opro w a d z i ł  tej w y p ra w y ,  k tó r a b y  im ie n io w i  
jogo  w ró c i ła  p ie rw s z y  u ro k  pow o dzeń  n a  p o c z ą tk u  w o jn y  o s i ą g n ię ­
tych  !... hyfya. żo u je  c h c ia ł  s i e  t ru d z ić ! . . .

Wyprawa ta pjpftanowiciuĄ została. Naczelny wódz przeniósł 
.swą kwaterę- g łów ną  15. czerwca do ' ■Siańiwcy. — Generałowi 
Ambrożemu Skarzyńskiomu zlecił pilnować Eossyan od Serocka 
ale waśnie i nyeukontento wania obozowej.1 spowodowały brak do- 
wódzey potni wiionej wyprawy. Prądzyński przeszedł prawie do 
bezczynności, Krakowiecki i Umiński oddaleni, gengrał Łubieński 
objął Szefowstwo głównego sztabu. Sierawskiągo wódz trzymał 
z dala z słabym oddziałom powstania, jakgpj mu eiąglg zawistny. 
Powtarzani: dla czego Skrzynecki nie sięgnął po pewne zwycię- 
ztWt>'V... Czyż dla k.ego pozostał w Siennicy, hv pkowndzić pekątne 
knowania jfffzeeiw Eządowi?
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Poruezył dowództwo wyprawy eynerałowi .1 ankowsklemu, 
który nigdy więcą, jak konnym pnłkioin nie komenderował.

Jankowski nie posiadał żadnego usposobień ’*1 do prowadzenia 
oddzielnego i znaczniejszego korpusu. jQzłowiek łagodny i miękki, 
słabego,zdrowia, schorzały, wygód pofczabnjący, pod żadnym wzglę­
dem nie był zdolnym podnieść się do wykąnania tyle ważnęgo 
zadania. Mogę to o nim powiedzieć, bom go znał o so b iśc i^  znali 
go. oiłc-eroe ie naszej jjizdy, zdziwienie j e ż  było wielkie nad t.ym 
nieszczęś1 iwym wytorjfci.

P iiIk nasz odebrał rozkaz należenia do w ypraw y; korpusyją 
składający, donosił SO.UpO wyborowego żołnierza: idziemy fofśo-' 
wnymi marszami i 18. czerwca stanęliśmy w Łukowie.: Ktidigeiy 
Tenący na swą zgubę, przeprawił się przez rzekę Wieprz, naprze­
ciw w^i Łysobyki, żQstav ił rżakę... nie było wątpliwości, •że %> 
schwycimy. £lóż czyni Jankowski? Rp-zprasza swe wojska na l in i i : 
iWcfca, Rudy, Syrokomli, jakoby dlg otoczenia Rndigora. Rozka­
zuje generałowi Turno, uderzyć na njTego od środka w , <3.000 pie­
choty, jazdy i bateryi artyleryi, a na odgłos jogo boju,, skrzydła 
nasj;e«uiały  ąie p o ł ą c z y w e j ś ć  na linie bojową, odiiiewj zupełne 
zwycięztwo, zmusić Rossyan do złożenia broni.

Pułk nasz był w oddziale Turny. 18-go wieczorem p o s u ­
wamy się jiod niopi^yjaciola, ten stof n iew zruszeui^.,(%rl!Tęn; nam 
schodzi w największej, niecierpliwości, ognisk praw le nie zakłada­
liśmy, bp nie byłp w ęŁozie oficera, któryby najdokładnie j’ nie 
wiedział, jakie.'powodzenie nas oczekuje w dztefll następny.

Cóż się dzieje*?... Nocy tej. ,c%y przez niedbalstwu) służbo- 
w e g p ' sztabsolicęjra. czy skutkiem jakiejś. fataJngSoi, fefpftczty na­
sze dokładnie nie związane, zosfciiwiły znaczne pomiędzy sghą, 
przedział i ten zajęli kozacy. Objeżdżającego linię naszych jtfye- 
dnicli s traży  podpułfyu j.ika Butryma, podszefa. sztabu korpusu, 
kozacy chwytają, odstawiają KiidigeroWi... Butrym  miał pod 'ce­
ratą czapki spis’ wojsk Aalpgplkorjni.su Jankowskiego!...

Było już p 6‘ północy, dzień miał nifcdtiEo świtać, nie mógł 
już umknąć Rtldigef zb \V ieprz, nie rozpoCz&f swój odwrót od-wy­
siania w ty ł licznych swych furgonów: sam postanowił je za­
słaniać.

(&w Schodzie.-sjlońca, dzielny Turno, pewny s i lne j ,m  wszech 
stron pomocy, mając sofcie1 wydany rozkaz rzucenia się ślepo na 
nieprzyjaciela. rozwija swoje S.OOOUMhiierza, nie zostawia nie 
w- .odwodzicy ’bo ,jfij£o potrzeba ni® wymagałą i silńie naciera na 
Riidigpra. B&tefya. uąssej artyleryi, aby dać Jankowski eśran w i ę c S

ŚL.4
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mOŚć o rozpoczęciu ataku, daje kilka salw c^ćdnyeli wszystkie mi 
na raz dziadami. Rozpoczyna się bitwa w ^.000 ludzi z naszej 
strony przeciwko l&.oOO, mija godzina i więcej. Jankowskiego 
z piechotą. Bukowskiego z 24 szwadronami jazdy nie widać 'a nas 
tu gniotą Rossyanie*.. Rozsyła Turno swych adjutantów po pomoc, 
popada fronty nfts!fflh pułku, a mnie pierwszego zoczywszy, daje 
rozkaz wyszukania. Bukowskiego1 'z kawaleryą. Ruszyłem z miejsca 
40 tylko koń mógł wyskdezyć, dobrą milę tak go parłem, kiedym 
nakoniftś dojrzał w dali nasze, chorągiewki. Idą pułki stępą, jak 
w zwykłym marszu.

— A gdzie generał V — pytam.
— V\ tyle -J odpowiadają.
Mijam szwadrony — cóż widzę ?... na boku traktu Bukowski 

siedzi na pniu drzewa i fsoś pożywa: konia zdała za n i m  trzymają! 
adjutant przy nim.

— Generale, — mówię —  słyszysz bitwę?!... to Turno się 
1 >ij0... wota przezemnio o ppinoc... kłusem generale, bo dobra ztąd 
mila... zmiażdżą tam nas...

■A on: — ( W  śmiało mówisz", poruczniku.., a Jankowski 
wszedł już na unią"?

— Nie — odpowiadam. — aie od dwóch godzin posiano po
niego.

— No to jeffelzh c z a s !... i dalej rusza. szjB^kami.
Stanął1 mu za plecami jego adjutant. człowiek młody, brunet. 

Słuchając tej rozmowy, zaczerwienił się mocno, łysftął ezarnomi 
oczami: podniósł pięść na.d g ływą Bukowskiego, jakby chciał go 
uderzyć... Była to dlań przepowiednia przyszłego a 'tyj!o hanu 
bn-ego jego, zgonu.

, Nie byłem iU'z|to obecny do końca bitwy poci Budziskami 
19- czerwca: szydłem na jej poić z jazdą Bukowskiego, kiedy cala 
wyprawa już była chybioną. $ze£l godzin waldzył TurnO '"2 JJrstf- 
ważną siłą Jłossynn. a nikt mu z poin<pją nie przyązfejdł. ATytuknął 
się Rudiger, zabrawszy nam  jeszcze w Rudzie kasę pułku grefia- 
dyorów i umunió\*jn®‘ furgony.

Wrzało nasze wojsko p r a w *  otwartym buntem j poszli w nocy 
nasi pułkownicy do Jankowskiegę z wezwaniem, aby na drugi 
dzień dosięgną!' jesglfzjj Rtidige-ra. przez Wieprz przeprawiajął«ag<S 
się, lrfcz zastali g-e schorzałego. Tejże nocy fiadsz^jlł rpjikaz Skrzj- 
neekLegci, aby wojska nasze czom prędzej wracały na obronę, za­
grożonej Warszawy. Generał Skarżyński proską-Memon&traeyę Ros-



s j a u  od Serocka, wziął' za. ruch ich ogólny naprzód i tem spowo­
dował na^zie odwołanie. Jpje dosyć było jeszcze tych i tk lzMeBć 
generał Chrzanowski, podsunąwszy się. z Zamościa do Lublina, 
•o mało co wziętym nie został przez Riidigera, zręcznym tylko 
pochodem croalał.

Mamże:•smutną prawdę wyznać?... Po zachodzie słonc-a owego 
19. czerwca, wysłał mnie pułkownik 'do sąsiedniej wsi po bydło 
na. rzeź dla pułku. Vi ziąwąggr konwój, .pojechałem. Zabrałem wło­
ścianom trzyr krowy i woła, a według danego mi rozkazu, udałem 
sie do głównąj kwatery generała Jankowskiego po fundusze dla 
zapłacenia tego zaboru. Była może 11-ta godzina, u n q « :  wcho­
dzę do jakiegoś dworu, po prawej miał spoczywać *cdiory 'generał 
l>o le^ej otwieram drzwi. Ciemni* prawie od dymu fajek... stół 
na środku długi, na nim świec kilka, naokoło siedzą afljutanei 
Jankowskiogo i sztab; grają w karty... Brat generała  i jago pie- 
ezeuiarz, znany ^zuler, który nawet nie służył w wojsku przed 
rokiem 1S30. ciągnie bank Faraona. Po sko,liczeniu talii załatwił 
mnie, płacąc z kup\ złota przed nim jeżącej.

Trudno opisać, w jakim stopniu rozjątrzenia wracało wrojsko 
z nad W ieprza. W Warszawie błyskawicą rozniosły s i ę '  wieść 
n przegranej pod Budziskami i jąŹ nie o b-łf dach prżęz Janko­
wskiego i Bukowskiego dopuszczonych, ale o i eh postąpieniu, 
zdrjtdfc nacocliowaneni.

Raport gąnęrała Prądzyńskiago, prezesowi Rządu złożony 
o nieudolności Skrzyneckiego, który pomału przecisnął się w swej 
Ireści do wiadomości publicznej, kierunek, juki nadał wyborowi 
dowódzców wyprawy przeciw Riidigarowi, wzruszył do głębi opi­
n ią  stolicy. Jednocześnie odebrał Rząd dońiosienh*, że pozbstar 
wdeif w bezczynności gonerałowią |?| lp r t ig  i Sałacki, ułatwiają 
toiną korespandencyą jeńców rossyjskich. w Zamku osadzonych, 
z ich rodzinami w cesarstwie*. Wymieniono i Jankowskiego jako 
w tych matactwach działającogp.

Podniósł swój gło,$ burzliwy Klub patryotyctyiy, wspKfty 
liczną bandą nadliczbowych ofioef&w, przez regimentarzy miano­
wanych, a chroniących od czynnej służby. Bluzgaływpisma 
pe.ryodyozne wyrzutami flopusąćz&nej hańby i zdrady, drukowały 
nazwiska zdrajców. W Sejmie, poseł Za» ierkowski domagał sie, 
aby wezwano Skrzyneckiego o wyjaśnienie* postępowania obwinio­
nych. Zawrzała Warszaw a gniewem i namiętnością; L-zudono się 
do Zamku wyrżnąć w pień w niewole wziętych generałów rossyj- 
skieh,, ocalił Pifh ouergiczną jfrswirfową książę Czartoryski.

1 3f*
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TUegI narpsgoie Skrzynecki parciu opinii publicznej i rożka 
z i t  uwięzić Jankowskiego i JBuko^ski%g|% oraz podejrzanych ge­
nerałów Sałackiego i Hurtiga. -

Nie wstrzymało to ogólnege .na niego obur&anią, domagano 
sią odebrania mu naczelnego dowSdztwa wojsk. I  zachw iała isie 
sprawa powitania, a klęska Ostrołęcka, niepowodzenia wyprawy 
na gwardyo, wypuszczenie nieomal* wziętego juz Kudigera, mo-znie- 
$ion«,poi wszystkicL krajach, spowodowały, iż już przychylniejsze, 
opinio naszej sprawie gabinetów angielskiego i famajiskiagp,' 
w parlaijng.nlkeli wygłaszane, ostygły

W powo'dz«n:u znajda się przyjaciele — po klęskach zwykle 
się odwracają.

B  O Z I) Z I A  Ł  1 1.

Feldmarszałek PaslJretoiez obejmuje .dowództwo wojsk rossyjskioh. — 
Postanawia przebyć Wisłę, pod samą granicą pruską. — Pomoc mu 
udzielona prztez Prusaków. — SkrzfiBbki zaniedbuje bronić'-tej prze­
prawy. — Działania generała Giełguda na Litwie, która powstała. — 
Wil.no nie wzięte przez jego opieszałość. — Przebrana podj Piharnmi. — 
Różycki w pomoc mu posłany. — W Królestwie Chrzanowski zwycięża 
Gołowina pod Mińskiem i Kałuszynom. — Pywizya generała Milberga 
w Płockiem. — Potyczka1 pod Raciążem. — Pasldewicz' przechodzi 
Wisłę pod, Ciechocinkiem. — Na Litwip^korpus Giełguda rozdziela się4 
na odd|™86| —• Giełgud i Chłapowski wpędzeni do Prus. — Zamor­
dowanie. pierwszego. — b Królestwie oburzenie i skargi na Skrzy- 
-jisckiego. — Burzliwa rada wojenna. — Późne ale pomyślne wiado­
mości od I/egacyi pi ryskiej. — Liczba wojsk naszych pod Warszawą.— 
Opis jej zewnętrznej i wewnętrznej obrony. — Dembiński przyprowadza 
5.001* żołnierza z Litwy. — Nasz partyzant* Wincenty, J u rewie# Ge- 
dróió i jtgo wydanie ‘przez zdradę pod Radomiem. — Skrzynecki i inni 
dowódzcy, układy z Moskwą za jedyny ratunek uważają-. — Rząd 
i ludność Warszawy ną nie nie pozwala. — Delegacya sejmowa w obo­
zie-. — Dęmbiński' naozelnym wodzom. —  Postąpienie g6nerał» •' Siera- 
wskiego woheć tych wypadków. —  Uwagi. — Posądzenia zdrady. — 
Dzień i noc 15. sierpnia i epp nrórderstw zdrajców i szpiegów przez 

lud warszawski spełnionych. —  Uwagi.

Wphe6_,wi(łoĆ7,uych korzyści, jakię ,osiHgnął cesarz hMikołaj 
z opisanych wypadków, postanowił on i jego rada wojenna w P e ­
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tersburgu, gdy dotąd  nie zdołano przełamać linii 'obronnej Wisty, 
Królestwo ]So połowie rozdzielającej, ' przebyć ją  jakimbądź kosztem, 
przenieść wojnę na drugą mi .sfcrpnę, odciąć Królestwo od Prus. 
mi ario wicie od Księstwa P o z n a ń s k ie j  i wziąć Warszawo od su­
chej jej ściany. Dowództwo nad wojskami rossyjąkiemi objął feld- 
Jńaa-^załek Paskiewicz i-ygziiączyl za porożuinioiiiem się z Prpsagii, 
punkt przejścia • Wisły w nliejsriu, jak ta wpada w gffljarioMf ań- 
gtara pruskiego, mianowicie za miasteczkiem Dieszawą. przeciwko 
osadzie wiąjskiej Słońsk i warzelni spli w Liechocinku.

Posiłkując te zamiary. Prusacy począwszy od Toruń,a i Ino­
wrocławia aż do swej *grani<sy, mimo przyjętej zasady nieintiór* 
weMyi zgromadzili beriinki. dubassy, materyały budulcowe i ro­
botnika: przygotowały mosty na W isłę dla wojsk rossyjskieh, 
wyczekując rozkazu holowania ich w góro rzeki na punkt ozna- 
czohy. Aby jćflnak dojś£wlo. pipbtanowioiięgo miejsca przeprawy, 
należało Paskiew iezowi odbyć ze stanowisk jego pod Pułtuskiem 
i Serockiem bHIm-Sz długi, niebezpieczny i HanBowy przez Płóu.sk, 
Eaciąż i

Mieliśmy mo#t na Karwi i Wiśle pod twierdzą Modlinem; 
byliśmy panami całego brzegu tej szerokiej rzeki do Płocka i da­
lej, ą  tein samem jej przebycia. Możnością było przeciąć ten ko­
listy pochód Rossyan, który jedną ciągłą kolumną postępować nie 
mógł, lub wnesztie *g’o powstrzj m ać : w końcu, zgromadziwszy
odpowiednie i i ły .p o d  Dieehociukiem, trzema lub więcej ba teriam i 

•artyleryi, bronić z korzyścią przeprawy na Wiśle, która tu się. 
bardzo szeroko rozlewa i burzyć budowę mostów.

Wiedział o ty,di ‘Rossyan zamiarach i obrotach Skrzyngeki, 
jak się później pokazało, z przejętych depesz i rozkazów nieprzy­
jaciela,. lecz takowe zataił: nie zwołał Bady woj^ujaiy, by z b i e ­
gnąć jej rady i zdania w: taknn rzeczy obronie,* wbrew oczywi­
stym a koniąaznym środkom  J b r f f i j  kraju postąpił. ;

Ale wróćmy do działali gsfrerałów (ncjguda, Dembińskiego 
i Chłapowskiego na b itn ie ,  którzy w .ostatnich dniach maja po­
łączyli sio pod Kiąjdanami.

\ a  widok polskiego żołnierza. Litwa istotnie, powstała. Ogiń­
s k i  przyprowadził 1.200  kosynierów: formowały się dwa pułki 
piechoty i pięć jazdy; zdobytą bronią miejscowi ^trzeldy jsję 
uzbrajali. Liczba wojsk naszych na Litwie, dp«hodzil’a do .14 ba­
talionów piechoty. 10 szwadronów jazdy, armat !&9. .Niedługo po­
tem do tych sił dostarczyła L i tw a ,4.000 kosynierów i t\  siąn.'kil­
kaset koni. W sławiła się hrab ianka  Emilia P later uczestnictwem
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w toin powstaniu, działając czynnie, rozniecając ducha w Żmu- 
(Izinaoh. zagrzewaj toJp wą o^ec^ością. w bitwach. -Tej wspomnieniu 
osobny rozdział- poświęcę.

becz Giełgud, om am ioa^ow aeyam i, jakie mu Litwini wy­
prawiali, traci dni kilkanaście, w bezczynności w rodzinnem sweni 
gniezdzie. w Ciełgudyszk«eh. a tymczasem Rossyftnie* |'romndzą 
w tamtych okolicach swe, ast-atn-ie sity, dotąd rozproszone* Łączą 
się S!aken, Tołstoj i Kurutn — ubiegają w 3^.000 żołnierza Wilno, 
któ^e toogfo być wcześniej wzięte, bp bronione tylko przez 3.000 
Rossyan. Stary b a n i ta  zwołał dowócfcców i zapowiedział płaczli­
wym swym •głosem, że „tu umrzeć trzeba, za cara, ale miasta ittfc 
oddawać*.

Giełgud odwłoka, opuściwszy tak szczęśliwą sposobność zdo­
bycia 'Wilna, popełni!' drugą nieroztropność i poszedł na lite\yską 
stolicę, przeważiiemi siłami broniona.; stoczył bitwę ]!). czerwca 
pod P o n u ram i: odparl i z u p e łn i^  styjn^ł 000 żołnierza w zabitych 
i raniiyeli i ledwo wycofać Sie zdołał.

M pomoc Giełgudowi, za odebraniem tych wiadomości, po­
słał Skrzynecki "Różyckiego generała z !)0O ludźmi. wcielając do 
tego oddziała prawi? przymusowo brukowych warszawskich ofi­
cerów i krzykaczy nlnlm patryoiycznego, o i le ts łe to  dało uczynić 

v Sla naszej linii bojowej, w dii i ach 14. i 19. lipoa, genę ła l  
Chrzanowski bije p f to ra la  Gołowina między .Mińskiem i Kułu- 
fizjne.m. Nacffeltiy wódz. pow iadomiony o marszu feldmarszałka 
JPaskiewieza przez płockie, województwo, zamiast w twierdzy Mo­
dlinie, stanął gjówną kwaterą w Lnkowftu. a dla niepokojenia 
flankowego marszu S taw a l i ,  p,oSłj(| jedynie dywizyą piechoty .Mil- 
berga i jazdę generała Tnrno, a w tej nw z  pułk się zupjdował.

Doganiamy ich pod Płońskiem 0. lin ca i zarywamy potężnie. 
14. pafl Młynarzami rozbijamy jazdę aryorgardę. Uchodzą nam  
ciągło, forsownymi marszami dopadamy pod miasteczko Raciąż 
i to a  samą jazda, i bateryą ąrtyleryi konnej, lei piechota nasza 
już zdążyć nie mogła. *

V\ przednich strażach. szodł świeżj^uformowany pułk 
Krakusów: uniesiony zucbwałem męstwem i chemią odznaczenia 
sio nie czękając na nadchodzącą pomoc, rzucił się śmiało na 
pułk gwaędji huzaifów grodzgońskie-h, ale nie B d # M  sprostać re ­
galia nie mu żołnieajzowi. Nito dobiegiistny, huzary a rąhały  kilku- 
dziosięoiu krakusów i wzięli w niewolę przeszło sto ludzi i koni1.

Był t o ' korpus generała fierszt-eilzwoiga z piechotą. jazdą 
i artwleryą, donoszący kilkunastu tysięcy, a bokami osłaniający
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pochód Paskiewić?a. Nasz to pułk odparł- huzarów. którsji pozna 
wszy Has, bośmy przed r. JSB1 jedną lnygsdo konin j gwardyi 
składali cofnęli 6 i-o natychmiast. N a  Bankierach f tzsypsu ijc®  
pbustrpnni oficerowie poznawaliśmy się tw%jefmiie i witali strza­
łami pistolotow \ mi. Nadszedł też Turno z rąsztą dywizy. jazdy 
i konną arfyleryą. Rozwijamy się n a  płaszczyzuie po obu stronach 
traktu, przed nami rossyjuka y i«hfota  w czworoŁiokaeh, po skrzy­
dłach jazda. Zat5zą-ł sie ogień działov y. • Tvtt>6zasem z dnia ehmnr- 
iiego i małego deszczu, zgi^madziły się tjzarpe climnry i lnnął 
deszoe potokami, a by ł tak mojjiiy, ze prawie zupełnie nam prze­
ciwnika zasłonił': mimo lago. gdy lonty kanonieittsn zagasły, 
strzały batoryi Kołyski nie u s t a w a ł y ,  Im brandtlri armatnię tjjfm- 
skiemi świecami zapalano.

łłossyanie również odpowiadają, bój -się ciągnie a naszej 
piechoty nic, widać.1) W  tej p M H  generał (iorsztenzweig do 
trzymał danego nan|i słowa, kiedyśmy od Wiolkiogb Księcia! Kon­
stantego odchodzili z mfL Mokotowa: po prawej stronie nagzego 
pułku stał 4. pułk strzelców kojnuych: rossyjskia działowe kule 
obalały mu .omglę ludzi i koni, do itas w cal (Rai o strzelano.

'^zezo-gólnem zdarzeniem, jak ]iod Budziskami w bitwie z Kii- 
digerem, tak i tu generał 1 urno wy słał mnie po piechotę, Mil- 
bąrga. W tę ulewę pospieszam cjf mogę: po przsbyołu półtory
mili dobiegam go stojącego z piechotą już obozom. Wzywam go
w imienin Turny, by szedł na Ktuciaż... Bgroirzal na zegarek, była
4-ta pO połndniu... pokaźnie !bi A  i mów i . „piechota dziś prze­
szła wietHi1 juk 'ijztery m.lo drogi, zmoczona marszem, nie dojdzde 
jak po godzinie 7 wieczorem, zresztą broń zamokła, iść dalej .ń,ie- 
pafttbatfh. Z > stałem wfen i ja. zmokłem do żywej nitki, nocowa­
łem 7 moim ordynansem w jakimś chlewie. Milnerg zaprosił inni® 
a a  wjeozffrny połułek. Było t o . 28. łipeft.

Na, drugi dzmii dopiero doszedł Milborg do Iłaciąża z swą 
dywizya. Gdym S p o ljj.czvł z pułkiem, dowiedziałem,sio, że jHos'-
śyauię, mimo ciągłej ulewy i dróg nadzwyczajnie złych, w Aocy
się usunęli. T..mo oczekiwał na piechotę.

Schw ytalmmy kilku jeńców, ('i zeznał' iż silny oddział 
gwardyi stoi w JMpeku. Maszerejomy wioc- na to miasto, doćho-

P | )  Nie' p rz y p o m n ia ł  Sobie. g e n e r a ł  Tiirnp tak tu^  z d arąo n ęg o '  w b i ­
tw ie  pnd  J lrezuem  1813 roltu . Takiż sam deszne ulewnie n a s tą p i ł ,  ka­
ra b in y  piććlłpfy aTistryą.C-kićj %anufkły, N apo leon  pu śc i ł  szesnaśc ie  s z w a ­
d ro n ó w  k i ry sy en iw ,  te w y r ą b a ły  j ą  p ra w ie  zupełn ie .
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■dziwy prawie % nocy. uszedłszy mil pięć. Bossyanie przód dwiema 
.godzinami juz się oddaliły, »g*iać ich -"żiinorćlowanyin żołnierzom 
V>yło niepodobna. Desafz- urywkowo pa jM  nieprzestannie. dragi się. 
zepsuły zupełni*. Stanęliśmy obozem pod miastem.

Trzy dni i tylefc nocy trwała, ulewa, mokliśmy na P i e j c i e  
się życie-przykrzyło, stojąc na rozmiękłej ziemi: w bruzdach pełno 
wody, ani usiąść ani się położyć, bo też nic dokuczliwszego dia 
żołnierza., jak nlowny i długi deszcz. Jedynie piechota, jak naj- 
ciaśniej rozłożona w mfcśipće,- su.szyla się i opatrywała broń. N a­
deszły też rozkazy zaprzestania dalszego pościgu i powrotu pod 
V. abszawę: niepodobna opisać trudów w tym, ojlwrpcie. Trakty 
po tych ulewach były prawie nie do prztłbyeia. niosły i.mostki 
wszędzie wody zerwały, piechota brnęła • pi’f«# nie. wyżej kolan, 
a uchodziła dziennie izaledwie małe dw ie mile. Co gorsza, brakło 
żywności i furażów.

Kiedy z dywizyą M if s S ^ i .  za, późno na boki Ko?syan wy­
słaną, uganiamy się za ich pojedynczymi oddziałami, pruskie wła­
dze między Iż. i 1 lip€$ podciągnęły z poci Torunia mftteryał 
na mosty, przy przeprawie przez W isl, ' Paskiewiczowi służyć mo­
gący. Pięć ich postawiono naprzeciw Lieyluicinka, trzy dni i ty­
leż nocy trwała przeprawa. I&jkTnifirgzałek praeprowadził 90.000 
wojska, 81 o armat. fi.óOO wozów amunicyjnych. 19. lipoa ,uż był 
na lewym brzegu rzeki. Z naszej, strony afii jednym strzałom fftu 
n ic  'przeszkodzono L.

Posuw ając ' jednocześnie opowiadanie wypadków. winjeuStn 
wrócić do działań ekspedycyjnego naszfigo korpusu na J.itwia.

Pobity Giełgud pod W ilu#in, cofnął s if  za Swiate i W dijąl 
lizntił sam sit-luę, uznało go v ojskp nieudolnym do1 kierowania 
dalszymi działaniami’), zniewolono w i e t  generała, (TiłapoWskiega 
do przyjęcia współdowództw-a. Na liokach wojsk naszych ,.genera ł 
Tołstoj rejjpróezył powstańoów. GieJjęud cofa się ]irzed nim  do 
JSosien. dalej przez Sztiwle: tu 1 >v.ł'o tSfoÓ  Roą&y&h. prztirwa.no 
bitwę dla 1 irakii amunic;. i. W tej ostateczności uradzili nasi do-

’ ) G ie łg u d  n ic  o d b y w a ł w ojen  N a p o le o ń sk ic h . W  p o w sta n iu  czę-  
sjiciow em  L itw y  lio m in itw a n y  b i ł  w  r. 1 8 1 3  szó fęm  p u łk u , k tóry  n a ­
wet' n ie  b y ł c zy n n y . P r z y  D rgan izacy i w ojsk a  p o lsk ie g o  w  r. 1 8 1 5 .  
ja k o  p u łk o w n ik  s ta n ą ł z in n y m i do lo so w a n ia  na dow ództw o^* p iP k u
i w y c ią g n ą ł - log . sp rzy ja ją cy . Z k o le i aw ąuSfcw at na g o n e ia ła  b r y g a d y .—  
W zrok  m ia ł  krótk i: p o zb a w io n y  jc d n sg ó  oka, n o s ii  je szk la rn ie , — d e­
k o r a c j i  w o jen n y ch  $ ie  p o s ia d a ł.
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wódzcvr podzielić wojsko na oddziały, pomaszerować oddzielnymi 
drogami i kierunkami, abyl rozerwać siły nieprzyjaciela. Dembiń­
sk i  poszedł w głąb Litwy, Chłapowski z (ije^gudom ku Niemnowi, 
Roland ku Połądzo.

Nie b j  to już sposobu ocalenia — brakowało zdolnego do- 
yyódzcy, brakowało annuiicyi. wojska stra(s§y też ufność w siebie. 
Smutny przykład Dwernickiego, przejścia w granicę ftalicyi au- 
•stryaiftiiej, tu ««if. powtórzył, t ł ię łgud  z Chłapowskim, ścigani przez 
.generała Kreutza, Dejlinliausena i Wyginana, przeszli granicę pru­
ską w oko li fiat?) i Kłajpąjdy. W  tej rozp-acznoj chwili, kapitan Skul­
ski, dopadłszy Giełguda, wystrzałem z pistoletu zabił go na  miej­
scu , o zdradę posądzając. I^ne też ^oddziały, wpędzone do Prus 
tamże bron złożyły.

Wia^onfgSfii o stłumieniu powstania na Litwie, o m i z  o przej­
ściu Wisły przez Rossyan. prawie jodnoeseśnie doszły do W ar­
szawy. Nie było w niej magazynów żywności i furażów.' jak na 
dni dwadzieścia, tak dalece wszystkiego zaniedbano. Przewidy­
wano, że Paskiev ićż szybkimi marszami podążać będzie' pod sto­
licę. pozostawała wiać .już tylko jej obropa. Konało powstanie, 
pod wróżbą tylu świetnych zwyciężtw toz-po.częte. W Warszawie 
rozpacz i zupełne duClia. zgnębienie n a s t a p i ł o Ł

W tej ostateczności genorał Prądzyński, wystąpił z otwar­
łe m  piśmie,nnein oskarżeniom naczelnego wodza:. izba poselska je 
'pkz.yjęla i ućtiwaTilłi /.wołaniu rady wojennej, złożonej z członków 
Uządu narodowego i.etfneralów. Pociągnięci na niej Skrzyneckiego 

•do tłómaczcnia z niepojętego oddania. ,Rossvanom przeprawy przez 
"Wisłę"bez żadnego oporu.

i . t fN a  taj radzie —  pisże Morawski — nastąpiła, namiętna, 
■scena... Skrzynecki nie dopuścił do gjjBw generała Sierawskiego, 
dowódzcy. ]»iątoj dywizyi piechoty i Prądzyuskiegoy gotowych do 
poparcia skargi, mówiąc: „póki jest,em-głównodowodzącym, nie,
wolno podwładnym ltab ierae  planów moich i spaslibowfi&tpnjj 
kraju . Zarjftezał. że bez boju posunąć się dalej nieprzyjacielowi 
nie pozwoli, że W razie .p o trz e b ' , z "Warszaw*?' zrobi drugą iSara.- 
gosso... Zapowiedział walkę śmiertelną*.

Świadek tej narady wojennej, a pokjąwuy mej późniejszej 
ffl®iy, generał Julian .Bieliński, tuk mi ją opowiadał :

„Na tej radzie zebrało się pnzep.ło dwudziestu generałów, 
prezydoWał Skrzynecki. Odczytano naprzód etat czynny wojska, 
A\£2»lkiąj broni, z którego pokazało.-.się, że mieliśmy jeśżfize prze­
szło 5U.OOO żołnierza: potem amunie.yi i magazynów żywności.



Skrzynecki przem ów ił: przedłożył, tę  w magazynach jest tylko na 
-!0- dni rac jj  żołnierskich, furażów joszcię umiej. Wątpił, czy 

Warszawy zaopatrzyła się u zasoby ii*' czas J c l f ż e n i a : 
dóęał, zamknięci jaifeśłBy z jednej strony armią Paskiewiezit, 
z drugiej przez korpus fiołowina, stojący o mile za Pragą, zaterti 
żadnego^ już dowozu spodziewać się njo możemy,; że 'koinnnikaoya 
z twierdzą .Modlinem'lada chwila może hyć przerwaną,, 'tlowóz więc 
amunicyi prawie niepodobny. £ ouńzył zapytaniem. j a k ie  jest zda­
nie rady w tein położeniu.

..Zapanowało głuche milczenie; kilka głosów się odezwało 
za wydaniem Pankiewiczowi ostatecznej i rozpacznej bitwy: miii 
proponowali układy i pealęiti* bytu Króle&twn w stanic, w j a lo n  
oircfl.iyło przed 3$. listopada. Zdania się krzyżowały. Skrzynecki 
znów się odezwał: „Nie podołamy — mówił — Pasiciowiczow’, 
weźmie Warszawę, zrabuje ją . i spali...i; 1 u dotarł milczący, zerwał 
się z krzesła generał Sierawski. Był tę olbrzym nie człow.ek —  
gęste siwe włosy, zaczesanś w tył Cżołą, zwieszały mu <eię n a  
kołnierz munduru. Na szeroki cdi piersiach świeciły krzyże polskie 
i f ran cu sk ie—  przemówił (głosem silnym, niekiedy przęfyw .mym :

„Nie należy wjdzowd wątpić o sprawne, póki stoi na czele 
wojsk walecznych i pewien je i i  poświęcenia żyei* i majątków 
mieszkańców kraju .. Komu należy przypisywać, koledzy, t a k i«  
wfcOjny -Niepowodzenie ?... (twardy® rossyjskie, mogące być znie­
sienie, Wyśliznęły nam się z reki... Riidiger nie wzięty.., Ja śk ie ­
wicz przepuszczony przez Wisłę, locz bez jednego w ystrzału ar- 

Jnatniego... \\ idzinfy ztąd dymy jego obozów. Vi arsza-wa w z 
wrnwó, wojsko w amnniayą*.nioznopatrzoino...a

..Zmarszczył się, .jjkrzyfleeki i odezwał § ję : ,„do .rzeczy1 do
rźęezy pim stąp generale !...'■ ' Sierawski trzasnął włosami swej
głowy, jak lwią grzywną i mówił dalej:

I j l a k d i c a ,  aCz s e r c e m  j e s t  k r a ju  e a -lo g o , n i e  j ^ s t  w s z a k ż e  c a ł ­

k o w i to m  c ia łe m  j o g o . . .  B a r y k a d ;  s to ją  n a  u l ic a c h ,  z ga:odn AsfSzegO' 

z r o b im y ' tw ie r d z ^  n ie z d o b y tą .; .  .M oże z e w n ę t r z n i  n a s a e is z a u C te  z d o ­

b y ć  B a sk ie \>  ijsi, a l% ,z b a r y k a d , z o k ie n  k a m ie n ie  p o ło ż y m y  m u

dw ieK rrzóC ie c z ę ś c i  w o j s k  j e g o .  I to s s y j s k a  ja z d a  i je j  a r t y le r y a ,

w  u l ic z n y m  b o ju  c z y n n e m i  n i e  b ę d ą .. .  U d a j m y  p o z w n t i, z a c z e p k o  

n i e p r z y j a c i e l a !  d o fą ją c  s t o  d o  m i a s t ą . . .  o n  za  n a m i . . .  a w t e n c z a s  

b ia d a  m u ! . . .

„ K o le d z y  — "Rjos.ęyanie w r. JSilS ■ spalili M o.skw rę, a lu d n ie j ­

sz ą  i b o g a t s z ą  b y ła ,  n iż  n a s z ą  s t o l ic a  — o c a l i l i  B o s .s y ę . . .  N i e c h
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padnie w gruzach Warszawa, ale Polska ni^cdi istnieje !... Odbu­
duj etny ją... Jeżli i tyin bojem nie uratujemy się, pójdziemy za
Wisłę. — Pankiewicz osłabiony, zniewolony silną w Warszawie 
zostawić załogę, ścigać nas nie będzie... Dzierżymy josznzo silni?
i obronne pnnkta w .Modlinie i Z-amo^ciu — tam są prochy. amu-
nicye... Znow bodziemy bronić zawiślaiiskieh województw, jak 
broniliśmy lewego IfezeBi naszej- Wisły, most spalimy — a ż ko- 
n iaraio .Ą i'pójdziem y na W .dyń. PoflolĄ A  krainę, bo i t.o pol­
skie ziemie 1... Za Dniepr, do Turcyi nawet... t^rtęi odwiecznego 
wroga Moskwy... Już raz tam byłem po wojnie Kościuszki. Tu na
naszej ziemi broń złózyó, to wieę/na hańba!"

,Z a m i ' k ł  g e n e r a ł  —  k t o ś . - p ó łg ło s o m  s z e p n ą ł : „a& iry a i p a l e -  

n i e e :‘ . „ K to  m u i ę  tu k  n a z y w a !  —  g r o m k o  z a w o ła ł  —  n ie  u b liż a

m i, b o  z z a p a la m  k o c h a j  m ą  O jc z y z n ę  P

„ l ' wio.lt talent w t e j ' ' chwili twego ojfca, —  ciągnął dalej 
Bieliński — mówił stojąc^, głową górował nad wszystkimi, mówił 
z przekonaniem i ani w siebie. t i ró żn i j  patrzył w oczy wodzowi, 
rzucdijąc niekiedy- wzrokiem po obecnych. Kiedy wspomni ił o boja 
ieu ulicach, a w końcu o złoceniu broni, silnie udm-zył po gardzie 
swej szabli, że ta aż jęknęła. Takim sobie wystawiałem niegdyś 
nasZggo sławnegy Rejtana.

„ D i,r e y n e c k i  n a  t w a r z y  z z i e l e u i a ł .  P ę d z ą c  p r z e z  z ę b y ,  m ó w i ł :  

„ G e n e r a le !  P o t k n ą ł e ś  m n ie , w s p o m n ie n ie m  w y p r a w y  n a  g w n r d y e .  

b i t w y  iO tr o lę r lG e j  i p o r a ż k i ,  j a k ą  n a m  E i id ig e r  -s in ia ł. I f is te m  

w o d z e m  n a c z e ln y m  g e n e r a ł  in n i ca p o d k o m e n d n y m . O d b ie r a m  

c i  g ł o s  n a  d z i s ie j s z e j  r a d z ie . .P

. Wstał łS!isi'«i\vski — łyśkjął snwemi swomi oczami wolnym 
ktokn m wychodził z Sali,  przód drzwiami -gjęwę czapką nakry ł."

W ojska nfisze z pod Pragi prze)trawiły się przez \\  isłę, 
przeszły Warszawę, postąpiliśmy* pod Sochaftzew nad rzekij'.Bzurę. 
„W tem — pisie* Morawski — przybywają ważno listy od Jegaoyi 
jiaryskiej. Belgijezykowie losem Polaków poruszeni. przyjęli wa­
runki kónforeiiew londyńskiej. Ihabia  Subastiani (minister wojny 
w gabiueełe francuskim) oznajmił pełnomocnikom t f i s k jm  o:«za- 
pr-ószeniu -gabinetu angielskiego, do pośrednictwa między Polską 
a Rossyą, kiór^go skutkiem byłoby odrodzenie gprodową,'! poli- 
tycjfie Polakow. Mecdi jeszcze- dwa miesiące opierają sigą dodał 
minister, a Polsku zajmie znowu miejsce w polityce europejskiej.

„Z tą  wiadomością, aby orzeźwiła naród i ośmieliła ąo do 
oporu, któryby upewnił czas: do nogpcyaoyj. p rży b i ł  gmiiec l  P a ­
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ryża, opatrzony — co się dotąd ni$ zdarzyło — paszportem mi­
ii i sir a franSliskiego. a n a v. et kosztami podróży." ł

Czemuż fak późno !...
Natychmiast generał Skrzynecki wstrzymuje swój wyjazd do 

obozu i zaprasza na nową rade wojenną komisarzy Sejmowych do 
s ] i r a w d y p 1 o m a t y e z 11 y eh.

W  Ale, nie, znano wtedy dróg żelaznycli ani' K.łagrafów ele­
ktrycznych : wysłanie Nótica uprzedziło przeprawę Rossyan przez 
Wisłę i upadek powstania liljejwskiogp. A jęszi^-e listy legaoyi 
paryskiej nie doszły do "Warszawy. już Król Ludwik Filip, otwie­
rając Izby francuskie 20 . lipca, mówił o negocyacyach. jako o wy­
padku. k tó n  już przeminął...  Książe Talleyrand, ambasador fran­
cuski, nie przemógł gabinetu 'Wielkiej Brytanii, w którym wię­
kszość głosowała przeciwko wdapiu się do sprawy persk ie j; między 
głosuj .cymi. jjo później gorzko żałował i sóWło wyrzucał, był 
pierwszy minister lord Cfcej, ów niegdyś żarliwy Polski przyja- 
i iel. co Kościuszce w r. I71»7 oddawał zaszczytną szpadę w imie­
nni narodu angielskiego. Ford Palmerston oświadczył posłowi 
francuskjemu (SSL l ipka), ' 'fe  pąSmlnictwJC nie przyjmie Rę&sya: 
że przeto- wypadałoby takowi poprzeć sini. Anglia zaś zostaje 
w tak prz\ [aznycdi stosunkach z Ro$syą. iz do podobnego kroku 
nie mogłaby przystąpić. V potem! mówił lord. nie przyszedł je- 
szeze, czas, aby siły skutecznie użyć można przeciwko monarsza, 
którego p ra n a  zresztą były niezaprzeczone. Anglii trzeba by ło ; 
aby druga kampania rąśsyjska spełzła daronmie', jak p iarw sza;. 
aby okazało sic, że car Polski pokonać nie może. k ió l  więc fran­
cuski, opuszczony od Ańgf,. w duchu może zadowolniony V, togo,' 
rzekł do Izb swoich „"Usiłowałem przyspieszyć kon i ot? y zaciętej 
i krwawej walki w Poj^ćóy obarowawyzy moje pośrednictwo: 
‘cheittłem zapewnić Polsce, której męstwo obudzikę dawną przy- 
.-.h\Iność Franeyi, te narodowość, ’<Jt> się oparła oyasou i i wszyst­
kim jego odmianom." W lSbżiuow'acli pe.uiałycłi minister francuski 
uważać kazał pełnomocnikom polskim na co się zdobył, kładąc' 
w usta królewskie wspomnienie o narodowości polskiej w ogól­
ności nie zaś '-A Samem Królestwie.' Kocz gdy dwa dni wpiorw 
(2 1 . lipca) tylko piętnastu dni b y ło ' inu pbtrząba do doprowadze­
ni,a fźeczy do s«cż'g?Iiv\ego portu, teraz' (64. lipowi zasadzał wszy­
stko na spodziewanej bitwie nad Bzurą,_ niemoc Franeyi*uSpra- 
wiigłliujając oziębłością Wielkiej Brytanii, oraz upadkiem powsta­
nia litewskiego, wreszcie nieszczęgnem zajęciem lewegp brzegu 
"Wisły przez Rossyan1' et-cy
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Pod Soeiia&zewom Skrzynecki zdołał joszeże. prócz garnizonu 
Warszawy, isoorać około .50.000 żołnierza i J 4*0 armat. Powołał 
do czynnej słnżlty generałów Prądzyńskiege i Pmińskiego. Praga 
za MWslą. zasłonięta l.iyła ziomnemi fortyfikacja,mi i palisadami, 
które nie pozwalały jej wziąć za pierwszym zamachem. W wio­
sennych i letnich iniAsjącarli. począwszy od Wilanowa i Wierzbna, 
okrążając rogatki Mokotowskie. Jeroztdimskie, 'Wolskie, Powązko­
wskie, aż za Masymopt usypano szereg Inn ot, mających bronić 
stolicę od możebnegp sztnrmu z tej strony. Środkowy punkt, ko­
ściółek Woli, najmodniej utwierdzono. Pomieniotie lunety o s t r z y  
li wały się. wz pomnie; .jedyną może ich było wadą, aiftzanadto 
wysunięto po przed wały miasta, szerszej linii obrony i liczniej­
szych wojsk wymagały.

Na wiadomość o przeprawieniu sio , Rossyan przez W isłę- 
pod Nieszawą, gdy już była pewność, że stolica będzie *z Jtęj 
strony atakowana, Rz-ąd ustanów ił konAŁBt do ęzuwania nad jej 
obroną. Wszystkie ulice. ,od zewńetrznag.o promienia^fortyfilmcyj 
wewnątrz miasta prowadzące,, w odstępach na strzał zabarykado­
wano. barykady tą, zostawująe miojsąe dla przejazdu powozów 
i przeł-hodn pieszych. sięgające wzniesieniem pierwszego piętra 
kamienic, u l o t n e  były z podwójnych przedpiorśe-ieili. belkami 
związanj eh, w środku grozami i kamieniami na  &1/* łokci zasy­
panych; w każdej - były dwio. strzelnice na tyleż armat. Na przed­
mieściach. w budow lach i parkanach wyrąbano strzelnice, dla pie­
chot)'. Gwardya ńarowpwa była uzbrojona w karabiny, innej lu­
dności ehętniojszo.j, której było 5 .000. rozda,no pik:, kraw iec  To­
masz Murawski, stary łirtylerzysta. zebrał towarzyszy i ochotni­
ków, zorganizował korpus !ai ty jerf i  wałowej 300 ludzi wynoszący. 
Słowem, gotowąapo łsię <ło rozpaczliwej obrony.

Wśród tych niepokojów. .jeden promyk przyjazny zaświtał: 
Dembiński, otaczany na Litwie przez RosSyan nieprzestannie, 
uszedł tej pogoni i przyprowadził swój oddział Cfłi Warszawy.

„Wyszedł on z Knrszan — jak  pisze h is to r ia  — v, 8800 
ludzi. Miał 6 dział, 450 ładunków i sto złotych gotowizny. W Mie- 
szkuciu zdobył n i w  broni i 450 dukatów. Nie wiążę ptyehyt w Po- 
niewiożu, gdzie zabrał 70 huzarów i 150 pio&lioty.— Przez ,świętą 
.przeprawił się pod Kowarskiem jg) h p ea- W Podbrzeziu nad Wi­
lią wpadło mu w ręce 31) ułanów. 150 piechoty; *50(000 złotych, 
a ói} mu było najpotfzehniejszem, .zapąsy saporąkue do przeprawy 
na rzekach. Ale ścigany już /.bliska przez dywizją generała Sa- 
yoniogo, zwrócić się musiał do Swięćian. W krótfe f®. lipca prze­
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szedł W ilią jiod Daniszfcowem. NimntmMia zbudowanym przftz.jgin 
moście pod /.boiskami. Tu połączyło’,się z nim now stank nowo­
grodzkie Kaszyca, Mierzejewskiego i innych. W‘ Itcrcezynio ,,uż 
za bzczarą spotkał i przyłączył do sieWe 850 straeluów Broń­
skiego i Szrettera; a około Narewki, pod puszozą I>ialov iejsl i. 
zszedł się z Samuelom Różyckim $ 8 ‘ lipea. Przeprawił się pod 
Iłrohjezynem przez Bug. gdzie zi ihał dwa czworoboki i-o.ssyjyłitt 
i po kilku szczęśliwych utarczkach, pojmawszy generała Paniu- 
tyna, domierzał na miej-si.ce swego przeznaczenia. AI< fifly już był 
bez -otuchy żołnierz I)eml>ińsldegQ. z e tk n ę ły  z nim Różycki ulodz 
musiał powszechna f chęci nierozłączenia się z braćmi. Dembiński 
wziął więc dowództwo wszystkich oddziałów i przez Ciechanowiec 
i Nur przywiódł do Wnrksawy mOTK’) żołnierza.

„$cjin obrażoriy wstrętem Skrzyneckiego do walki, podnosząc 
wytrwałość Dembińskiego, a pa potępienia tych. co w Prusach 
broń ztożwli, wydać rozkazał każdemu z towarzyszów Dembiń­
skiego świadectwo: ..Ze dobrał* sio zasłużył (Jjezyźnie".

Mimo danych zargezeń Eządnwi narodowTenm i Sejinor i. 
Skrz\necki nie. próbował zajść drogi następującym Possyanotn 

stoczyć z nimi bitwy. Opu.-eił aęńw jedm. z .tych szczęśliwych 
sposobności, które czasem J a s  przyjazny nastrpSf* a zdolny wódz 
korzysWiS* z niej umie. fe ldm arszałek  Paekiawiisz’ minąwszy Łowicz, 
najiiierozsądniąj liaprzód się posunął; przeszedł rzekę Bzurę 
i wszedł w kbn, zamknięty z drugiej strony rzeczką fti-wką. Kry­
tyka w ojenna poświadcza, że tu mógł być mi głowę pobity. W n a ­
szym głównym sztabie zapóźng tę myśl pochw ycńno; skierowane 
wojsko na pozy cyc pod wsią Kaskami, dosięgło już tylko tylnej 
straży rossyjskięj i takowa zgromiło. Paskiewiez błąd swój spo­
strzegłszy. spiesznie Śffńął się. do powiążą i tam go dochodziły 
resztki wojsk jego przez Wisłę przeprawione. 'Byłem w bitwie 
pod Kaskami trwała krótkp,, bp nieprzyjaciel n c t u l i i : w ni oj 
Wicllfi Książe Michał o mało- )d§ schwytany nie został.

Równocześnie generał Riidiger 7. sierpnia przeprawił siS 
przez Wisłę poił .Józefowom bee żadnej przeszkody i wszedł do 
Radomia. Nasze obozy rozłożyły się pod wsią Bolimowem o milę 
od W arszawy.

/ e  zgrozą mjiszo tu ząphsaĆ- bo następuje:
Po nad lewym brzegiem Wisły. w województwie sandofnier- 

skiem kr|»ił*^ię na&f sławny partyzant. Gedroić z trzystu prze­
szło eohm ni strzelcam i: z tym małym oddziałem, łatwo mu było 
przepraw nić się przez Wisłę, rzucać- si-ą furmankami w Lubelskie.
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c h w y t a ć  k u r y e r ó w , n ię z c z y ć  t r a n s p o r t u  n i e p r z y j a c i e l s k i e ,  a po{Jem  

n g o iś n ię t o n iu  l* p € a ć  s i ę  za. o s ł a n i a j ą c e g o  r z o k ę . ( i d y  g e n e r a ł  K iid igj*r  

p r z e p r a w i ł  s i ę  n a  I w r y  b r ^ a g  jej b ie g u ,  s c h o w a ł  s i ę  g d z ie ś  n m e |  

j ę t n i e ,  a sk o r o  .- g e n e r a ł  d o s z e d ł  d o  .T iad om ia , a p u  n im  s z ł y  d łu ­

g u ,]  k n u r e m  t r a n s p o r t  i f u r g o n y ,  w y p a d ł  n a g le  z  la su  k o n w ó j  

w y s t r z e la ł ,  p o w ó z k i  z a b r a ł .  .N a le ż a ło .m u  to  w s z y s t k o  eS  p r ę d z e j  

z m s & z y i - ; p in ^ a ł w f ę ć  'o d d z ia ł  ą w o ie l i  d o  s ą s ie d n ie j  w s i .  b y  s p r o -  

w a d /.ić  w ie lk ą  i l o ś ć  s ło m y .  W ła ś c id i e l  je j  o p ie r a ł  s i ę  z je j  w y d t i-  

11 i o m :  w z ię t o  lłrji j ą  ^ g w iiłŁ e iii ,  z w ie z io n o ,  f u r g o n y  i p o w ó z k i

fiz< zo ln ift z b l iż o n o  d o  s i e b i e ,  s ło n ia  o b ło ż o n o  i p o d p a lo n o ;  k o n ie  

w y m o r d o w a ć  k a z a ł.

O* obywatel *}*... bo nazwiska dla hańby rodziny nie wy­
mieniam. popędził do Eadomia, Ziiwiadomił Bndigera o bytności 
(iedroioa w lesie pod Skaryszewom; ton wysłał natychmiast dzie­
sięć szwadronów jazdy i batalion p iech o ty ; las otoczono, Gedrok-a 
wzięto. kiedym zamieszkiwał w Hadoirjm i jego  okolicaoh od r. 
1384 do 1SB6, dobrze myślący obywatele opowiadali mi ow ą-nie­
cną zdradę właściciela wsi... pokazywano mi go nawet. Poświad­
czam. że wszyscy się od niego ciii wracali.

Gedi\>ić był wysłużonym kapitanem z wojen Napoleońskich- 
w r. PSI 2 i w nadzwyczajnych mrozach, jakie cofających się 
Franóuzów z .Moskwę ,schwytały, odmroził nos tak moftąo, że mu 
odpadł zupełnie, nosił więc jakiś sztuczny, lal ierowany &o go 
mocno szpeciło. W Jloemikn wojskowym z r. ł &~0 zapisany jest:  
(łedroić V, ncenty -lurewicz, a za,liczony do $fgiej kompanii in 
walidtiw, stojącej w W arszaw ie ; widywałem go często. Pył bardzo 
dokuczliwym partyzantom dla Bofesyan. (lekarz Mikołaj w .a wiado­
mość, że go mikoniec wziijtó, kazał go ss/bie. praywieść, do Peters­
burga, a widząc tak pfodoszłagp wieki ach Starca, uniósł się ™la- 
chetnnścią i wartością p|> wzięciu W arszaw y ^* o b d aro w ał ,  z fun­
duszem na powrót do kraju, żądając słowa, honoru, że już ptzeeiw 
Iłossyi służyć mę będzie.

*
Niepódohna naczelni mu wodzowi i niektórym wyższym 'na­

szym dowódzoóm w- tych postępowaniach i ostatecznych mane­
wrach wojsk nic innego zarzucić, prócz jakiegoś rozpaczliwego 
poddania 'sio wypadkom i przeciwnościom, które nas zeWsząd ści­
ga ły .  Nie Zastanawiali się, że źródło ich leżało w ciągłych bb - 
dach, jaki,-ii się dopuszczali. 1Jrak wytrw aigśoi, ta główna wada 
narodowa, prznważnio tu ciężyła. Jeżeli wśród najświetniejszych 
powodzeń nie l y iko ogląflana^ię fia obćą pomoc, ale i na możność-
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układania sie z obrażonym cesarzem, to w chwilach konania po­
wstania, Skrzynecki i niektórzy genera łow ie  tam silniej przema­
wiali za układami. Zastanowienie doprowadzało do pewności, że 
nic po nieli spodziewać sie nie należało. Zagrożona Warszawa 
z oburzeniem opinie te przyjęła; wojsko,, niższych stopni oficero­
wie podzielali to zdanie. Anmo tągo generał Chrzanowski,'uiSjipo- 
ważuienia naczelnego wodza, pókozummwał sio-z nieprzyjacielem, 
a z tych rozmów Skrzynecki żadnej Kządowi nie złożył ręjacyi — 
podejrzenia wzrasiały. Tłząd i Sejm nie mógł wierzyć w układy, 
zawsze później łamane! Przewidywać należało, żfc nawet stan 
kraju, konstytucja, przed rewolneyą używana, powrócotią nie bę­
dzie. Zatrwożony ieli rokowaniem, wysłał deputacye do obozu. 
łJdzielając jej*, nieograniczone pełnomocnictwo, Jlząd zalecił głó­
wni o ścisłe Rozpoznać stań rzeezr, « jjdybjf. potrzeba wymagała, 
usunąć nawet, z dowództwa Skrzyneckiego.

.Jeszcze raz pow tarzam : Gzemu tak późno 1... Uzeinu nie  
wcześniej...

(Ciąg dalszy nastąpi).

♦



Z dziejów konfeoeracyi barskiej,
Teki Teodora Wessla, podskarbiego w. kor. 

(1769— 1772).

■i .iJOiąg d a ls/y ) . •

Z Preszowa. Dzierżanowski. BjaStKiki i Morżkowski, przesy- 
łali rclaeyę podskarbiomu, kffiry również, dawał im wskazówki 
phgtępowania. Z korespondaneyi tej jednak, niektóre tylko listy 
p rzes iew ały  się. I tak Dzierżanowski pisał 10. kwietnia:

„.l.Pukiifi .Dmnouriez odwrócili od inteneyi jechania do Cie­
szyna. Teraz znajdują sie w Nowym Taęga i tam wziął 8.()Q.0 du­
katów dla wojska, na ułagodzenie jednych, a na przekupienie dru­
g ich ..  Tutaj wcale już zapomnieli pierwszych obowiązków, ponie­
waż w izbie bezwstydnie adherentów utrzymują jako to : kroj­
czego kor. i pana Łotewskiego, .już w, sprawie Bierzyńskiego de­
kretowanego. O księciu wojewodzie ru'skim powiadają, ż f  dobry 
i prawdziwy patryota. a pana wojewodę, kijowskk-gtj, generała 
wielkopolskiego, ordynata i innyc-h z niemi Trzymających, za osta­
tnich ludzi poczytują. Komisarzów wojskowych aż do siedemnastu 
przyczyniono, jak do 24 -dociągną, to nowa będzie Geharalnoić, 
bo sandhoH  dozwala we dwadzieścia cztery osęb, wszystkie mate- 
rye sta tus  deoydowaó. J\V IV. Miączyuski, Pułaski, V alewski, ha- 
reinba, Sapieha. Ziełjiiski, Kossowski, kupzynski, — ci |  są tcrraz 
do komisji przydani i pan Zieliński, marszałek płocki, ma pre-

tł9
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Z} iłować, ?t w nieb.. tność jego pan Sapieha. Wielkopolscy m ar­
szałkowie, jako też- czernichowski, sanocki i iwisi kons-rliarze śą 
odrzuceni i pisać do HĘli nte> chcą, niegodnerni ich te£o honoru 
czyniąc za W, źe nieposłuszln są Gefternlnośoi..."

Ihitó'ęhki znów pod datą 17. kwietnia donosił WesSlowi:
„List iz 5 prięSghti do innie od JW . Pana  ordyna.wan;. 

m iahS i honor z w.ielkiem odebrać uszanowaniem. 1 ’ą pAeztą mam 
honor donieść IW . Panu. iż DninonriaH stanął' już w Lanckoronie, 
i pisał do swojego sekretarza; eloiiosząu mu, , Ęf nadspodziewanie 
jest przyjęty ud marszałków tamtejszych i wszelką łatwość we 
wszrstkiem zastał, porządek około fortecy i wojska dobry, eo 
większa pisał, że w>§oe;j bałamuetwa znajdzie w 'Pujszowie, niżeli 
go zastał w kraju. Zaraź tedy zlecił sekretarzowi, ażeby jak naj- 
pfcędzej wyprawił po wslrsle, do Wiednia z Franeyi przesłane, na 
tfzeohmiesięczną naznaczoną dla wojska pęsyę. Ale nietylko Dli- 
mouriez konł.^it% że tak je s t  przyjęty, tem hardziej -nasi ime, któ­
rzy się wcale innogo spodziewali na taiutom 'miejscu przyjęcia..."

' Belacya Morżkowskiógo, z tejże samej daty, dopełnia po­
wyższe wiadomości.

„Z wielkiom ukontentowaniem — pisąe on tutaj —  list JYi 
Patia, dnia 5-go pisany, odebrałem. Oi-eaeę się wielce, że przecie 
tutejsze roboty, Sa- nieco d^^gustu 'pańskiego, coraz tu się pole- 
pszaj-ą, interesu. .Dtunouriez. stanąwszy w Lanckoronie, obilca l dać 
wojsku pieniędzy i oświadczył dla niego wszelką grzćęzno.śó i ła ­
twość, aby. tylko na kasę generalną zgodziło się wojsko, 'to 011 
swoje pieniądze najpierwej włożyć chce do kasy i wojsku płacić 
punktualnie, tęćby ł,a Lumo.uriez a pro,p;ozyuya. powinna być akeec. 
ptowana. bo wojsko juźliy się nie starało o .zapłatę, ale patrzy­
łoby nieprzyjaciela i gromiło... .Broni z W iednia obiecano' na kre­
dytuj Francy  a. aby planta Dnmourież^a wzięła skutek, drugie tyle 
obiecuje jiioniędzy..." b

Z ( loiuulińskim, który powróciwszy z Francji .  przesiadywał 
w Proszowic lijb w -Cieszynie, W essel utrzymywał eiągjte stosunki 
l»towne. pol.ooając 11111 kierunek wielu spraw  bieżących. JeSztee 
6. marCa pisał doń W esse l: x)

„Odebrałem list W. Paiia....vUieszą mnie mocno wiadomości, 
k tó re ,m i W. Pan dolioęisz i nieskończenie 11111 -wdzięczny jestem 
za dokładne w tej mierze staran ia  Jego.

r ) Z k o p ii.
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„ 1 : Oświadczenia przyjaźni i nieodstgpnośei księcia Radzi­
wiłła, wpadajK vr myśl moją, którą  W. Panu w ostatnim liście, 
oświadczyłem. TfAszę najusilniej *$tavu<? Jge utrzymać go w tych 
zbawiennych myślach, . na  to wszelkich zażywać sposobów, ażeby 
zupełne jego zaufanie pozyskać. Dla t-ogo proszę, ażebyś Wp. imie­
niem mojom oświadczył' temuż księciu ' j łncj.  że nieskończenie 
wdzięcfcny jestem tej przyjaźni, któją mi oświadcza, i że wraz 
z przyjaciółmi ntymi w kraju i przoz konexye, które < u dwom cu­
dzoziemskiego mieć n i o n  s ta ra j  się będę n ie u s ta n n i^  interesa 

jego  polepszyć i kredyt jego utrzymać. Zadam tyłku, ażeby wraz 
ze mną. powszechną przyśpieszył pomyślność i % b y  mnijpza po­
ufałego swego miał przyjaciela. Staraj się vV. Pan  przełożyć mu 
"to tak kształtnie-'i dokładnie, a ż e b j  to w nim impressyę dWynilo, 
a dla łatwiejt^ego w tej mierze skutku chciej W. P an  przyjaciół 
jego i faworytów jego zaufanych kaptować sobie najmocniej.

,tó. Potrzeba wnijścia do kraju, nie wiem jakim losem Bzptej 
nie jest ja|«,ćzę dotąd oczywistą. Oprócz tych przyczyn, które z pu­
blicznego wychodzą interesu i które nie przestane wyrażać, a Wp. 
łatwo przenikasz, — chciej zażyć na konwokacyą wspólnych przy­
jaciół naszych pobudek z własnych ich wynikających .osobistości, 
wszakże chcą kroki Ihcmenilnoś^-i poprawić. na nic im się nie 
przyda w Presspwie zaufani^ narodu kredyt w wojsku i ła  moc 
przyjaciół, która w kraju zawsze potrafi przekreskować (Seneral- 
ność. W szakże,raz w kraju znajdująca yię Generalność j e b n i e  od 
narodu dopendować musi, h,t$rym szaleju ludzi trząsaó nie będą 
na przekorę zadłużonym i najpierwszyin mężom.

.in I)o dmćp. kasztelana czerskiego p isa^ ' będę przez imćp 
wieluńskiego (Morżkowski), który tam jedz i-c i z którym proszę 
v\ p. znosić się i wszędzie go wspólnym przyjaciołom zalecać. 
Pę-de także przez njęgb pisał do JW . wojewodziny bełzkiejj do 
J \ \  podczaszego lit i do Lasoc-kiegtf, według Jadania W. 'Pana.

„4. Piszę tą poeztą list do Generalności, n ą  roee ip.i Pia­
seckiego, z przyłączoną tegoż listu kopią, którą od niego dosta­
niesz W. Pan i przepisać dla przyjaciół rozkażesz, trzeba wszel- 
kiemi siłami wnijście do kraju popierać i żadnego w tej m ierze 
nie zaniedbywaj V\. p ail starania bodzie wkrótce i naród o' tó 
wołał.

„ó. Cieszę się, żo ip. Dzierżanowski zaczyna już tróchę w gnie­
wach swoich zwalniać i do zasiadania w kole zabiera się, chciej 
W. pan jak najusilniej tej od niqgo żądać powolności...“

29*
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Dużo już razy w pismach W essla poruszaną była kwestya 
przeniesienia Generalności do kraju — ale różne stawiano prze­
szkody urzeczywistnieniu tego projektu. W odpowiedzi na Ust po­
wyższy podskarbiego, dom u li liski w tej sprawie p isa ł:  „Do tego
czasu nic nie słychać, żeby Generalność wnijść do kraju zamy­
ślała. bezpieczeństwo dla niej chcą pierwej upatrzyć a dopiero się 
ruszać. Nie wiem, na  ezem zakładają to bezpieczeństwo, jednych 
zażywa się pobudek na komunikacją, że tego jes t  potrzeba, s łu­
chają, tego, chwała-, uznają prawdę, ale ciężko ich nakłonić, żeby 
w kole te propozycją  (przedstawić), zwłaszcza, że byliby prze- 
kreskowani, bo nie są tak liczni, gdyż Litwa czuwa na francuskie 
pieniądze. Wołyński się odezwał, nikt go nie wsparł, więc jest 
prześladowany, ja  rozumiem, że póki od I)uinouriez’a nie będą 
mieć rezolucyi, póty tej materyi nie przepuszczą w kole. Słowem 
tuk jest ciężko na to ich determinować, że nie widzę innego 
sposobu, tylko albo przez delegację od wojska imieniem narodu, 
albo przez F ranc ję ,  w której są zaufani, albo przez Saksonię ...11 
Z czasem dla projektu tego pozyskano Dumouriez'a, bo pod datą 
1 1 . maja, Dzierżanowski donosił Wesslowi z Preszowa: ..Pisał tu 
pan Dumouriez do Generalności przez, pana De la Rodie, aby ta 
najdalej za trzy niedziele w kraju swoim znajdowała się. Czytali 
listy na sessyi i zezwalają na to -pod kondyeyą jednak, aby im 
Dumouriez pieniędzy pożyczył n a  wykupienie się z Preszowa i na 
drogę...“ Atoli niepomyślny obrót działań wojennych, zatrzymał 
znów. Generalność po za granicami kraju, — nie mniej przeto 
Wessel ciągle nalegał na wyjazd jej do kraju.

Jeszcze trochę szczegółów znajdujemy o współczesnych oko­
licznościach, w cyfrowanym liście Gomuliriskiego do Wessla z d. 
17. kwietnia:

„Nie wiem, co się stało, żo ip. Dumouriez w swojem nie 
stawił się słowie być w Cieszynie pierwej, niżeli w Polsce, dla 
rozmówienia się z .JW. Panem. -Jak słychać, ma być już w I.nor­
ko ronię z ip. Pntkaincrem, delegatem do kom isji  wojskowej, mo­
cno nas to balamuctwo obchodzi, bo się boimy, żeby ztąd intryga 
jaka  nie wynikła, której by JW . Pan był przeszkodził za widzeniem 
się z nim, boję się, żeby wojska nie przekupił, lubo jak  mogę to 
bojażń uspokajam, upewniając, że się spodziewać należy, że pro- 
jek ta  absolutyzmu utrzymać się. nie potrafią. To prawda, że wszy­
stkich jedyną nadzieją jest JW. Pan. bo Dukla siedzi cicho, gdyż 
samej niomasz, a wojewoda kijowski nic ma kredytu i ma teraz 
do czynienia z synem, o lladziwńle słychać, że ma bawić w Dre­



Z DZTE-ićm S o & F r m E R A C Y I  BARSkTE-J m

źnie trzy niedziele. Ip. Czerny,, jak pieniądze przyjdą z Saxonij 
wyjeżdża do ri'iirek.

„Go mogę ttkaszynię, tak ordynat jako i wojewodzina pie­
niędzy nawet nio żałują na utrzymanie przyjaciół. Myśl fch ty ła .  
żoby zrobię powszechną kasę na “to, ale ktoż da, "Dukla się boi. 
a kijowski nie chce bez pomponsu, i pomyśleć nie można mieć 
plnraliiatem. W yraziłem prawdziwych przyjaciół liczbę, do. kyeh 
należy przyłączyć otoińskiego, kt.cny na onegdajśzej 'sessyi prosił
0 sąd na biskupa, jako nieprzyjaciela ojczyzn) i do familij przy­
wiązanego. \\ racam mu acMriłutr.m, oświadczam. i,e- jest. arey- 
dobry.

„Dwa dni pracowałem, przekładając kasztelanowi czerskiemu 
potrzebę, aby zasiadał w kolę, ponieważ przysięgę odmieniono, 
obiecuje wejść i akeeS uczynić, aie zasiadać nieś chce tutaj, aż 
w kraju. Toż sąrao . s tarosta sinotrycki śpiewa. Rozpisano listy 
■do senatorów, zapraszając ich do łączę,nia Sie.

„Dawno już od podczaszego nie miano wiadoinodei, ceekają 
na  powrót umyślnego, który do niego wyjechał. Starosta kanio­
wski młody cierpieć nie może1 wojewody kijowskiego, ani woje­
wodziny beiizkięj. Oni go też wzajemnie, ale z inflancką jest do­
brze i chcą, Jaby  się Pac feruł z poflezaszanką. kt6ra |gó  nie ęl^ce, 
bo się kocha w Sapieże. Bełzka tęniu także przeciwna, bo na j­
przód ojciec tego eębje nie, żyęzy. potem, że Pac jest  ubogi
1 yv dziedzicznych dobrach ńad :£  tysięcy in tra ty  nie ma. Ordy­
nata  są dofej‘6 zamysły i we wszystkiom zgadzać się będzie z .TW. 
Panafh,' .ja czekam na pozwolenie .IW. Pana jechania  do Cie­
szymy.,."

i) projektowanym wyjeździe Czernego do Turcy i. Morżkowski 
donopjl V\ esslowi (27. k w ie tn ia ) :

.....iMć pan krakowski za tydzień a najdałej za półtory nie­
dzieli wyjeżdża do Porty, bierze 7.000 dukatów w gdtowiźnie, m  
skarbu 2 .U0O dukatów na ekwipaż dla siebie, za 1.000 dukatów" 
porcelany na procenta, n i a  500 duk. zegarków, tabakierek i in ­
nych galanteryi. usiłują, aby mu naknpić, serwis zaś z 1’nis pol­
skich za 700 duk. ofiarowany. Chce zabrać z^sobą;. gdy tedy tak 
wielka tłgęrę ma prowadzić i prezentu znaŚarfe dawać, mówi 
wielu, że ks. Radziwiłł nie lna.jąG sposobu do takich prezentów 
dania, odstąpilb) tuukeyi, '» P orta  nie ddczckawszy się posła 
wielkiego, mogłaby aie uraziś i interesom naszym nie tak dopo­
magać, jak się deklarowała..."
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■y O rozpoczętych działaniach wojennych przez Ithimouriezii 
nad brzegami W i $ Jy . w okolicaelt Tyńca, Boboha i Lanckorony, 
żadnych nie znajdujemy relaeyi w przechowanej korespondąneyi 
iYesęla, który pod te poro przeniósł’ się ' do Białej. Na krótko 

przed pamiętną bitwa, pod Lanckoroną. Dumouriez zjechał był do 
ÓV a$§lą dla zobopólnycli konferencyj, których szczegółów również 
nie znamy. Rychło z^ś potom nastąpiła  kieska konfedp-ratów w bi­
twie stgpzonej pod Lanckoroną. (21. maja). Bitwa ta pokrzyżowała 
wszystkie plany chełpi i wege Francuza, prz&ssjło #1)0 ludzi ubyło 
iz. szeregów, a ze starszyzny poległ młody Sapieha. regimOntarz 
l i^w ski,  Orzeszko, marlzułek piński, a WiąCzyński, marszałek 
bełzki, wzięty został do niewoli, oddawszy swego .konia Diunon- 
r f tp l^w , który zbiegł, na nim Następstwem tej klęski. no\>e wy­
nikły nieporozumienia. Dumouriez miotać począł oskarżania na 
wcljzów polskich, obw.niając ich, że mu przeszkodzili wykonać 
plany ułożone, i zły, .znie£hę.cp|m , postanowił czeni prędzej dostać 
się dcfl(Senoralnośei, ułożyć jakjb tako powierzone mu sprawy 
i ►rzucić stanowisko wojskowe, jakie 'Jwytjł w konfederacji. Tym­
czasem na granicy odsiadywać musiał konkimacyę, nadbiegli tu 
także .'Bohusz i Piwnicki, konsyliarz ch&łnnnski. PiarwSzy pod 
datą 33. maja, więc na dzień trzeci po pogromie lanekorońskiin 
pisał do Wjwsla:

„Nieporząćlny papier i pióro dają świadeCtwobniejsca. z któ- 
%'ago pisze. Za pierwszą, wuulomośóią zdarzonych' okoliczności nie­
szczęśliwie a najnieszezęśUwiej. przez nieodżałowaną strato kilku 
pierwszej dystynkcji oSóh; wysłany z JW . koflsy Harzem chcłmiii- 
skiin, zjędhaliśrhy, na  kontumaęyfc, dla widzenia się z ip. pułko­
wnikiem Dpiłouriez. Słyszeliśmy od niego -wzięte wszystkie kroki 
z JW Pa.no,ńi, k tóre-prawdziwie (bez szczególniejszego jak teraz 
przypadku), chybić nie mogły. Podobało się Opatrżijbśei wstrzy­
mać skutki tego. Lfać i spodziewać się. atoli należy, źe »sparci 
mocną i nieoderwanlr już tódtefl .7 W . Pana  pomocą, prędzej lub 
później i przez ciernie do naszego dojdziemy celu.“

Do listu tego Dutnouriez d o p isa ł : „JTou eher comte. Je  Tous 
M h r o  que Yous fetjez hien de toute hwjen de venir joindre la 
Generalite, V ous trourerez S'hqpjPotMg|^eliS, qui ile feront rien 
que ponr le bien, et epii reinplironjL totfS lgs d'evoir§, dh citęyens 
dans ce tetnps malheureus, je Vous y mvite, .j irai Tous prfmdre."
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Parę dni później,' wystąpił Pumouęiez z obszernym liftem 
dt> Wt^sla, łj) w którym zjnajwickszą- zjaćlliwośdm rzucał' -oseczer-

')  Lra(t ten  p od ajem y tu  w ‘ o a ło ić i  z o r y g in a łu :

..(jućęje. Vons plain.-, moti-oher coinj.ii^ de Vons trmirer u Biała, 
arec des pareils dćionsenrs. £fui a ce qg'oii me mamle, se lirrent ii nnr, 
joie iSsfinsće, aprfcs s’etre deshnnbfes; les i.nalheiirenx yiionezin^ki et 
Sapieha sant saerilids. Rappclez* Youjs notre cMiversatian dans le jardin 
le soir tle la veille de mon depart, Ytros W ez  oni sarts don te qne 
j ’av»S de riiuinetir. Malliourenąćmoiit iiuts  ̂ jnąj^jlsuk out etó v«rifi&. 
Si je 11’Atftis que partiefflieŁ je m>*j seraią, hit te de ipiitter des gaetners 
indignes de ee nom, qui 11'ont ni couragp, ni lionneur. Sp pour qui 
n ’«st rien df -saore. Jugej! |a plus fofte raisun de co <|ive j'ai du óitre, 
eta 111 ehargś de la oonliaiioe dc nur oour; ne crąiguez rien pour la 
(łiuićralitó; autant son etat militaire est inenpable de la stiptenir on de 
liii nnire, atitaujSsgs' ftotes auront d,e yaliditó pour la nćgpciati,on: ujlje 
reprósęntą- la EC*pnbli(|tie. t t  om &. 's,emira d'elle jionr deoiclar U sort 
cle la Pologne, ainsi yenoz Yęjliś y joindre. et ne restez pas davant.age' 
daąs 1111 elidroit, 011 Vous; Jtps indecerinnent et avec, tlanger. YoiwJ anriez 
1'air de protóger 1'ansrelfte et rindśjiendancę. ft lapnc-die*' Bełza et Sa- 
piblia out ete- siicrifies. a laąuelle je dois m'qpposer de Jpntiłs mes for- 

• <*is, et que j'(?leTriu lnoi-muioe A w t  la J&^nhligue. si je Faipnyais 
du credit d^ da TYnmcfc, de son subsjęte et de 111'a prfsęnoę. Si je dois 
1111 jour ua5® i ett Pologne, -ee sera ii des conditionsŁ próliminaires, 
cpie je regardfo d’avańoo eomme. impossihlcs. Si les ehefs militairiis 
aiment assąz leur patrie pom se dśsistei de 1’ainbiUon pefsęiielle et 
cle rsspj-it de - ńrOpriśte; si Fon re!ftd la? trojipes a la .Kśpuldi(|ue ; sf 
elles cessęmt d-ó poj-ter les noras et los liyróijs des gens, qni dans nn 
teinps plus trany 11 i Ile ne saraient pas fajts pour on avoir; si on lhrre 
ii la puniticm miHta.ire cenx df.s o-befs <jni oni ląagMoniió ma retraite 
par kehetó et par trahispu, aloiyj je r ^ a e r K j  -ot la łPwrohfc pourra 
rendre sa protaction. YojJa rnE c-Onctitions, jdii eru pojnoir y nmener 

•petit a petit ces messieuĘs, n’y ayant .pds renssi, je les donnerai cpiaml 
mi Youdra par ecirit. &t c'est ąńssi por ćcrit que je rons les prgmijsźies, 
car je ne erois plup* anjc sjnnents d*s Polonais; to|us eetuc avec qui 
J a  i traiP' a Tarmóc, out óte parjure?. Yous remerek* 4P Pintór?:! 
que You? me moiptrez sór 111011 clanger pSasonel, on lflj 111’a 'pas donnó 
occftsion cUet-ra long-tewpg eypóse et i en ai couru de plus grands en 
ma viei j e | « ’ai pas menie t,iró 1’epee et je ue me fiiis sery; cjue cle 
ma' canne sur dffici.ers 'et soldate rsans distitctiion. J ’att»nds incsssamfr- 
meiit mon cotuin ayec 1’argent .0t un cOTiytfi cle poudre, je Yous fprai 
passer R()0 diKiats, siu sortir Ąe 'ipą •eiiutum^c^, j ’irai fi Bilitz Ydfis 

' clieroln?!, pour cpie i  ous yenicjj Yous joindiu^i la Eópubli(|iio. Confloz 
Yops a pia tendre amitie e™i u mes soins, no balaifcez point sur le 
parti qmS Yóus aybz pris, ooitipiaz sili,' la YraUę® eamppyz cjue je 
menagorai Aos int^róts,' votr«*ópntation et wPre faęon d« pensur. Les 
nersonnes que j ’avais bhargjfe cle mes lettrts popr ljiv^j*e ont eu la
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stwa n» Polaków i zapowiadał swój odjazd z kraju. W strętny list 
ten. w którym pułkownik francuski, c.hoąc^alwowail swój honor

cęąuinerie de no pas les remsttre ponr perpetu^r Yos liaines, Rpeon-*) 
naisscz ii tont cela la su®  dete projets. dont je Yous ai ^ntretenu, je 
111 appen-(ffs do cette surprilfc de lettres par le silenęe de\>YÓqi,je :at de 
la duebesse, sur ce ( juales rpnfennaiśut. de Yous ftitiup mes eonsęils, 
tous les rajsonnemente <|u« je Yous -ąi faits it Biała; et l S  assilrancen
de Lattacheńient sin córę et de 1‘estime, avee lesCiuelŁ-ja sufc* .»to» •

U h . 2 7 .  M a i .

J e  v o u s reiiY oie par U ilitz  ^ j i e  de cette  le ttre  q u e  -je o sa in s ,
f jd ^ lle  iie Y ouSi a rr iv e  p a s par R a b k a , je  Y o u s reitilre m es c p n se ils f
j ’a i f a lo in  ofc Y o y s  p o u r  m on p ia ń  su r  P oM re sen a to r ia l et d a u tan t
plus- p ego in , q u 'il  .yjLił^du t r y b i e  h la  l-r& ióralite. J  a i trop d ’n m itió
pour Y o u s, p on r  ab a n d o n n er  vot.rt u ia lh e u r e u se  p a tr ie , si V o u s Y ous 
a id ez . L a  vo il;i p lą s  łiy r ć ć  cjufe ja m a is  au b ra s s ic u lie r , v en ez  avec  
m oi a B p e r ie s . n o iis  a b a n g ero n s b ien  d es c h o se s  g u in i j e  (lep laiselit. et 
qui vont, m a i : je  eo n n a is  I d w  em b a rra s su r  v o s  s f fa ir e s  d o m e stiq u es . 
m a is  so y e e  In r  <ju i ł  sora it tont- a n s s i  g fa n d  en  P o lS g n e  ; cep on d an t je  
n ai p o in t de co n se il ii Y ous dcm ner so i  ce la , ca r  Y O tre^ itin itio A  de-
peiu l du degró  d e  sureW , qtie Y ous d o n n era it le s  iu p ć r ia u s  ii B ia ła .
S oyez  gYirs q u 'on  va  r o n o u ^ ta i '■ le p rojet du M a r c  c l i a l  Z w  i ' ( M  
s a k o w i ,  pre*ł6-j g a rd o  que v o tre  p a t r ie ^ f a i t  ii Y ous sonppoiiiiur dfe 
fle cYimó ip ii .p ara itra  a u L lio r isó B in r  Y o k r e K p r ó s e n e e ' ;  le  projet de L i-  
tlm aTiie et ecdui de K ossa k o w sk i voflt rep a ra itre , H  je  n 'a i p lu s  d ob ­
stanie*; ń  j  ojrposer. Scm gez au x  P otock i. so n g sz  ii la  aonfederation  1 dff 
B ar et a P ordre se n a to r ia l, a u r e z -Y o u s la  forsę de so u ten ir  c e s  tro is  
objets •usiseiitiels tout Isgnl ii B ia ła , Unfcmró de topte “cette  o a n a ilłe , cjui 
n 'a  plfcs dtv fre jn , cpii YpifS tu n d r a  k sa  m aroi, e t qu i a b u sera  de 
Y otre  nom  P r e y e n e z  h ien  yiter D u ld a  * e t  le  p a la tp i de K ioricf Si 
r ó y e ip ie  y ie n t , raccom od ez Y ous sa n s  b a la n eer , i l  n 'y  a p lijs  du tom pś, 
a  p erd re. m a is  r ć v d ( |u e  n e  yinucira p a s, ón a su p p iim ó  rfiats le t tr e s , je  
l(*si a v a is  rem is^ s ii P u la s k ij .  (IhCnchez sa n s p artim itó  ii y ó n f is r  la  

■ iafton de p en ser  de Z arem b a, je  ne sa is  q u ’en  oroire, car p lu s  
giSIŚ-ęi ; s e “fo n t  aeham&Sj» a m ’en  dira du  m a i, plitjs ję  T on d rąis Ids 
con n a itra . II paut d e r e n ir  le  sojitiiłn  du p arti d es gran d a , ś 'il  e s t  lion -  
nSte. s t t - i l  fe u t  au m oftis 10 carra sser  .potir ,g p n tre  b a la n e e r  P u la sk ij .  
q u e Y o u s rerrfrz d 'icj a o.inq ou "iix inois® <rattaq'uer. W a le w s k y  p lu s  
lin  que to u s d iu k . B s  eera sera  tons, et Y o u s f e a  to u s  tre in liler . S i  
pes Yims ,|Qnt '^droites, ce  słrfl, to n t  m ieu x , et je  s e fa i  le  p rem ier  a 
r a S fe r , m a is  B u r  qni c o m p te r ? 'Q uand  ii m o i, m e flfcyez  Y o u s a ssez  
fan  ponr v c n ir  b a lo tter  m a cour en tre  p a fe i ls  .gens et la  fa ir ó  se r v ir  
ddnstrum eC it ii P e le y a lio n  teu te  «ett# c a n a illo . Jff Y ous p a r lt  r r a i.  
eette  le tk 6 v p i d o iw Y o u s  o n vrir  l e s  su r  to u te  catto affa ire,1 a g i? se z  
a v e c  b ie n  de p recau tion  e t  eom p tez  su r  l i o i .  Je  n ’a i pfes bW ojn dtkiYous 
rditurer h a ssu ra n a a  de m on  tendr£: ek |S inc^ re a t ta e lie m e n t .1'
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wojskowy, dotknięty klęską, pod Lanckoroną, namiętefie wyrzeka 
•na cały naród, — charakteryzuje małoduszność J)nmouriaz’a. Upe­
wnia tu. -że gdyby nie obowiązki nań włożone, byłby pAzucił 
wojskowych niegodnych togo imienia; pozbawionych odwagi i ho­
noru, a dla który< h nic niema świętego. W chaot.ycziiein zesta- 
w ien.n swych poglądów na obecny stan rzeogy, •Dumouriez pptrąca
0 (Lim^alriość, która, wedle j§go zdania, użytą zostanie do decy­
dowania o losach Polski, zachęca więc Wessia, alty pośpieszył do 
niej dla wspólnego radzenia w sprawach publicznych. InacSej 
mógłby być upstrzonym , ,-że wspiera anarchię i' samowolę, dla 
których Miączyuski i Sapieha zostali poświeceni. Dalej upewnia 
Dmnouriez, że jeżeli kiedy powróciłby do Polski, to tylko 11* wa­
runkach wprzód umówionych, które jednak sam uważa za niemo­
żliwe. Im chciał Iły, aby wodzowie polscy pozbyli się dumy i sa­
mowoli: aby zwrócili Ezpltąj swojo oddziały, które nosić nie po­
winny ich nazwisk i l iP ery i; aby kgsy wojskowe zastosowano do 
ty&h którzy by li powodom poniesionej klęski. W tedy tylko mógłby 
powrócić a .Francy a udzielićby mogła napowrót swojej opieki. Na 
to z*B potrzebowałby piśmiennych -zobowiązań, bo przysięgom 
Polaków —  jak pkpłi — .wierzyć nie może. A że widocznie Wek­
sel pisać coś musiał poprzednio, o oąobistem bezpieczeństwie Jhi- 
mouriezćą, ten uśtfitni odpowiada, że nie danem mu było .być n a ­
rażonym na niebezpieczeństwa. których przecież w swojem życiu 
więcej zaznał. — Tutaj miecza nawet z pochwy nie wyciągał- 
.a używał'ty lko swej laski, zarówno ha hficorów jak i na żołnierzy 
Narzalfa dalej, że listy jego do- biskupa kamienieckiego zatrzymane 
być) m us ia ły , , aby przeszkodzić pojednaniu tegoż 7t podskarbim: 
Zrqgztą upewniając zawsze, Wnssla o swych sentymentach dla 
niego, zaehgc-ał go .Dumouriez, ab y 's ię  łączył z Generalnością. 
•obiecywał nawet przyjąćhaić po niego,,- do Bilitz. W dopisku do 
tegoż listu dnia następnego (27. maja), rozprawia Jhimouriez
1 niektórych sjirawach dotyczących związku i nalega m  W essl |.  
aby koniecznie wyrwał się « otoczenia tej lichej zbieraniny ■(do 
cette canaille). która nadużywa jego imienią: i żeby pogodził 'się 
z biskupem. W spom ina ' też ,0 Zarembie,, który z czasem mógłby 
się s t ó  podporą Stronnictwa „dę£ g rands11, na Pułaskiego rzućii 
różne inwektywy, przypuszczając, że za jakie 5 lub 6 miegięcy 
będzie bić się z Zarembą, a ich obu zgnieść może' sprytniejszy od 
nich \i  alewski. I jeszezp upewnia Wessia, że nię może dworu 
swego robić narzędziem ułatw iąjąae.m wyniesienie się tej eałoj 
lialaątry.



458 P R Z E W O D N IK  N A U K O W I’ [ L IT E R A C K I

O-lpowiodżyWesala na list powyższy .była następując#: ’ j
„Przyjaźń, jaką mi Pan  okazywał, podczas pobytu pańskiego 

w tych stronach i kt.órf mi Pan obSgniy- oświadczasz w swoim 
liści)!! z d. $ 6? maja, jJdzwalają |mi zwrócić się do Pana z całą 
otwartością.

„Sądzę. «e elivba wskutek stanowczych rozkazów pariskiógtp 
dworu, zapowiadających zupełne opuszczenie spraw naszych, —  
powziął Pan postano wionie wyjechania z Polski, tem bardziej, ż'e 
marszałków i o ściśle postępują wedle pańskiego planu, a jeden 
dzień nieszczęśliwy nie może i nie "'powinien usprawiedliwiać fa­
talnego uprzedzenia, które zaleca Panu porzuąęnie tak ważiiej 
sprawy. Zgadzam-Ąę z Pangtb, że wśf£9 świeżo zrekrutowaiiych 
wojąk naszych nie ma porządku i dyscypliny, a brak władzy 
zw iorzchnlczoj, jdszozę hardziej te niedostatki powiększa. —  ale 
wiem także, że ji?st sposób*'zar,rdzenia tym niedostatkom i wpro­
wadzenia ładu i porządku, któfe pozwolą końfedernęyi społnió 
.zartiiferzoue cole, z honorem dla tych, którzy do t-eg/f dzieła się 
przyłożą.. Przodews-zystkiern trzeba stworzyć radę, przedstawiającą 
(łeneralhość w Polsce, — co już od dawna próponowaŁeńi i nie 
przestanę o to nalegać. W s/.yscy będą posłuszni tej władzy i wóu 
czas dopiero plany i dobre pigyekta będą przyjęte- bez trudności, 
i'<żnąj(j'ą siti środki, których nawet. P an  mię. nie spodziew a. Bez 
tego obietnico, których Pan wymaga na  piśmie, nie ańabzyć nie 
będą. trudy i s tarania Pana | t a n ą  się- bezużyteczne a nasze stra ty  
nieuniknione .1

,,0 o do nirrmf gdyby nawtyfc moje wejście- do •‘Solski miało 
być poświęfeąniem, kióręgb. odemr.io wymagają, — ,(jpfliąć sie nie 
itięgę, chyba w ostateczności. Troska o raoj.ą. repu tac ję  i obawa 
żchy lite zftiochęeać ludzi, których prawo ,zrobiło 'równymi mnie, 
i którzy mogliby mi zawiszś wymawiać wszelką ehwiejliość, — są 
najważniejszymi motywam w tych okolicznościaąjl. tvroki mi?jo 
w tan sposób bodę. miarkować’ aby nieprzyjaciele moi nie mogli 
mi zarzuc&fc podtrzymywania anarchii lub samowoli. Tylko p ra ­
wdziwe dobro- i prawdziwa korzyść kidUbwać będą rnpjeni postę­
powaniem. Ponadto nie wiem, w c*em użytecznym być mogę 
Benerallu/loi, która ze swąj strony nikomu użyteczną nie będzie, 
póki jej władza, legalna we własnym kraju zatwierdzoną i ®  zo­
stanie.

i )  Z brulionu bez daty —- pisanego po francusku.
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„Kie nie wiem. jakiemu losem i uległy listy Pana, pisane eio 
biskupa. jeżeli tenże biskup zdoła ułagodzić ty oh wszystkich, 
których obraził, pariskFe prefekta co do pojednania mogłyby być 
wj kcteaila.

„.Sądzę, że wszystka so, m iałem  honor tutaj wyłożyć, bodzie 
dowodem Rzeczywistej przyjaźni mojej dla Pana. która, mi zaleca 
z cala, otwartości^ przń(nawiać, troszcząc się jedńocfzteśuie o po­
myślność' dobrej sprawy i o osJw.he pańskie powodzenie..."

List ten, napisany ac spokojem, stanowił przecież należną 
odprawę na .w ybuchy  Dnmoiiriez'a. jąrzyt.em A\le.ssel i tutaj po­
wtarzał swe 'dawne propOf-yeye. aby Generalność lub jej przedsta­
wiciele dyb,kraju się, piifnifi&li. iflzie władza ich 'bardziej legalną 
i bardziej skuteczną być by mogła. żkię.,(ll'ug'o później Pumonrioz 
listem pisanym .z' Friedm annu ('10 . czerwca), zwraca się znów do 
Wojują i powiadamia go, .że biskup kamieniecki przybył do Bilitz 
.consei/iiertient a nos arranijements* 1) i licząc na dobrą whłft 
obu, spodziewa! się, że1 "przyj,Izie do pożądaneg.o pojednania. I  go­
nie® ku temu namawia Wąssla, przekładając, że ty lko ścisły zwią- 
zi k .,r)dre le.fi yranda*, może przytłumić dumo drobnej szlacSity 
i dodać, skutecznego bodźca kehfrderacyi.' '  Następnie tlbmaiozy się 
T)umouriez ze swojego zamysłu usrąpieniu które przewidziane było 
mano wszelkich traktaoyi w Białej i w Pierzynie. N a rzek a , , że 
plany jogo zniwAczobj*. zostały, że w  jednym dpi u s tra c o n o  gy  mil 
kraju i ;2.50f) ludzi, które — jak  powiada — -Pułaski uprowadził 
do wszystkich dyabłów. Rówmiyir dotkliwą jdst strata .Miąozyń- 
skiego i Sapiehy, którzy tamtych wodzów mogli w szachu utrzy­
mać. T o 'też  Buinouriejz uważą, 1 że mógłby tylko skompromitować 
dwór swój, czepiając się dwóch indywiduów, którzy óałąv $praw$ 
zepsuli, używając dostarczonych posiłków dla własnej tylko am- 
lij*yi. Wreszcie proponuje Wegsłowi, aby przyby ł na zjazd w S o -  
wym Targu lub w (trawie, na którym znajdować się «mogą Pac, 
lii,skup ivrasjjiskj i on sani DumourijSz. W tym Cełrw po ,*)d’siedze- 
niu kontnniacyi. zamierzał jechać do Pn-szowa. aby do skutku 
doprowadził'- ów zjazd, mający rozpatrzyć, wszelkie sprawy poli­
tyczne i wojskowe i nbwe plany 'zakreślić. TylAogasem prosi1’ 
jeszcze raz Wessla, aby się widżiał z biskupem i zbliżył się, do

J) Z .tego ustępu pokazujaisic, fe owe liaty Dumouriezja do bi­
skupa,- o których popntjednio pisał, ie.ybyły , p i a e jA  dojść przecież 
ni usiały.
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nrego. gdyż tylko zjednoczenie senatorów i silny układ polityczny, 
zaradzić mogą wszelkim nieporządkom i zachęcą dwory do dostar­
czenia posiłków.:)

■*) L is t  ten  D n in on riesga  z 1 0 . f e c r w e a  z E r ie d m a n n u , p od ajem y  
ta  w cał.osiłi z o d g i n a ł  u :

M onsie.ur lu  Oonric. V o u s deYez a w i r  rmjii p ar c l u p l i c n  t a  
u n j  le ttre  ra is im n će  Cjue ja> Y m i s - a i  ćcr ite  su r  Y otre p o s it io n . J W eo m -  
p ren d s to u s \*ks em b a rra s, et E a m itie  qne 1 ou s m aY d z in sp ir ć  m 'a  
d icte  l ’jjviS, qipe j ’ai la  lib er tó  d e  Y ons doftner sy k  vofr<L*con.dnite u ltó- 
r ieu re . M r. l'eveq .u e de K a m ie n ice  s 'e s t  rcn d u  a B ilitz , ••eofisśyucm ent 
ii nos- a rra n g a m en łs, s a  boinąe L u B k  la  vo*Le m ’aj>snrent <jue le  rąyfr- 
in od em ejit sera  o lfectu e  jp m m e  n ou s l ’a v io n s  d it. II e s t  p lu s  n e c e s ta ir e  
ÓW  jaraa is; Y ous en seuntez l e s  ra iso n s , i i  n y  a q u \m e  im io n  tres  
fitffe en ti1̂ * l#?.1 g r a iid s , <jui p u jase  m od erer  r a m b it io n  de la  p etito  no- 
blesSe- et d on n er dli p o id s a  la  confćderS& on, ip i i  sa  p artie  m ilitn ire  
tK- peirt opus d ecrćd iter  v is  ii v is  d es p n is s a n c e s  etrangerfcs.

„ J e  n ’a i p a s b eso in  v is  a i  v is  de q u e l q n u n ,  aiujsi' eongounnó cjue 
Y o u s diuis' ł^s aftair.es, 'le c lm rcb er d es p r e n c e s , q u i a p p n y e n t  m a r e ­
tro) te . Kli,e ® ta it  p r fv u e . m a lg r e  to u s  Ips p rop os de B ia ła ' et' de T e sc lien . 
'Yous .jugez ip i l  n ion  p lan  e ta it  reiiY ersć, que W ayant p f l H t . .  d on t e«s 
im ‘a,sieuTs ont ta n t a b u sć , a y a u t p erd n  en  n n  jo n r  3 0  l ie u e s  de p ays;  
2.500 h o m m es, q u e  Mr. P n i a k i  a om m en e a touS le s  d ia b le s . le  hjb- 
rec lia l do IjleLze e t - l e  cónlfe S a p ie h a , (pii p ou v a iS h t b a la n cer  lo s  a u tres  
cb afe , j ’a u ra is  trom p e et eom p rom is m a conr en n V jtta eh a n t a l a 1 frąt- 
in n e  de d f u s  p a r t ic u lie r s , <pii on i m ino  le s  afla.ires, en  fa isa n t  s e n  u - 
le  sirb sid e  {i h u ir am ftitio n  p a r iie u lie r e . M on a m itie  a ^ t t s  K u t e  b ean -  
conp  sou ffer l, en  Y o o s * b iis sa n t  da n s  E em b aiT as, m a is  oom m e Y o y s n ‘V 
e t is  (jiie par yotre p o sitio h  ii B iada, et que cL ailleure Y ous n  £t&$ p oin t  
eom p rom is d an s to u t co la , je  n ’ai pas dn b a la n cer  a fa ire  m on  deYoir*. 
en  e śh o r ta n t  Y otre E .w l l e n e e  ii fa ire  | k  sten .

„1§i p a r  hastird, i] ne Yous H m  pa” possiblo de rep&ssei" err oiA 
losie ou W$ Hońgrie, y u  la long.ueur de la cantumaee et A’os aftaires- 
il est an moins ii souhaiter <pie nous nous abouchions, le marćchnl, gś- 
nuroi, l'óveijue, Yous et m oS  ii ime cofikimaee. soit de jNowitarg ou 
d'Orawa, ee qnij<feyał nisd et sans jperil en jjmssant pyr derriere Żywiec. 
Des Cjue ma eontuńiaee s e r a  linie, je m e Tendra i a  Epories, et la je  
proposerai cebto en tm ne , dans laqn#Uc noiis# traiterons toutes Ile* afftii- 
i'fs' politipues et militaires, et  nous y5nviendrons d’un nouYean plan, 
qui na doit point etre fait sans le ctfRcourS des personaos^ qni bomnie 
Yons eoiLn|isglmt les affaires de la Ptpuliliąua.

„ E n  a tten d an t, Yoyoz A ou s ayęee Air. E ececpie de K a m ie n ie c , et 
s u i w  la s  engfLg'ejnents m utinrik. q u e AYus av*z p r is , <d cpii p eu y en t  
st-.rds sa u v e r  la  R śp u b li( |u e . 'S o y ez  sftps, l \ m  ,q t» l’p «tre , qn«Tjlorsqije je  
A'ous ai propose Y otre racoTnodemai&t, c’ dst qn  i l  e s t  ex trem ein en t nó- 
oS ssa ire  e t  q u e le s  h^iiYelLA O ircfinstanoes n e  fońt*>qu'eu  a n g m e n ter  la  
n łc ó sk ite . 11 fa n t m ontrer  im  corps d e j l^ n a te u r s , e t u n  arrangeifrew t 
p o lit iy u e  b ion  fort ^ io u r  su p p h W  an. dć^ordre in il ita ir e , e t e n S a g er  H s
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Odpowiedź W essla na list powyższy (15. c#erwcg),, podajemy 
z kopii w przekładzie z francuskiego.

„Miałem liopor odpisać na list P a n a  z d. 26. maja. t tó fe g o  
duplikat ętrzymujc dzisiaj przez pana La Roche wraz z . drugim 
listem z Friedm an z 10. czorwejj. Z pjsina mctgOfl mógł Pan  zro­
zumieli, w jak :nr kłopocie znajduję,.sio w obecnych okolicznościach, 
a jestem w niemożności zniesjęąia z czemkolwiek męjego posta­
nowienia.

„Raczy Pan przypom nij!  soliife, za powrotem pańskim do 
Białej, przedsitawialenf "fiowody nowego niezadowolenia, wywoły­
wanego ciągle pjzez rozgłaszanie po kraju przez biskupa kamie­
nieckiego najrażinaiŁszyęh oszczerstw, które zarazeiń przesyłał do 
Heneralności, a w któryeflj j i i e  tylko hońtir mój dotyka, a.lą>.obi'aża 
wielu innych, gorliwych patryotów. którzy w obj^n^ch okoliczno­
ściach byliby użytecznymi. Sam P^gi przyznał'., że w celu dopro­
wadzenia (l,o pożądanej .jednodci. Itteknp pow in ie*p rzedsięb rać  
pewne kroki, aby wynagrodzić krzywdę przez jggo pisma nam 
wyrządzoną. Biskupowi zdaje się, żfi spełnił swój obowiązek, prze­
syłając mi list. w którym pi^zą o błahych rzecMajj, o nieznanych 
mi okolicznościach. Kopię tego listu przesyłam wraz z. moj|*«od- 
powiedzią. .Bądź Pan  •sędzią i zdecyduj, czy l ia |  ton wynadgradza 
Agiąnn zniewiigi i czy jest ćlosjUttetteny, aby mnie zadhęcić do po­
jednania, b *  ujmy dla lnYiig wobec tych wszystkich, którzy przy 
mnie stoją. Pominąłbym wszelkie względy osobiste, jeeelibyin zdo­
ła ł  innych do zgody pęciągnąc. ale niewątpliwem jest. żeUtakie 
postępowanie odsunęłoljy iep tylko odpmnie i o d d a n a ,  jeżeli trwa 
Pan w żądaniu, abym do zgody przystąpił, nie otrzymawszy 
uprzednio od1 biskupa odwołania, k tó rS  sam Pan  uznawał zą ko­
nieczne. ^dtzęamśó i otwarkjść, z j akiami ęawsze wyrażałem moje 
zdania, zalecają mi i dzisiaj wyłożyć myśli moje ędpowiednio do 
zapownięń pańskiej przyjaźni. -Jestem świadkiem naocznym wwzy- 
stkich czynności marszałków, sądzę, żę nieSprawiediiweńi by było 
p.ąsądzać ich o ainbieye tak iriev.łaściwe. o dążenie wytworzenia 
władzy marszałka związkowego, teraz właśnie po uznaniu w ładzy 
?wiei^chniee'ęj Ikmeraluości, której nozkazy -zawsze przez nich są

c i w i a t i  tio -u sL lo iiuer d es p lu s  m artjM s, F a st  le  scml m oyan  de
'lS p arer  vos m a lh e u r s . A in s i m on cl^e> com te, crtfyaz en  m on a iu itió  o-t 
m a sin a er ite  ąm 1 ¥ A s  avez  to fljogrs recoTnm V t  xpii eet in cariab le '. .Gtffi- 
s£i;y&z moi Y o s b o n tts , e t com p tez s-ur le  ts.ud»i attaulieim rnt da notre  
se i'v ite iu '...“
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uszanowane, i jedność, z jaką spełniają te-rozkazy odjąć powinna 
w szelki obawę w tym względzie.

-Projekta, które mi P a n  komunikował, tak dobree. były nlo- 
■zone. ze w dalszem ieJi przepfVwad/eiiiu. byłby Fan  Znalazł środki 
na zaradzenie»za.szłym wypadkom. ińogłyby też nietylko zapewnić 
powodzenie konfftjJeraey • ale; także doponriódz’- urzeezywistni<aiiu 
dobrych intencyj Francyi. OJbawiam się. że odstępując, od tego 
gjanu. oddaMmy od siebie ufnosĄ wojska i jego wodzów i stracimy 
możnofść wprowadzenia (ienerainoścf do kraju, która zaradził' może 
przez swą władze zwierzchnią wszelkim niedo&odnościom i ogra­
niczyć iifnbicyę ryt li, którzyby chcieli uzurpować jakąś władzę 
samowolną. T d k o  Generalnośe byłaby w stanie zaprowadzić dy­
scyplinę wojskową, i utrwalić- porządek w finansach. Tonteż trzeba 
wielkiej uwagi dla utrzymania jedności i dobrej harmonii między 
narodom, Gwieralnościa i wojskiem. — bez czego przedłużać się 
będą klęski i nieszczęście publiczne, a na nas spadną wymówki 
potomności. Póki tylko na. po wyjrzy cli zasadach prowadzoną będzie 
praca, w szystko robić obiecują, wszędzie, getówr jestem s f |  udać 
i ^Cizęśiiw y będę. moHic sio • zaliczyć do rzędu tych, którzy przy­
czyniają się do szczęścia, kraju, jak również, gdy znajdę możność 
dać Francyi dowody mych utteuć patryó tycznych i szczególnej 
ufności, jaką pokładam nie tylko w projektach pańskich, ale 
i w sposobie ieu wykonania...1'

Do listu tego dołączył podskarbi kopię listu biskupa Kra­
sińskiego/ który i n t e r ^  ^w»li i broni maju o sobie poruczemy, zwró­
cił się do Wessia. pisząc (lii. czerwca'):  Podjiłem się togo
interesu tern chętniej, ezem więcej widziałam, żo ta okoliczność 
podaje mil sposób) obaczenia. sin z Nim i rozmówienia się w te­
raźniejszych okolicznościach. Jwżeh te'dy zdrowie JW . Pana po­
zwoli mu fatygować,się aż do granicy, złociłem mojenni księdzu 
ułożeliio miejsca najprzyzwoitszego, jebali zaś słabość nie pozwoli, 
upraszam więc. abyś mniń’ uwiadomić rdezył, czy jest potrzelia 
b.roni i można sól dać a broni wziąć, do czego, jakoby było po­
trzebne uł-óżęiiie i nnjowna, tak z ki niby o toin mówić należało, 

,czy z .1V,. Panom, albo czyli na  miejscu Jagn zostawionym sub­
stytutem. prośże o ♦uwiadomienie...*

Tego rodzaju, f g łp ^ e n i l  się. biskupa, po całym szęreayi naj-
złośliwśzych pism, oozerniająoygh całą działalność Wesslą^ nie
zdało sio podskarbiemu doętateczoeni* z idośćhczyiiienie.in, wyni- 
w m w ającem  nieporozumienia. Wessel dużo razy przedstawiał, że 
tylko w takim razfe^aśiąść  może do-wspólnych z biskupem narad
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nad sprawami publi&znemi. jeżeli biskup wyraźnie odwofci wszy­
stk ie  'y;we pisma, przeciw niemu Wydane. rlV) te,żJ z Uiiachę-cią od­
pisał 'b iskupowi: „VV interesu i rzą^ly ekoncmłczfte,- jakom sjf 
-dotychczas w teraźniejszych okolicznościach n i #  wdawał, tak i te ­
raz w nie wtrącać sie nigdy nie mam myśli, a to żeby nierozsą­
dna złość ludzka, uszkodzenia publicznego winy na mnie nie okła­
dała. Jednakże- jako ^ 'pbtigaoyi obywatelskiej i urzędu mago. po­
winienem zaradzać a najbardziej w nieszczęśliwym 'czasie, więc 
żyazyłbyni referować się w intoresi* na mienionym w l iścrf i |J \ \  
Jlami dQ jww. marszałków, konsyliarzów lub ich- substytutów...“ 

TyniezftSom Dumourd^z podążył do pre.śzowa. Niezadowolony, 
4e Wessel nie spełnił jago wymagań, że* odmawiał w ob&miych 
okolicznościach przybycia do Ctarseralnośei. uczuł żal do*' niego 
i pod datą $ 8. czerwca, wystosował doń l i s t ,1) w którym Bwhił 
mu wymówki, że n itó  nie robi dla pojednania się z biskupom. 
N iew ątp ln .ie  stronnictwo przeciwne i Wesslowi musiało podżegać 
praftciw niemu Dumomiezka. który też otwarhia-wytykał podskar­
biemu, że j% o  otoczenie,, złożtAe z niskich tigur, gubi gp przez

,, *j Podajemy tu  Z orygśnrulu list ten  D iM n o u riez 'a :
, .J ’ai a p p n s  avee' yieifie. que You;e avpz to ta lem en t eharige d e p u is  

m o n  d e p a tt . Y otre b il le t  a M r. de L a  f io o lje , <Ju i1 m 'a  r e m is .,  m e  
prouTe que Y o u s  p o in t youIu  łć p o n d r e  a n x  p r o H d i#  de Air.
r ć y e fp ie  de K a m ie n ie c *  je  n e  y e u x  d ’an tre jusjb q*ue Y o u s lu im e , non  
p a s eiftou rś d es gafm  su b a ltd rja tó  q m  Y ous p<jr<jt?nt par de m a u y ^ s  
c o n se ń s  et de fa u x  ra p o rts , m a is  l ir r e  ii Y o s M B w s  i'6tiexioną, A ctu -  
e lle n ie n t  Y o u s av ez  oru su  to n tes m e s  le ttr e s , ejłpaJ-' c o n sk p ie n t  Y o u s  
k m  C-tre au  fa it  sin' le s  W reonstanadfe d e  m a  retrn ite . Y o u s  e u ss io a  d ii 
m e con n a ijre  a s s e z  et e o n n a itfe 1 a feo z  Y o s troupC s pou* ne p a s  m e 
m a i ju g e r .' J e  su is  fa eh e  <jne Y o tre  co n n a n ce  erf d es flftns .de^oęfte  
eS p toe  Yousjh&sjie eearter de nosy co n v en tio iis , j 'a i  Ms* de cra in d re <ple 
d'antre.s to rts  n e  \s jii? .eu ł cd ln i 1», > ip ie to*ut d i  qn l ,ś 'e 8 t  p a sse  entre  
n o u s, n e  so it  (pń u n e eom ik lie , At cpie Y o n s  n e  p ren iez  d *s projets  
in jn s te s  e t  fń n e s te s , q n i p o u ren t a v o ir  d e s , s n ite s  .fa ch e ife -s  ,e t b ij l i  
ć lo ig n e e s  du b u t q u e Vou^ Y o u s serez  proposŁ- J e  eo n tin u e  jn są iń a u  
b ou t mień caractere  de y ćr ite  e t  de fr a n ftb is lf  J e  Y oiuT jparle en affli 
q n i iń a  a u c u n ' r^proolie a is.p fa ire , p ą s  u iSm e ccdui du prótondu ab an d on , 
d ou t Y ous- V:o,us p la ign tiz . J 'a i rem p li v is  a Yis de Y o u s tous le s  do- 
v oj(g , eette  lettrejU ji en. e st la  d ern iere  et la  p lu s  forte ip ren y e , car  
Y ra isem b lab lteh en t Y o u s, e ta n t  to u rn ć  f e r s  dk iutros v iie s3 Y o u s y  
pondre-z ou f iagd em en t ou p o litiq u em # n t. R ćflfieh i^ sez su r  toutes' m es  
Ińttreś et s,ur Y otre  p o s it io o , lo y e z  stir  Bjue je  Y o is  a ssę z  -b ien  et' sa n s  
p a rtin lite , so y e z  su r  a u ss i cpie c te s f  areC le s  sep tim en ta  de L am itiA  et 

d e la  con sid Ś ratiou  la  p lu s  h autp . ( j u e j 'a i  ł l io n n e u r  cbetre etc-."
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zło rady i fałszywa?, rel»cy<jł, a ufność, którą w nich pokłada, ojfl- 
ąfuwa go od nawiązanych układów. Przypuszcza też, że wszystko 
co było między nimi, było koinedyą, że podskarbi zwróci sie kit 
niesłusznym i fatalnym projakt.org, mogącym sprowadzić następ­
stwa wręcz przeciwne zamierzonym celom. I choć upewnia J)u- 
mouriez o swej przyjaźni, zaznacza, że to list jego f | ta tn i .

I w rzeczy samej nie, pisał już więcej, nie znaleźliśmy toż 
żadnych odtąd pism Wąsshu do Ibunouriez a, który oćjtokiwał tylko 
na przybycie swojego zastępcy, aby do F ranc ji  powróCjić.

Zapoczątkowany afoli projekt pojednania Wesslsi z biskupem 
i Gelieralnośćtią, dalej byt agitowany. -Snać wpływy i znaczenie 
podskarbiego cenjonemi być musiały, kie-dy wszelkich dokładano' 
starali o pozyskanie goi do ogólnej rady. Pojednanie z l.isknpeni 
Krasińskim powstrzymać mogło poką'tną walkę s tronnictw  i zesfMjw 
lić obustronne usiłowania. W tej też myśli Pac .pisał do Wessla 
%. sierpnia:

„t\  ymowniejsze nad każdą moc słów. przykre rozerwania 
umysłów skutki, ••szerokiej osźezędzają ekspjjkapyi. Któżkolwiek al-, 
bowiem siebie* i wszystko swoje *ńa wspaniałą ojczyzny'obronę po­
święcił, niepodobny, ażeby z najżywszą duszy goryczą nie czuł, ze 
nic nas tak mocno od żądanego nie. ocltrąęa brzegu, jako prywatne 
nieukohtenlowanie, szerzące się diffidoncye. ustawiczne przez nowe 
podejrzenia execarh*zw B  Przeto wspólnemu z ojbzyzną staraniu 
pomnażając.trudności i. zawad, a czułemu na  wszystkie okoliczno­
ści nieprzyjacielowi gotowe ad dlswiioncrn ammorum  w rę.kę pf>- 
dająp środki.

„My z naszej strony od najmniejszej suspieyi cienia szczerża- 
oddaleni, wzajemnej z nami JV. Pana#jednomyślności liczne ani 
obojętne mamy dowody: aleme lias atoli niespokojnymi czyni. ccf 
nam znajdujący się w kraju jww. koledzy gorliwie przypominać 
raczą, to je s t :  zagnieżdżona, i trwając* dotąd z JW . .7mci księ­
dzem biskupom kamienieckim uieprzyjaźń i diffidenąye. Wielę- 
dotąd jej skutków z przykrością doświadczamy; tyle słusznie wro- 
ży(ą:godzi się, że ścisłe umysłów złączeni* pomnoży ojozysfirSh 
szczęśliwości.

„Hakrylikowitleś wspaniała JA \ . Pan wszystko,uicololwiek Mu 
własnem było; przez u^taw iflzaoI s ta ra r  i a targasz zdrowie, ekspo­
nujesz na rozlisznm n-iebe-zpieczeńśiw* 1 i własbo życie, żaliż mogło 
więc ■ op zastać, co by pożytkom tejże ojezyzjiy ni-e byłcTsakryfiko- 
waliem, a tak optimP.jure ostatni tan  krok być zda się, ażeby 
wszystkie nieukontentowania. p m k sg śc i!  dotknięcia, z Vo* uąż wspai
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niałośeią, tejże jojoayźnie poświeciwszy, złączyć serc*' i starania, 
J rz e z  co tejn łatwiej i pewniej te  wielkie -p&ma-e sahitis dz iem  
do żądaitego <Mu doprowadzić możnahy.

„Pomnoży to licznych zasług Jego, pomnoży to chwaty 
w obcych winnej i mimo to wdzięczności u własnego narodu 
z nieskończoną satysfakcyą ty cli, których iipieniem żoslaje e,tc.“

K a z i m i e r z  P u ł a s k i .

(Dokończenie nastąpi).
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Pierw sze studyum francuskie o polskiej 
poezyi romantycznej.

f & a b r y e l  S a r r j s i n :  Xes f/rands poHes romautic/nes de Ja  
Polot/ne. Mk-kiewics, śloicac M, Krasiński. Paris. P e n in  et

Comp. 1006).

Po wszystkie czasy Francya zajmowała się dużo Polską 
i Polakami

vVyiiikało to i ze stosunków politycznych i z gfcoz&gólniojszej 
sympatyi, z jaką społeczeństwo polskie ciążyło zawsze ku kulturze 
francuskiej. F r a n c ja  wywierała na umysły u na$ wpływ, k tón  
byłby wprost nieztmzumiałym, gdyby rozejrzawszy si^ bliżej 
w ustroju psychicznym jądjjegó i drugiego na^okłu, nie przysżfb 
stwierdzać miedzy nimi istotnych podobieństw charakteru i a tinr 
cyj umysłowych, aż nadto w}re*#rcz$j;i|fflah. by to upodobanie 
z naszej strony wytłóinaezyć. — F r a n c ja  oczywiście nie mogła 
nie odpowiedzieć na te objawy przyjaźni i podziwu i w ,-wiązały 
się stosunki, k tórych wynikiem był stały prąd polakofilski wśród 
przedstaw icieli mnysłoyvu*eiP fyancuskioj. Zajmowano sję nami 
przedewrnzystkimn z punktu ywidzenia ,etyki pohtycznej i filozofii 
hisi,oryi: ostatmih. n o jp k  jeden z pazmlskiwicieli metody history­
cznej intuicyjnej. Bessonet-Fayęe, opracowai w książce pod tyi.: 
a l’E gide“ całe dzieje nasze, od czasów" ba,fe’Jfenyeh aż po wypadki 

-ostatnie, 'dowodząc jednocześnie,* że K i ł a  nadziemska" nie opu­
ściła jeszezcr Polski, że potęgi n a jw j^ ż e  tylko chwilowo usunęły 
joj swą pomoc. Polska zŚftiąe nie może, bo pozostała jej tarcza



i obrona, obraz jasnogórski. — Najświętsza Panna, minio podziału 
kraju, jest i nadał ' królowa polską. Wszakze ludzie natchnienia, 
jak  np. Wernyhora, przepowiedzieli, że Europa zachodnia zmu- 
szónąifeę.dzie kiedyś wskrzesić swe dawne przedmurzy od W  schodu —  
i pan H essonet-Farre  upatruj© w obeónych wypadkach wsiaeh- 
światowyoh znaki, zapowiadające możliwość spełnienia się tych 
przepowiedni, a w ozei nieustannej, jaka lud polski otacza Jasną, 
Górę^ rękojmię, że naród spełni swe posłannictwo dziejowe.

Można oczywiście nie zgadzać się na poglądy pana Faure, 
ale bądź' co bądź w praSy jego jeśj wiele wdzięcznych ustępów. 
Opis pielgrzymki do Jasnej S ó n  i wyjęty “  wspomnień1 Kaliksła 
Wolskiego, weterana z r. l§2*b obraz — pochodu więźniów poli­
tycznych na Syberyę.

Do głębszego zapoznania francuskiego społeczeństwa z nasz§ 
umysłowością. przyczyniło sie zaszczytnie grono ludzi, naletący.ch 
do emigracji jHelskiej w Paryżu. Podtrzymując* świetne tradyc je  
wykładów Mickiewiezą z College de Krańce, syn poety, oraz W a­
cław Gasztowt z niezmordowaną gorliwością krzątali się około 
przełożenia na język francuski wszystkich wybitniejszych utwo­
rów wielkiej »dohy romantycznej. Wspierał ich w tein wykwintu Cm 
piórem Julian K iszk o ,  dopomaga Ludwik Leg##, protKsor języków 
słowiańskich w Sorbonie. Przedtem. Gaszyński przetłumaczył był 
„Przedświt*. Obecnie \ ięć istnieje już prześliczny, wierszowany 
przekład „Pana Tadeusza* — Gasztowta,' niemniej piękni# ptzez 
togo samego w szatę francuską przybrany „Anhelli '-'. bardap zu­
pełne. choć prozą, i ztąd nieco mniej silne tłómaozeme wszyst­
kich innych utworów Słowackiego, także Gasztowta. W ładysław 
Mickiewicz dab ł.N ieboską“ i „Niedokoufcżony poemat1''. T.aeausade 
„Irydiona1-. Dodajmy do tego studya i rozbiory Zdziechowskiego, 
Kozłowskiego, Lot;#ntowiiSa, Klaczki, Gasztowta, W ładysława Mi­
ckiewicza, działalność Antoniego Potockiego. Kozakiewicza i in ­
nych, a zb ie rzec ie  pokaźny zasób m ateria łu , umożliwiający cu­
dzoziemcom r | K i t e  zajęci^- się naszą literaturą. Nie dziw tez, 
że  posiew ów wydał niebawom płoń. Z tych prac przygotowaw­
czych wyszło pierwsze. obszerniejsze i jednolite studyum fraiicu- 
śk.e nad literaturą polską.

„Autorem jego jest  Gabryel Sarrasin, znany już wśród’ sw;oięh 
z dzieła „‘Odrodzenie po.ezyi angielskiej11, uwieńczonego przez 
Akademie.

Jpden z recenzentów teani słowy kończy artykuł, zatytuło­
wany „rfime polonaise11, a poświęcony rozbiogw i książki Sarra-

P IE K W S & Ł ^ S T U D Y O M  F B A N C .  o V o L S K .  P O t iZ Y t  S A M A N T . 4CT
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sina: „Niepodobna mi w nikn ie  w szczegóły tej tak głębokiej
i porywającej analizy twórczej działalności trzech wielkich poe­
tów polskich, dokonanej przoz Gabryela Sarrasin. -'Trzeba czytać 
te książkę, bo jest wznios-lK i piękna, & autor włożył w nią całą 
swą dusze i miły zasób talentu artystycznego, Pędzie ona dla 
wielu wprost objawieniem, dla w ^ y s tk ich  zaś pociechą.,; fyftjjfywi- 
stem jest bowiem, że bolesny mistycyzm poezyi polskiej, który 
może f i»  czytelnikowi francuskiemu wydać dziwnym, sjąnowi na j­
wspanialszy przykład wytrwałości i wiemiośfji ideałom narodowym, 
jaki wogóle znają dzieje. W  oc-aach Mickiewicza i jogo szlache­
tnych wspi łjjawodników, wolność PoLgki nie zależy ani md kom- 
bin*cj>j politycznych, ani od sprzysigzeń, lecz jedynie od moral- 
nfeflj odrodzenia narodu, które dokona się w godziniekiaznaczone, 
przea Opatrzność, -•Eolska — mówi Krasiński — wybraną została, 
by nie słowami, ale czynami pouozań Indy o wielkiej i świętej 
zasadzję tągjł wszystkiego, co tworzy narodowość,, zasadzie, jedynie 
w przyszłości stwijrżyć mogącej harm o n ijn y , ' wszechlu<lzkoś& — 
Słowa prawdy i życia! I  oto tajemnica tej poezyi „czynu", zawsze 
jasnej i spokojnej, która na skrzydłach swych niesie w serca 
prześladowanych nieśmiertelną ufność — wiarę- w Zmartwych­
wstanie."

Tych kilka słów recenzenta charakteryzują wybornie cel całego 
studymn.

Sarrasin jost, jak sam mówi, zaciętym idealistą, boli go 
zmateryalizowanie francuskiego społeczeństwa, brak ideałów w pó’- 
ezyi, khjM-powiiina być szkołą,-iidznć śzlacłietnycłi, „bo nie ana 
wyższej chwały dla,poezyi, jak gdy marzenia jej bratnio wiążą 
się z czynem."

W naszej wielkiej poeifjń romantycznej znalazł to, ezegoby 
żądał od poezyj swego n^rlMu, i ten bezpośredni wszechpotężny 
wpływ sztuki na społeczeństwo — wprawia go w zdumienie. 
„Trzeba to pojąć, — piswe — a pozwalam sobie dodać, że w E u ­
ropie zachodniej n i fu m a f t ię  o tein najmniejszego pojęcia, do ja­
kiego stopnia arcydzieła doby romanty^żnoj w Polsce, stały sięjp 
dzięki u \ ją tk o w y m  okolicznościom, ważnynj, jeś li  nie jedynym 
czynnikiem wychowania narodowego. I  czy może być eoń więcej 
porywającego jak fakt, je  im-kiieje kraj, w którym poszya odgrywa 
tę wspaniałą rolę? Tam —  mówiłem sobie bez us£ankii, pracując 
n a d ' t ą  książką — tam, poezya nafatea! T a in j e s t  królową i panią 
dusz —  tam j e ®  wiiwud 1 jako- taka, otoczona jes t  caći%. wiel­
biona kultem... W ś ró d 1 świata, który wszędzie amerykanizuje sie
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i nie ma innego Boga nad pieniądz — ohydny pieniądz — zja­
wisko to jest-,cudem . 11

Kie uto co mówi#, dobrze zrozumiał Sarrasin wyjątkowe 
■stanowisko poezji  u nas.

Kie t a  miejsce 'zastanawiać się łnad pytaniem, M l taki wpływ 
literatury, niewątpliwie wynik anormalnych stosunków, nie jest 
i sam w sobie nieprawidłowym, — „tjzj idealizując błędy popeł­
nione lub popełniane, stawiając na piedestale e s te tyczn i  ppjęcie 
życia, literatura, jeśli prawie wyłącznie jest szkołą pojęć ety­
cznych i psychologicznych, nie dzjala rozkładowo i osłabiając#*?

W  każdym razie łatwo zrozumieć", że to nadzwyczajne sta­
nowisko sztuki, musiało zachęcić idealistgjsocyojega do bliższego 
rozpatrzenia się w niej: 'A  jednocześnie idealistę-calowieka, spra­
gnionego łudzą, fila których ideał f e t  rzeczywistcrkeią, którzy 
w sobie ziszczają swe pieśni, pociągały nieprzeparcie te trzy po­
stacie poetów, biorących za zasadę życia to, co śpiewali. Pojął 
iali też doskonale. Mickiewicz, dla niego, to Tyrtensz nafehniony. 
którego poezja  jest jednąm wielkiom wołaniem do czynu, który 
Całe życie spędaa nad stwarzaniem .sposobów działąni* dla sprawy. 
Poężąwszy od mesyamzmn i towi/mszozyzny, a skończywszy na 
organizacjach legionów, każdy krok. każda myśl jego skierowana 
ku temu jednemu : „fcbawić naród przez moralnie doskonały, ma­
te r ia ln ie  silny ezyn.“

A znów Słowacki —  to marzyciel, jeden z największych 
marzycieli świata. — Żyje samotnie, w dobrowolnej operze za 
n a ró d ' i  przez mękę duszy d lży do takiego wyszlaohetnienią, by 
siła i czystość jego marzęri, mogły w oczach Wszechmocnego! 
odkupi | |  graęony Polski.

Krasiński wrńszuia, głęboko R o z u m ie ją c y  grozę samowoli, 
piętnujący ją  w jej najsubtelniejszych -czysto duchowych przeja­
wach, wygórowanej wyobraźni (hrabia Henryk z „Nieboskiej11j 
i .ideału, przefliwnegd chrześciaiiskim zasadom przebaczenia, po- 
kory, ,{fosłuiaeństwa („Irydion''1), dam  przez całe życief jes t  mgr 
.ezennikiem, właśnie by nhe< zboczyć z drogi zaparcia się siebie, 
którą w swych ąłlgiąniaeh słjawi i za jedyny sposób nśzweśiiwieńia 
parodii i łuftekoSści w J S ra s  uważa. — Każdy z tych 'trzech, jedno­
lity, jak ze spiżu ułany p-osąg, jest fem co śpiewa, i dla tego je-st 
bardem  natchnionym. prorokiem, wizjonerem.

•Sarrasin nie tai się, ż § « ten  bardyzm wspaniały olśnił, „gb 
i dodaje: „IPoezya polska okresu romantycznego posiada pierwszą 
i najwyższą aecho natchnienia, ową nieokiełznaną swobodęjmyśli
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tw(*vczej, która zależp wyłącznic od siebie samej, łamiąc p raw id ła  
i ustawy, jakieńąi epoki zużyte ąp ra ją  się zastąpić wygasły pło­
mień ducha."

Książka cała, jak zresztą zawsze tego rodzaju studya, jes t  
synte tyczni;  nie znajdujemy w nięj> q.ewywi§cie obszernych kry ty­
cznych badali i nowych danych, piag-kiwa i porywa-jednak głębią 
intuicji, wdziękiem i polotem słowa i wielką sympatyą dla Pol­
s k i / ja k a  b ije> ,T a łego  toku opowiadania. Po najciekawszych dla 
czytelnika-Polaka ustępów, należą szczegóły, dotyczg/m wykładów 
Mickiewicza w iiflmlege do Franus, bo kreśląc te część swej pracy, 
aytor opierał się nieomal wyłącznie na źródłach franci#; kich.

Przytaczam z niej niektóre w y ją tk i :
W pośród wypadków, które się rozwijały pod rządami Lu­

dwika .Filipa, któż nie zauważył epizodu wykładów w Collage de 
F ran ce?  W ątarożytuoj fundacji Franciszka I .  stworzył Gfcmsin 
katedrę języka i literatur słowiańskich i powołał na nią narodo­
wego poetę Polski.

Niebawem Mickiewicz zbliżył się do swych kolegów. Poznał 
w nich bratnie dusze, bo jak 011, nienawidzili samolubstwa i nie­
woli. znaki udręczenia. bgzprawia i ucisku myśli, rozmńiełi żywo­
tna  zagadniefiia nowożytnych społeczni stw i czu l ic ie  na sile dać 
wyraz dążeniom idealnym, całych zastępów' ludzi, i liclielet, Qui- 
net, Mickiewicz spotkali gje nareśzotó i złącz\ii swą potęgę. Wy­
mowa tych tlybnnów lirycznych strzeliła oh niewnjącym płomie­
niem nad nĄ narehią  lipcową. W wyłącznem posiadaniu przywile­
jów politycznych, nadęta pychą .burżuazya, patrzała z g i r y  na 
tesztę  narodu. Po za dobrobytem,'pieniędzmi, korzyścią materyalną, 
monopolom wyborozyin. nre obchodziło jej nic. Lękała się jak 
ognia wszystkiego 00 nowe, szlachetne.s p ra w ie d l iw e ,  .c-ofgroziło 
wojną lub jakąkolw iekbądź przygodą. Znosiła spokojnie nieustanne 
obelgi Anglii i rozumiała sio wybornie z królem, którego modlitwa 
poranna bęzmiała, jak twierdził jeden z ministrów: ..Pospolitość 
•CpdziuinJi, daj mi dzisiaj — mój B o m h |

Tymcza^iiii praw dziwa F ran c ja '  nudziła sio, niecierpliw iła. 
Naprężenie utajone rosło z każdą chwilą i przewidywano >og«lni%, 
-że tego pokroju rządy, prędzej czy później, limązą rimąó. — Na 
nizinach 'społoezńych, prolotaryusze żądali chicha. praw i odrobiny 
Słońca1 dla Siebie. F  szczytów pęeci i filpzęfowie usiłował' roz­
wiązać zagadko poprawienia siĄesunków społecznych, głosili swe 
wspaniałe marzeni!), i pełni wiary w przyslość finajłaleką, czekali 
Ipylmlzetiia ludów z ufnością i bezinteresownością, która sobie
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równej już nie znajdzie. Jednem  słowem zbliżano się do „rewo­
lucji pogardy“. Ludzie z 18,48 r  gotowali się zawładnąć scjtoą 
świata. P ięknolć ich dusz,, naiwność, optymizm wljszły w przy­
słowie. Wśród idealistów, którym dano było mówić w tym okresie, 
Quinet, Michelet, Mickiewicz i Lamartine, najwymowniejsi, naj- 
zapaleńsi, czarowali najsilniej.

Temperament unosił ich. Lubili publicznie trawie się w pło­
mieni a< ii zapału, ekspe.nsowae uniesienie bez rachunku. Jednocze­
śnie uczeni, poeci, mówcy, natchnieni socjologowie i polemiści, 
dążyli do ideałów bardzo wysokich. Marzyli o polityae. .szlache­
tnej. o c.lirystyanizmie pozbawionym wszelkich naleciałości. Wy­
zwolenie myśli, czujny patryótyzm, postępowanie dumne a wspa­
niałomyślne, wreszcie zwydiestwo nad sobą, udoskonalenie moralne, 
wytrwałość, bohaterstwo — oto czego uczyli... Wielkie ideały są 
czasem w powietrzu, jeśli sic komuś uda je pochwycie, wcielić 
w słowa ^ f t i s t e  i "głoSem parywająe.ym wyiw^Sj wobec, licznego 
zgromadzania rozgorą słuchaążo. — Tak było tutaj. Pod po­
krywką wykładów literackich i społeczny cii, trzej profesorowie 
mówili o współczesnym stąnj* politycznym. To potrójne nauczanie 
stało się wraz z liist.oryą Żyrondystów L am artin ’a jjajdoirioślej- 
seyin wypadkiem życia umysłowego między rokiem 1840 a 1S4J>. 
W rażenie wywołape nie da się, opisać. Cały Paryż mówił o miii. 
Ci, którzy u stóp katedr w Collage de Frnnćfe, słuchali owych 
głosów natchnionych, zachowali o tych iScje apostolskich nauczit- 
niacli. wspomnienk święte i n ieza ta r ty  Spróbujemy sobie wyo­
brazi ć te wielkie dnie ducha, ten tłum, zapełniający amfiteatr, 
korytarze, galerye, podwórca, ulige, bo sala jes t  za mała, by go 
objąć, ('o za wrażenie! Co za entnzyazm ! — A jednocześnie, co 
za wylmehy wściekłości. WrOgge obozy po prostu wałki t/f&Ą 
w audytoryum, słychać gwizdy, przekleństwa, groźby, obelgi, owa­
cje . oklaski fronetyczne. 'Słowa mistrza bywają tak porywające, 
że kobiety klękają lub mdleją, wygnańcy wstają i płke.zą. Zbiegli 
się przedstawiciele wszystka li ludów uciśnionych — Polacy, Włdsi, 
Węgrzy. Rumuni, NierficĄy Hiszpanie, AmoTykatfiGtfJ I

Jeden ze s łuchaczów, .Francuzów, w ten sposób charaktery­
zuje swoje wrażenie: „Dano było tym trzem ludziom odnowić po­
tęgę życia starożytnego,’ +"g'dy to słowo wsa&cbwładnie rządziło, 
* nauczanie przyodzięwało Kię w godność' kapłańską. Mickiewiez, 
Qnin(nt Michel et stali przed nami jak kapłani i konsulowie tej 
’rbp>ii111 iki inteligencji, która ro&ła pod panowaniem Pieniądza, na 
przekór wstrętńemu mfFfcei;yalizino\vi. YV ich obdoności niejeden
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z uczniów wołał j a t  Teages P la tona :  „Gdym był przy Tobie,
a szaty moje dotykały Twoich, postępowałem więcej jeszcze na 
drodze wiedzy i cnoty, a teraz gdy jestem przy Tobie, (chciałbym, 
aby życie moje upłynęło na  słuchaniu Ciebie..

„Ci nauczyciele, k tórych głos rozbrzmiewał w College de 
Krańce, działali przede wszystkiem na sumienie i wolę. Z nauk 
ich też wypływa cały łańcuch silnych postanowień i męskich 
czynów. Tutaj jest najszlachetniejsza szkoła życia publicznego, jaką 
znał wiek XIX. Europa z r. 1848, rozbrzmiewająca ■ szczekiem 
broni powstańczej, była dziełem tych trzech ludzi i jeszcze kilku 
im podobnych. W trzech obozach, węgierskim, słowiańskim i wło­
skim, — pisze Miclielet — mieliśmy przyjaciół, uczniów, niemal 
synów. We wszystkich trzech reprezentowane były szkoły pa­
ryskie . 11

Wśród tryumfów ducha, ten tryum f jest najżyźniejszy, naj- 
dotykalniejszy. To tchnienie twórcze geniuszu moralnego, który 
rzuca na widownię dziejów postacie, jakby z wielkich epopei wy­
cięte, przejmuje podziwem i pragnieniem nie mniejszem, jak owo 
inne tchnienie Ducha, z geniuszu estetycznego płynące i przyno­
szące ideały marzeń wielkich artystów, czasem nawet wstrząsa, 
głębiej, zwłaszcza w dobie obecnej, gdy nam tak bardzo potrzeba 
życia przeżytego szczerze — i marzeń ziszczonych.“

Miclielet — jeden z wielkiej trójcy tych nauczycieli Europy, 
tak charakteryzuje ogólnego ducha lekeyi College de Krańce i sto­
sunek Mickiewicza do towarzyszy:

„Cechą nowego sposobu uczenia w College de Krańce była 
siła wiary, usiłowanie wydobycia z historyi nie doktryny, lecz 
zasady czynu, by stworzyć więcej jak umysły, bo duszę i wolę. 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności, co nawiasem mówiąc dowodzi- 
że myśli te nie były wyłącznie moje, ale leżały w duchu czasu, 
tą  samą drogą, poszły dwa umysły wybitne, różne wyobraźnią, 
lecz zgodne ze mną głębokiem pojęciem życia — duszy narodu — 
Quinet i Mickiewicz. Od dawna już drogi Quineta i moje szły 
równolegle i mocno zbliżone. Mickiewicz, choć w innej formie, 
był sercem i treścią swveh myśli z nami złączony. Wierząc w dzia-*■ *’ ‘ o *■ #
łanie wybawców i mesjaszów, tein samem składał wyznanie wiary 
w geniusz ludu. To też wykłady jego, choć wschodnie językiem 
i symbolami, stały w Ścisłym związku z naukami nas, ludzi za­
chodu, toż samo w nieb odwoływanie się do bohaterstwa, szczy­
tnej woli, nieograniczonego poświęcenia. Odrębność zewnętrzna, 
jeszcze silniej podkreślała jedność wewnętrzną. Mickiewicz zniu-
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sizony był przebić ową ciemną chmuijf, dla tej F ra n c j i  sympa­
tycznej. Dla niej wydobywał- sf serua światło objawienia, którego 
nie v.yki5sosał’aby może północ litewska. Wifl^ieliAmy ,go czas.em 
więcej jak człowiekiem.,' P łomień żywy, łzy zm ieszan i  z błyska­
wicami, błąkały się w oclach krwią zaszłycji  '

. . .D z ień  1 1 . maja 1843 r. był jecbiym z najpiękniejszych 
dni nrnga żyoia. Quinet i Mickiewicz, jeden z prawej, drogi z le­
wej, stali obok mnie w Czasie, gdym wykładał, gtwi-er dbając w teA 

•Sposób, caszft jetlnoinyślność»"i dając młodzieży wspaniały przykład 
wzniosłej px*zyjaźm — harmonii se*re, przez którą ojcowie nasi 
rozumieli brat& stwo ludzi i ojczyzny. Między Polską, a Francyą, 
mając przed sobą tylu świetnych obc.oplemieńców — "Włochów, 
Wągrów, Niemców7, g&iłeiu w piersi jednąiduszę — dusżg- Europy.1'

•Tęn sam Miclielet v- swych „Eógeadęs (lunociiatfgąiee du 
N o r d “ opisuje ||wa, słynną lekeyą, w której Mickiewicz, już wów- 
■e«ag pod wpływem Towiariśkiago i przejęty jego teoryą, że-Pol­
ska, Wy się stóć gi*dna dostojeństwa sędziogo-kapłan«ii'świata, wy- 
i'Zoc się musi ..nienawiści do ciemięzców — wypowiedział słowa' 
przebaczenia dla Ro,%;yi.

„Mieliśmy, przed oczjmlA cud,_ —  mówi Michelet — fakt 
niesłychany, zdumiewający,. Pot występuje -mi na- ozoR, gdy o nilu 
myślę. College d |  France, było świadkiem tych rzeczy, świętą 

jest, przez nie jbga mównica. Mam na mjjlli dzieii, w którym 
wielki poeta Polski, iej dostojny przedstawiciel, geniuszum, r.^ór- 
cem, w naszych oczach, w tdńiązu całej F ranc ji ,  uczynił, ofiarę 
z najsprawiedliwszej nienawiści, wyrzekł do BosSyi słowa boha­
terstwa! Obecni na sali Rossyanie iieflzieli jak piorunem rażeni, 
z oczyma wbitemi w ziemię. My Francuzi, poruszeni do pffłgbi. 
ledwie,ś,my śmieli patrzyć na nieszczęsnych Polaków, siedzących 
p rz y ■ nas Brakowałoż bo którejkolwiek z nędz i boleści wśród 
tego tłumu?... O! żadnej!... Wszystkie nieszczęsna, jakie istnieją 
na świecio, miały wśród nich przedstawicieli. W ygnam prześla­
dowani. chodzące ruiny dawnych czasów, bitew przebrzmiałych. 
Biedne staro kobiety, w-sukniach robotnic, k&Łeżne wczoraj, pra- 
cosm iill  dzisiaj! .Dla nich wszystko stracone, ^tanowiskm majątek, 
krśw, życie... mężowie i dzieci pogrzebani na pobojowiskach lub 
■w kopalniach S y b ery i! 4Vidok ich przeszywał serca!... Jakiej siły 
pptrzeba było, by do nich'Jjak przemawiać, wyfnuvsić zapońinienięf, 
wspaniałomyślność, zabrać ostatni skarb, jaki im .jeszcze pozosta­
w ał — zemstę© Ten iylko mógł się zdobyć na odwagę zadania 
im nowej rany. kt,o sam I b  wszysjtkich był najciężej zranionym.
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Ale tak .by ło  postanowione i tak Itę sjihć musiałę: Próżne 
| j i  wszelkie spory. za i i^zeeiw. Byłok n ap is łno  i zamierzone, by,. 
Polaka, wyrywająca lob ie  'Polską z serw , tracąc ziemię z oczu, 
odpychając giiazmiereondśĆ c ie rp ień , nienawiści i ' wspomjiieiif 
uniosła w swjrm locie ku m ę l i ;  Rossye samą. Oto tajemnica bia­
łego orła, który krwią własigw przelaną, zbawiaJpTła mza-rntfG;®.^ 

ęwiądgptwo Miffhelpta stwierdza dobitnie, jak bardzo Mickie­
wicz był rozumiany przez’ elitę; umysłową, ifij tylko ówmzęsnęj 
F ra n c j i  a l f  i EuĘjpy. —' Sarrasin. przedstawiając te tgtron* dzia- 
łalho'ś(|ii Mickiewicza, 1 w związku z rozwojem ietei ogolno-europej- 
skioh, odejmuje jej tem samem ową cecfrę chorobliwego misty­
cyzmu, która w naszwn pojęciu przyćmiewa jej świetno,śd. Ani 
pp^lady mfsyanicznb MiofiiewicBa, ani nawet wystąpienie Towiań- 
skjego, nie In*  w sobie nic, aoby mógfo służyć za dowód jakiejś 
wyjątkowej, dziedzitztfjej skłonności da gubienia się w inśzdnPn 
w y |h  marąeniacli. I woale nie cjTfifi przez to powiedzieć, żeby 
woeńie tego rodzam anormalnego marzyoielstwa u nas nie Lwio.O O •) < «•
B ynajm nie j! Stwierdzać je przychodzi aż nazbyt często, już w skraj- 
nó£ew"z jaką wszelkie p oj p i  a chwytamy i usiłujemy przeprowa­
dzić, podkreślam tylko to, no zrozumiał i degkonale poflnjósł Sar- 
rasin. ż« męgyańizm Mickiewicza i Towiańskiego jeęt wytworem 
mię specyficznie narodowym, ale lepsy -w duchu doby romantycznej 
jako takiej.

„Rozprawiano u na* rw nieskończoność nad znaczeniem slow a. 
romantyzm' mówi on, pkono l^aążkę za książką. Połowa ich co 
najmniej okazałaby, się zMytteczną, gdyby miano n a ,irwadzśhi.że- 
literatura i czyn towarzyska sobie* przenikają się wzajemnie, wypły­
wają jedna -na drugi. ■— Nie byłby wówczas popełniony błąd, 
braniu romantyzmu li tylko w znaczeniu literackie**!. u r  ażania go 
jedynie za zwrot ku pieśni i myśli, za reakc ję  przeciw zbytniemu 
utrudzeniu ęeynnem życiem. Przeciwnie, stałoby sigł'jasnem,' że 
Romantyzm,""to nie tylko epoka twórczości poetyckiej, lecz opoka 
bohaterska i twórcza XIX. ty. i hi jjSoryi św ia ta .  Z ust kilku wiel­
kich' ludzi, 'Byrona, 8 helley’a, Lam^iniiis, Mickiewicza, Uarlyle*ajs 
f f f f i o r a  Hugo, MicJtółeta, Quineta, płyną słowa, które zapalają, 
podniecają i isPaja s S  ź ród łem , działania. Wszyscy oni ^bzujft .się 
powołani do spełnienia „Miigjń®, -— jak mówi Mazzini — wszyscy 

Jjjji spirytualiści i „wierzący", wedle wyrażania Lamonnais, mają 
tylko jedno pragnienie wypełnienia. mandatu, zleconego im przez 

rWpatrznbŚe.'
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W w e e  tego przemówienie na przykład, jakiem Towiański 
rozpoczął swą pracę w emigracji, wyda się o wiale mniej dziwa- 
cznemA

Całą scenę tak opisuje Sarrasin :
„Pewnego poranku s ierpniowego 1841 r  wnętrze Notne- 

J)am# de Paris przedstawiało widok oryginalny. TJ stóp ołtarza, 
wznijusionaga w środku kościoła, zastęp wychodźców,, zwołany przez 
Mickiewicza, słuchał uroczystej Mszy św. Dwóch ludzi modliło się 
gorliwie klęcząc obok siebie, bo eta i jakjM inny Polak, dotąd n ie­
znany. Po skończonej Mszy św. towarzysz Miekiewican wstał 
i przemówił mniej więcej w te słowa: „Bracia, rodacy! Przedsta­
wiając się wam po raz pierwszy, składam najprzód dzięki Naj 
wyższemu, że mimo licznych prz&lzkód przywiódł mnie do was. 
i pężwala mi rozpocząć apostolską działalność wśród was, w tym 
przybytku po Komunii św., którą1 mnie niegodnemu dane było 
przyjąć. Od dawna noszę w duszy op rą ip  pragnienia, zbliżania się 
do was — rodacy —  i podania wam tego, co przekazanem mi 
jąs t  z góry. Lecz fcsraz dopiero wybiła.aodz.ińj. naznaczona- przoz 
Boga... Przychodzę- Wąiu oznajmić — T\ ani najpiei wszyin. że czasy 
sfę dokonały, godzina Jiai-Posior.cłzia I ł t S s p  wybiła, przychodzę Waftt 
oznajmić epokę chrząściadską wyższą, która otwiera dzisiaj dla 
świata i t. d. i i. <!.“

Dla 11 is ludzi współczesnych, zrównoważonych czasem aż 
nadto up ływ em  pozytywizmu, tego rodzaju wystąpienia nie. mogą 
I M  niczein innein, jak mniej lub więcej zacną utopią. I  słusznie 
że tak j«jt. Ale bądź co bądź zasze^yfye.Łp >dla nas, ż»' w owym 
okresie, w którym 'Aintastyczne światopoglądy rosły jak grzyby 
po deszcjm i co,, drugi człowiek czuł sio apostołem — rad, że 
może się, wygadać To woli. a po za .tfcin, nią troszcząc się zupeł­
nie o ziszczenie w. sobie warunków moralnych d l i  apostola ko­
niecznych, Towiański — przeciwnie — brał rzecz* dal oko głębiej 
i stał rzeczywiście na bardzo wysokim poziomie etycznym. Opie­
rając sic ńti obszernym żye-ierysie Towiańskiago, wydańyin u Tu- 
rynie  przez senatora Tankreda Oanonjco, jego wielbiciela i ucznia, 
Sarrasin nie waha się twierdzić^ że pan Andrzej był po prostu 
..świętym11. Cytuje różne rysy z jpgń działalności ha Litwie, 
■a wrlęzCie »mówi: „Takie życie jest  podziwu godne. Im więcej się 
j&fczyt-a, tem większe robi wrażenie ijzdaje  się być' kartą Ewan- 
gełu od końca do końca... Do nie przeszkadza, że Towiański był 
umysłem bardzo przeciętnym. Pisał tak licho, ig#.Czytać gp 'jóst 
prawdziwą męką, poglądy jego i sądy uderzają ciagno.tą i chwiej-
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nością. A jednak wywierał' na  wszystkich, co si$ do niego zbli­
żali, wrażenie bardzo silne. Bił od niego jakiś  urok,; który zakry­
wał względną ni-żSzośe umysłu. W obei§ jego sposobu mówienia 
i iBfef r  badać wartość logiczną słów, suw ało  sie niepodobnem — 
porywała proniiennęśajjego zachowania s ię  ewangeliczny ton. je- 

. cliłem słowem „z człowieka biła piękność moralna, która jogo na j­
prostszym słowom nadawała rzadką siłę przekonywującą. (Hulał 
się w blaski swej duszy silnej i czystej.'1 Szwajcar Adolf Lebrn 
który go znał w Zuriehu, gdziep.Pówiański miftszkał i um aił w r. 
1878,, wyraża się o nim  z entuzyaztnem.

„'Widziałem Towiadskięgo, je-ijł tttM-ezłowiek nadzwyczajny. 
Wszystkie pojęci* wieku tkwią w nim. Jest, wcielonym duchem 

"Czasu, wszystkie jego porywy ogarnia swem wiclkiein sercem. 
•Tego wiedzą, przenikliwość ■ś̂ i- nadludzkie. Wszeohinocjiy zapałflśn, 
i «niosiei |^ tn;l dumnym lotem dąży coraz wyżej. Ten gest m onar­
szy. ten spokój, siła. miłość, ta pogoda królewska,.' czoło impera­
tora,' oblicze1-dziewicy. — 0o za człowiek.“

lak łatwo. , zauważyć, wśiystkie przytoczone ustępy, czy to 
pióra samego Sąrrasin’a, czy.przez nijegoi cytowane, obracają się 
w dość silnych superlatywach. 'S u n y s in  nie mógłby się w żaden 
sposób wyprz&ó idealizmu i prawdziwie romantycznej zdolności do 
©ntuzyazmu! P r?y  analizie dzieł poetycznych naszej triady wie­
szczów, ktorli wjpadlja nadzwyczaj trafnie, a dzięki iście francu­
skiemu wdzięków i stylu, zarazem i dziwnie pociągająoo, spotykamy 
się Co krok z wyrążęliąini, jak :  najbąjeczniejszy czyn, wgzeeh- 
wiatowej literatury (Improwizaeya), pomysł najbardziej nadzwy­

czajny w literaturze współczesnej (Król Duch). Przy wspomnieniu 
sceny z „Lilii A\(ionedy‘, w której Dępwidowi zamiast harfy upra­
gnionej, przynuszą ciało dórki, w skrzyni oedrowmi zamknięto' 
brzmi O&ena: „nie znam nic wolniejszego, nawet w teatrze Szeks­
pira lub tragików greckich i t. d .“

Zdaje sie, że jedyne słówa krytyki, jakie można znal.eźó 
w’ książce, odnoszą się do fantastycznych postaci dramatów Sło­
wackiego. Są to wedle autora, niewłaściwie zastosowane naślado­
wania Saokspira. jiiewłaśoiwe dla tego, że Szekspir nigdy nie po­
zwalał sobiei n a  wplatanie tego Rodzaju lekkich fantazyj. do swyeli 
wielkich tragedyi. — „Komizm_*slaza w , „Lilii Wenedzie '1 jest po 
prostu zły. Ten sługa św. Gwalberta i sam św. Ciwalbart, to pa­
jace, i naspwa s y ? ;p e a n ie ,  jak mógł tego nie spostrzedz poeta 
miary Słowackiego. |P Cłoplana i ,C hoch lik  znajdują trochę wi#» 
eej łaski. „Pomijając żywcem przekalkowranie ich z „Snu hecy
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letniej*, język, jakim mówią, jest zupełnie odrębny. Gdy chodzi
0 obrazy, wyobraźnia Słowackiego jest  bezgraniczna, nieporównana.11

Zacytowawszy potem  ustęp z „M -lłflyny", k iy tyk ciągnie 
dalej: „(Taki wszystko to j e s t ’ inagjcznej. Im dalej postępuje się 
w dziel® Słowackiego, tern pilniej obejmuje cAi/r jego marzeń. Ale 
powoli przestajemy się dziwić tej wizyi, wiecznie czarodziejskiej
1 drgającej życiem, clio.6- graniczącej z cudem —  tak bardztf ona 
jest naturalną u tego zdumiewającego poety. —  Spostrzegamy 
niebawem, fe, (ma treska  z najgłębszych tajników jągo duszy — 
ogarnia go, władnie nnn  niepodzielnie."

Dzięki tej boskiej sile obrazowania, poeta „zdołał wysubtel- 
nić porywy namiętntości romantycznej, złagodził feos muzy j.830 r.. 
do jej dzikich okrzyków przydał dźwięki z k r jp f tak i  i złota, u l  

-oaole gwałtownem położył wienięp,z róż, a na usta słowa niepo­
równanej piękności. A mimo to, jakie skrzydła- ogniste, co za lot 
płomienny!... \v ior^z Słowackiego przebiega (błyskawicą, świat du­
cha i wszystko poczyna ,się„|żarzyć i serce człowieka spopiela się — 
druzgocze."

\\ Krasi iskim podkreśla przadewszystkiern Sarrasin genialną 
in tu ic ję  histęryozolicziią-; „W pa^ć-na myśl napisania dramatu na 
temat ukazania-się. dernokracyi i joj nieuniknionej a wstrętnej ka­
rykatury demagogicznej, onaz w alk i ,  jaką będzie toczyć z wybrań­
cami rodu i pieniądza, było w j  1835 rąeazą niezmiernie ciekawą, 
już dla tego, że prócz Krasińskiego, niuomu do głowy nie 
przyślij!  Nie,' w-tern jednakże tkwi wielka oryginalność poety; 
błysk geniuszu, to przedewszysikiem fakt, że szlachcie polski nie 
pozwolił sobie ani na słowa, ani na ułudy. Odważnie postawił 
ppźed trybunałem  swego sądu n a jp ię k n ie j s i  marzenia współcze­
snych, nie wyjmując nawet owego ideału, jaki najszlachetniejsi 
z nich ukuli sobie to  do przyszłości ludzkości; powołał przedelj 
przyrzeczenia szczęścia, Jdsóremi poeci i sainf-symoniści zachwycali 
wspć^ezesBfych \ promienne oczekiwania raju ziemskiego głoszone, 
by ukołysać .tńeteie i drugich. Skarby te  wizybntfrskiej fantazyi, 
porównał szorstko z naturą  ludzką i 'życiem, 'fon młodzieniteę ja ­
snowidzący, obdarzony przprażaj&eą wyobraźnią, zrozumiał, że 
wskutek rewolucji francuskiej, sędzina walki i klas wybiła, a dra­
mat- społeczny pocznie się , rozwijać. Jedn-oeześnie zaś posiadał 
zmysł spostrzegawczy. Przenikliwym okiem badał świat-, gdzie wła-j 
śnie, przyoblekały sj,ę t l M M  dwię wrogie idee nowego ćzastu, 
rozglądał się w duszach koryfeuszów i koinparsów, przenikał ich 
dusze, ptżejrzał do dna swoją epokę, wyczytał złowrogą, przyszłość,
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Już w 1135, rzekłbyś, Ż8 odgadł krwawe ruchy chłopskie, które 
krwią zalały Gałicyę' w r. 1846, że widział na Zachodzie dnie 
lipcowe, komunę i wszystką groźląę tych grymotow, idących z warstw 
niższyoli: Syn tragicznego narodu, obdarzony wyłą,pinie poczuciem 
tragizmu, nie dał się zatrzymać na drodze, komizmem wiekuistej 
komedyi politycznej, sięgnął po wielkie dnie dramatu, dnie buizy 
i grozy, ffl krwawićłi odbłygkych j#gb pióra — zjawiły się te 
chwile... groźna, najeżone pikami, z twarzą szatanów...

©zjtelnik dzieł Krasińskiego mógł się dowiedzieć, co się 
stanie ze złotemi snami poetów, gdy zetkną się z rzeczywistymi 
ludźmi.., „ ......................................................................

Smutna p r a w d a . . .  młodzieniec tak silnie przeczuwający, sąm 
Musiał z d u m ip  się, boleśnie nad swein odkryciem — ale był nie 
tylko jasnowidzący m i psychologiem, ale i artystą... to też odma­
lował swe wizye, ja k  człowiek .s to jący pod rozkazami demona 
natchnienia, który musi utrwalić i pokazać innym — co widzi.

Postępować w ten  sposób, znaczyło to na ludzi i rze-
ązy pogląd najrzadszy z wszystkich, pogląd szekspirowski.

W aj|ku 183*5. rozpływającym się w liryzmie literackim 
i społecznym,, było to ćzomś nudzwyczajnem... .IYójsz jednego Bal- 
zaca* nikt się nie, troszczył, o naturę ludzką, jaką ona była w isto­
cie i Krasiński występował w roli tragicznej ostrzegająoegoA

Szkicując życiorjf  Krasińskiego, Sarrasin opierał się przede- 
AWsayStkiem na korespondąuoyi pooty z słynnym publicystą angiel­
skim, Hpn rykiem Retbve, wydanej w P a n ż u  u Delagrace z pizud- 
mową profesoiyi lózefa Kallenbacha. Krasiński poznał' Jtaewcpa 
w Genewie, dokąd wyjechał, zaraz po tylu dla niego bolesnych 
zajściach, w I diwersyteoie warszawskim. Reetre i młoda angielka 
Henryete^W illan, to dwa jasne prbi.nenie, rozświeęfające mroki 
zńiaobęcepia do życia, ogarniającego przymusowego wygnańca.

Dla M iss W i 11 an, Krasiński żywił uczucie głęlbokio, a bez­
nadziejne. Oboje młodzi wiedzieli, że generał Krasiński nigdy się 
na ich małżeństwo nie %o»lzi, to też jg tosunel ich przypominał 
średniowieczne związki trubadurów i kasztelanek, petłnh idealnyęih 
zachwytów, duchowych wrażeń i pieśni. — Gzy^ołrCesz być moją 
ukochaną iła świpme a narzeczoną w wieczności? — pytał poeta. 
A ona — zgodziła się w tym bohaterskim porywem młodości 
i ową nieświadomością i psjgardą rżfeczywisbo-ś^i, tak bardzoWfcha- 
rakterystyozną dla wielu Immiętnośei tej epoki. — .Abtedy uklękła 
w, dniu, at którym umarł ■ ZhaA\ Jfiel i przysięgła innie kochać — 
nie pragnąć innie posiadać .'11 —  I jak2«. mogła Tiie wybrać go na
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władzeę duszy? Dziwna wspaniałość bila od tego potomka konfe­
deratów barskich, młodzieńca o nspiracyach nieskończonych, oczach 
ognistych... Jogo portre t z jego  czasu jest zupełnem przeoiwień-* 
jstwem Reeve’a. wysokiego, szczupłego, wykwintnego blondyna- 
ryczuego“ — jak sfiówŁą Ahgliey-. %

Idylla dwojga zakioębanyińi zakończyła sie-smutnie. Henryeta 
wyjechała1 do Anglii i tanudowiedziawszy się. że generał Krasiń­
s k i  w rłzgrywającjfdi ąię właśnię wypadkach 1830 r. został wierny 
Mikołajowi, a Zygmunt nią ^nauftł, w szeregach walczących za 
wolność, zerwała s to sunk i z ukochanym, ljje mogąc pojąć jego 
postępowania. IW a ffe  niewątpliwie jedna z najcięższych ofiar 
jaką Zygmunt złożył w  ołtarzu synowskiego posłuszeństwa.

Wszystkie cytaty z pominionej korespondencji przytpczoiitó 
prząż Sarrasin a, są prześliczne. Kie mniej w dzięcznie jak życio­
rysy, odtwanty] ulnnzyasta francuski tło epoki wśród której żyli 
i działali trzej koryfeusz}?, naszej poezyi.

S jlw eik ' O^zarogo Platera, Sowińskiego, MyoieJskiego, Ju ­
liusza Maluchów skiego. Bema. Dembińskiego1, Hauke-Bosaka, Lan­
giewicza, \liłkow^kiogo, a przędewszystkiem — emira Tadż-ul- 
F e h ra  i trzech paszńw, Kuczyńskiego fSkmder-Bey), Czajkowskiego 
(.Sadyk-paszaj i Iliiiskiego (Iskin$er-pasza) wraz 'JjSt dryeerskiemi 
postaciami Emilii 'Plater, Tomaszewskiej i Koszanowic-zównej. prze­
suwają się barwnym tłumem, dopełniając' w iernie obrazu.

ij^Sarra-dn zna ni'e t\  Iko* Polaków ale i Polsko. W' r. ł,fiQęjbfs4 
udział w uroczystościach jubileuszowych Ihiiwersytetu Jagielloń­
skiego i wspominaDteż o wrażeniach artystycznych, jakie wyniósł 
z Krakowa. Mówi np. ...Bynok jest  przepyszny. Bztuka i wspo­
mnienie rywalizują tu żjtsobą o wielkość. \ Y  pośrodku wydłużają 

Lsie Sukienni.-le, wykę inlna a-rth i tektura, ha  poły^gftticka, na poły 
renesansowa. Opodal stara wieża dawnego ra-tuąza, a dalej, ' rogu 
placu strzegą dwie wieże czerwonawe !Maryaekiego kościoła, do­
pełniając, tej ląajofłatyćznej eąłośoi budowu, W  tym dniu czer­
wcowym, zdawało mi się, Żem w jakiem włoskiem mieście. P ro ­
mienie słoneczne d rż a ły , wśród błękitów, a ‘Stada gołębi igrały 
w około kości o-l a ..................................................................................................

W kościele Maryacldm nawa błyszczała blaskieik .nieporó­
wnanym. płonęła jak krwawe serce, mieniła się przecudnie pur­
purą i złotem mat.ejkowskieh dekoracji. — ale te wrażenia wstrzą­
sali mnie mniej silnie, jak ton napis widniejący na piedestale 
posągu poe ty :  „Miokiewfgftówi — naród". Im więcej wczytywałem 
się w niego, tel!i silniej utwierdzał lianie w przekonaniu całego
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życia, że nib ma większej chwały literackiej nad tg, w której ma­
rzenie witane jest pr^ajz swego brata — czyn.!1 1 ................................

Tego dokonał Mickiewicz. V  nim ziściło jedno z tych 
połączeń niezwykłych, które od czasu do óea,su spotyka ślę w ki- 
s.toryi i które wyglądają na cud. Napis ten opiewał nie tylko 
nieśmiertelność człowieka i ludu, ale jeseeze .soju.jz tak rzadki — 
geniuszu indywidualnego z pojęciami całego narodu.

Kończąc ten krótki rys, tak bardzo przżcłiyjiiej nam  -książki 
dodam jesżcsje1, że rozpatrywana tak prkez cudzoziemca na tlę 
prądów umysłowych ogńlno-europejjtnch, p o r ó w n y w a j  z w m -  
cz.śisną twórczością postronnych krajów, literatura nasza nabiera  
w tein nowem Oświetleniu dziwnego blasku. Jej myśli przewodnie 
występują z podwójną, siłą i dostojeństwem, i ponownie .przychodzi 
stwierdzić fakt tylokrotnie zresztą stwierdzony, £e wśród dziejów 
natchnienia  XIX. w. nie wiele tlzięfTozleglośeią koncepcji i wspa­
niałą  formą, dorówna pracom trzech naszych romantyków —• ża­
dne ich nie praewyższy.

* L u d w i k a  Do b k z y ń s k a - R y h i c k a .

1
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